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C h ó w  k o n i .

W yścig i konne w Tarnopolu,
linia 7. Września 1873. roku.

K o m i t e t  W y ś c i g ó w :  Wny Mikołaj Merey, c. k. Jenerał. — 
Stanisław hr. Jabłonowski. — Antoni Kownacki. — Kazimierz Tuczyński.

Z a s t ę p c a :  Kalikst Ochocki.
S ę d z i o w i e :  JW ny Wilhelm lir. Siem ieński, Prezydent krajowej 

komisji chowu koni. —• Erazm Wolański.
S t a r t e r y :  Stanisław hr. Jabłonowski. — Michał Garapich.
D e l e g a t  c. k. M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a :  Wilhelm hr. Sie- 

mieiiski.
W a g a :  Leonard hr. Piniński.
K o m i s a r z e  t o r u :  Erazm W olański. — Stanisław hr. Jabłonowski. —

K. Tuczyński.
K o m i s j a  s p o r n a :  Wilhelm hr. Siemieński. — Erazm W olański.— 

Stanisław lir. Jabłonowski.
N a d z ó r  t o r u :  Guido W achter c.k . ro tm istrz.— Adam bar. H eydel.— 

Alfred Garapich..

Bieg 1. Nagroda D am : Puhar srebrny, oraz nagroda honorowa 
dla jeźdźca Jconia zwycięzkiego. Bieg z płotam i (Hurdle race).

Konie w kraju urodzone i będące własnością członków Towarzystwa. 
Panowie jeżdżą w kolorach. Meta : mila angielska, 4 płoty 3 stopy wy­
sokie. Waga: 31etnie 120, 41etnie 140, Sletnie i starsze 145 funtów cłowych. 
Klacze 3 funty mniej. W kładka 25 złr. bez wycofania. Drugi koń ratuje 
swoją w kładkę.

(6 koni mianowanych — biegało 4.)
Kazimierza Tuczyńskiego wał. gn. 5 1. C l o w n  po Tal- 

fourd od Reiverki, 145 fnt. (jeździec Stanisław hr. Piniński) 1.
Por. F r.I le rb a  kl. kara 31. Ż a r t  n a  b o k  po Merri Mac 

od F lirting  117 fnt. (j. właściciel) 2.
Kazimierza Tuczyńskiego wał. skgn. 6 1. P u h a c z  po Ca­

rolus od Sowy 145 fnt. (j. właściciel) 0 .
Kaliksta Ochockiego kl. gn. 4 1. D y w i d e n d a  po Yer- 

bnm nobile od Fulti 137 funt. (j. por. bar. Brockdorff) O
W ycofane; Edmee, Dalila.
Z miejsca ruszył naprzód P u h a c z ,  prowadząc bieg bardzo szybko. , 

Tuż za nim D y w i d e n d a ,  o kilka długości konia z ty łu  C l o w n ,  Ż a r t  
n a  b o k  ostatnia. Przy czwartym płocie wszystkie cztery konie prawie 
się równały, gdy D y w i d e n d a  i P u h a c z  odmawiając przeszkody skręciły 
w prawo i wyskoczyły z to ru ; Ż a r t  n a  b o k  zaś biegnąc wewnętrzną 
stroną toru, najechawszy na P u h a c z  a upadła wraz z jeżdźcem. C l o w n  
stanął pierwszy u m ety ; za nim P u h a c z  i D y w i d e n d a  zawróć one na



270  —

to r właściwy. Ż a r t  n a  b o k  przybyła ostatnia; jednak sędziowie przyznali 
je j drugie miejsce, gdyż P  u h  a c z  i D y w i d e n d a  zeszły były z przepi­
sanego toru.

Bieg trw ał 2 min. 17 sek.
W ygrana: Puhar srebrny i 100 złr. zw ycięzcy; nagroda honorowa 

jeźdźcowi. ,

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 500 Złr.
Konie pół krwi i pochodzenia orjentalnego 3 letnie i starsze, urodzone 

w Galicji, WKs. Krakowskiem i na Bukowinie. M eta: l ‘/4 mili angielskiej. 
Waga: 31etnie 112, 41etnie 132, Oletnie i starsze 137 funtów cłowych. Klacze 
i wałachy 3 funty mniej. Koń, który  wygrał 500 złr. do 1000 z łr ., 4 funty,
jeśli w ygrał 1000 złr. do 1500 złr., 6 funtów, jeśli od 1500 do 2000 złr. lub
wyżej, 9 funtów więcej, jednak za wygrane koń tylko jednemu z tych obcią­
żeń podlega. Jeźdźcy krajowcy. W kładka 30 złr., wycofanie 15 złr. Drugi
koń dostaje połowę wkładek.

(4 konie zapisane — biegało 4.)
Kaliksta Ochockiego og. gn. 4 1. M a s s i n i s s a  po 

Złotolitym od Polish Touchstonki 132 fnt. (j. Kaczor) 1.
Tegoż samego og. kaszt. 3 1. M i s i o II. po Złatolitym 

od Polish-Touchstonki 112 fnt. (nosił 113 fnt.) (j. Kawiuk) 2.
W ładysław a Ochockiego og. gn. 4 1. W i c h e r  po Złoto- 

litym 132 fnt. (j. Wróblicki) 3.
Kazimierz Tuczyński mianuje Bar. Adama Heydla og. 

kaszt. 3 1. B a b a g a s  po Verbum nobile od Czajki 112 funt.
(nosił 113 funt.) (j. Bernadyn) 4.

Pierwszy pomknął naprzód Babagas, po stu sążniach wyprzedził go 
Misio II. i prowadził bieg do ostatniego zakrętu; Wicher biegł trzeci, Massi­
nissa ostatni. Przy ostatnim zawrocie wszystkie 4 konie zrównały sie , a 
gdy jeźdźcy zaczęli napędzać, Babagas umykając od razów szpicruta uniósł 
się w lew o, przezco sobie znacznie przyczynił drogi. Przed samą metą 
Massinissa wysunął się naprzód .i dobiegł pierwszy o pół długości konia 
przed Misiem II. Tuż za niemi Wicher i Babagas.

Bieg trw ał 2 min. 59 sekund.
W ygrana: 500 złr. zwycięzcy; 30 złr. drugiemu koniowi.

Bieg III. Bieg Tcuców (Bony Bace). Nagroda składkowa 115 Złr.
Konie każdego rodn i wieku nie wyższe ja k  14. m iary austr. Jeźdźcy 

w kolorach nie starsi jak  lat 18. Waga własna. Meta: 300 sążni. W kładka: 
1 dukat w złocie bez wycofania. Drugi koń dostaje w kładki do wysokości 
4 dukatów.

(1 koń zapisany — biegał 1.)
Kazimierza Buczyńskiego og. siwy pełnoletni T a d m o r 

po Tadmor od Normy (po Bagdad). (j. Jan Krępa)
obiegł szranki.

W ygrana 115 złr.
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Bieg IV. Nagroda cesarska 100 c. ausłr. dukatów.
3 letnie i starsze ogiery i klacze urodzone w Galicji, W ks. Kra- 

kowskiem i na B ukow inie, lub w roku urodzenia sprowadzone. M eta : l ‘/3 
mili angielskiej. W aga: 31etnie 112, ile tn ie  132, 51etnie i starsze 137 fnt. 
clowych, klacze 3 funty mniej, konie pół krwi i pochodzenia orjentalnego 
5 funtów mniej. K oń, który  w ygrał 500 do 1000 zlr. , 4 ftmty, jeśli wygrał 
1000 do 2000 z łr . , 8 funtów, jeśli 3000 zlr. lub w yżej, 12 funtów więcej , 
jednak za wygrane koń tylko jednem u z tych obciążeń podlega. Jeźdźcy 
krajowcy. W kładka 40 zlr., wycofanie 20 złr. Drugi koń dostaje połowę 
w kładek.

(6 koni zapisanych — biegało 4.)
Alfreda Mysłowskiego kl. kaszt. 4 1 T o  o n a  po Daniel 

O’Rourke od Wisły 129 funt. (j. Mikołajów) 1.
Ivaliksta Ochockiego og. gn. 3 1. P a ź  po Oakball od 

Perły 112 fnt. (j. Kawiuk) 2.
Tegoż samego kl. kaszt. D e w o t k a  po Dowcip od Drużki 

(pól krwi) 133 fnt. (j. Kaczor) 3.
Kazimierza Tuczyńskiego kl. gn. 6 1. E d m ó e  po Com­

forter od Anneksji 134 fnt. (j. właściciel) 4.
W ycofane: Miriam, Niemoja.

Dewotka prowadziła bieg szybkim ruchem od początku; tuż za nią 
Edmóe i To ona. Paź o kikanaście długości konia za niemi. Tak biegły 
do ostatniego zaw rotu , gdzie Paź stopniowo podchodząc dopędził współza­
wodników; To ona zaś z łatwością minęła Dewotkę i w ygrała o długość 
konia przed Paziem. Tuż za niemi Dewotka i Edmóe.

Bieg trw ał 3 min. 16 sek.
Wygrana: 100 dukatów i 60 złr. zwycięzcy, 60 złr. drugietnu koniowi.

Bieg V. Merey Steeple-Chase (Bieg myśliwski). 
Nagroda 50 c. k. dukatów, ofiarowana przez J W . jenerał- 

majora Mikołaja Merey.
41etnie i starsze konie wszelkiego kraju i pochodzenia, które od dnia 

1. Stycznia 1873 nie były w ręku trenera. Panowie jeżdżą w kolorach. 
W aga normalna 140 funt. cłow. Konie czystej krwi 7 funt. więcej. Koń, 
który w ygrał na publicznym torze wyścigowym bieg z przeszkodami w ar­
tości do 1000 złr. wyłącznie (licząc z wkładkami), 5 funtów w ięcej, jeśli 
w ygrał bieg z przeszkodami wartości 1000 złr. lub wyżej (licząc z wkładkami), 
10 funtów w ięcej, jednak za wygrane koń tylko jednemu z tych obciążeń 
podlega. Meta: 2 mile angielskie zwykłego i myśliwskiego terenu; najszersza 
przeszkoda 10 stóp , najwyższa 3 stopy. Tor wytyczony będzie przez pro- 
ponenta i pokazany w wilję biegu. W kładka 25 złr. Wycofanie do 1. Wrze­
śnia b. r. 15 z lr .; po mianowaniu traci całą wkładkę.

Drugi koń dostaje w kładki. P roponen t: JW ny Mikołaj Mórey, 
c. k. jenerał-m ajor.

(6 koni zapisanych — biegało 4).
Kazimierza Tuczyńskiego kl. gn. pełn. F r o u f r o u  po 

Kingfisher od klaczy po Hampton (pół krwi) 145 funt. (j. właściciel) 1.
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Stanisława hr. Pinińskiego klacz skgn. 5 1. E m a n c y ­
p a n t k a  po The Reiver od Polki (pół krwi) 140 fnt. (nosiła 
156 funtów). . (j. Seweryn Rafałowski) 2.

Kazimierza Tuczyńskiego wał. gn. 5 1. C l o w n  po Tal- 
fourd od Reiverki (pół krwi) 145 Int. (j. Stanisław hr. Piniński) 3

Tegoż samego wał. skgn. 6 1. P n h a c z  po Carolus od 
Sowy 147 fnt. (j. W itold Postruski) 0.

Porucznik hr. Chorińsky i rotmistrz Józef Zaleski płacą po 15 złr. 
wycofania.

Przeszkód było 12, mianowicie: 1) płot 3’ wysoki, 2) płot 3’ wysoki, 
za nim rów 8’ szeroki, 3) mur 3’ w ysoki, 4) parkan 3’ w ysoki, 5) rów
10’ szerok i, 6) rów z wodą 8’ szerok i, 7) płot 3’ wysoki, 8) plot 3’ w y­
soki, za nim rów 8’ szeroki, 9) ogrodzenie z płotów  3’ wysokich (in and out),
10) rów S’ szeroki, za nim wał ziemny,! 11) i 12) płoty 3’ wysokie.

Z miejsca ruszyła przodem F roufrou, za nią Clown, potem Emancy­
pantka, na końcu Puhacz, który zaraz przy pierwszym płocie odmówił skoku 
i dopiero po kilkakrotnem najechaniu przez jeźdźca zmuszony przesadził 
przeszkodę, ale zaraz przy następującej podwójnej przeszkodzio przed try ­
buną znów odmówił i uszedłszy z to ru , zaniechać musiał dalszego biegu. 
Za tą  podwójną przeszkodą Clown wyprzedził Froufrou i  pierwszy przesa­
dził m ur, za którym Froufrou znowu wysunęła się naprzód i coraz bardziej 
powiększając szybkość biegu prowadziła do ko ń ca , za nią Clown i Em ancy­
pantka w nader małych odstępach. W tym porządku idąc wszystkie trzy 
konie gładko i bez wahania przebyły w szybkim biegu wszystkie przeszkody; 
Froufrou z łatwością wygrała o półtorej długości konia; za nią przybyła 
Emancypantka o pół długości przed Clownem.

Bieg trw ał 5 min. 49 sek.
W ygrana: 50 dukatów  zwycięzcy, 195 złr. drugiemu koniowi.
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H o d o w l a  z w i e r z ą t .
N ap. Aleksander Trylshi.

C z ę ś ć  p i e r w s z a .
(Ciąg dalszy.)

V.
Parzenie — jego zasady. — Wpływy psychiczne i fizyczne 

na płód. — Dobór rodziców.
Łączenie zw ierząt i hodowanie ich je s t w ręku hodowcy. K li­

m a t zatem , żywienie i t . p. wpływy żadnej praw ie roli g rać nie 
powinny. Hodowla je s t um iejętnością i spoczywa na na tu rze  um ie­
jętności. J a k  daleko sztuka posuniętą tu  być może, dowodzi koń 
arabski i owca merynos, bydło, owce i świnie angielskie ; wszystko 
to  bowiem są produkta prawdziwej um iejętności.

W szelkie zw ierzęta (choćby najsta lszej krwi), posiadają nad ­
zwyczajną giętkość fo rm , u ła tw iającą  zm ianę pierwotnego typu, 
dającą możność poprawy, przeróbki lub... zepsucia. Z arabskiego 
konia wytworzono angielskiego w yścigowca, z hiszpańskiego m ery­
nosa wytworzono saską e lek toralną owcę, owcę negretti, ram bouillet, 
m eaucham p, tak  różne od s ie b ie !

% T a  możność przeradzania się ras spoczywa ;
1) Na, dobieraniu rodziców, 2) żywieniu, 3) obchodzeniu się 

z potom stw em  (ruch, b rak  ruchu , zim no, ciepło itp.).
Dzikie zw ierzęta są prawie zawsze jednej m aści, gdy swojskie 

tym czasem  po większej części najrozm aitsze m ają kolory. Ilypotezy 
wpływu na tworzenie m aści są następujące: Zimno i głód m a wy­
tw arzać m aść białą; ciepło i obfita karm , ciem ną. W ysoka tem pe­
ra tu ra  wpływa na wytworzenie m aści n ieregularnej — srokatej.

W iększy daleko wpływ od ciepła wywiera żywienie. Odpo­
wiednio do tego jak ie  części w paszy zadajem y, w ytw arza się prze­
ważnie kość lub mięso. K oń angielski paszony kartoflam i, w drugiem  
pokoleniu już zm ienia się zupełnie, ty lko skoncentrow ana pasza 
(ziarno) u trzym ują  tę  siłę budowy, energię m uskułów. Używanie 
też niepom ału oddziaływa na k sz ta łty ; koń arabsk i je s t czysto wierz­
chowym koniem, bo w ten  go tylko sposób od wieków zażywają. 
Cośmy tu  powiedzieli o koniach stosuje się i do b y d ła , o w iec , 
psów i t. d.; trzym anie takow ych na uwięzi, lub  paszenie na pa­
stw iskach wpływać m usi na tak ie lub  inne wytworzenie form , czego

Rolnik. Tom XIII. 20
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jasne dowody m am y n a  bydle n izinnem  i górskiem . Przypatrzyw szy 
się krowie holenderskiej n. p. i szwajcarskiej, widzim y że pierwsza 
zm uszona szukać pożywienia w dole, m a krzyż kabląkow aty, zgięty, 
głowę nosi n isko , rogi naw et rosną je j naprzód —  szw ajcarska 
tym czasem , k tó rą  położenie k ra ju  zm usza do w spinania się po gó­
rach, m a krzyż wgięty —  łeb i osadę ogona wysoko osadzone a 
rogi ku górze w yrosłe. Cechy wspom niane są dwóch tych ras cha- 
rak terystycznem i cecham i, pow stały  jednakże ty lko  skutkiem  u ż y ­
w a n i a .  W szystko to są dane, k tóre hodowca znać powinien, aby 
ową giętkość form  zwierzęcych na swoją wyzyskać korzyść.

Dodajm y tu  je szcze , że wpływ dziadków na wnuków zdaje się 
być żadnym , że zatem  ty lko  własności i przym ioty rodziców na 
uwadze m ieć wypada.

Są na tom iast inne Diewj tłómaczone wpływy, które tu  przy­
toczymy. Czystej krwi klacz arabską pokryto osłem am erykańskim . 
Spłodzony m ieszaniec podobnym był do ojca. T a  sam a klacz n a­
stępnie pokry ta ogierem  czystej krwi, urodziła jedno i drugie źrebię 
z widocznie oślemi uszam i i pręgą przez krzyż. (Ob. D arw in „Z m ien­
ność gatunków  I. 520). Podobnie zauważano, że owca pokry ta czar­
nym  tryk iem , następnie czarne lub srokate rodziła  jagnięta. Z tąd 
prosty wniosek, że ponieważ pierwsze łączenie oddziaływa na n a­
stępne, wybór zatem  tem  staranniejszym  być powinien. P a k ta  
zresztą podobne trafia ją się i u ludzi —  nierzadko zauważano, że 
dzieci z drugiego m ałżeństw a rodziły  się podobne do pierwszych 
rodziców.

D rugim  niedającym  się naukowo wytlóm aczyć faktem , zaprze­
czonym przez wielu a jednak wiadomym każdem u, je s t tak  nazw ane 
z a p a t r z e n i e .  W pływy psychiczne podczas ak tu  łączenia lub 
w krótce po n i m,  są skonstatow ane w praktyce. T ak  np. źrebię 
urodziło się z b ia łą  g łow ą, bo w czasie dopuszczania ogiera p rze ­
chodził chłopiec, który sobie głowę b ia łą  chustką okręcił, klacz 
prowadzona do ogiera w tow arzystw ie srokatego kon ia , u lęgła sro ­
kate  źrebię. *) P rzytoczyć też możemy z własnego doświadczenia, 
iż w idzieliśm y w S tarej wsi hr. Józefa Zatnojskiego jałówkę czystej 
krwi holenderskiej czerwono s ro k a tą , pomimo że ojciec i m atka 
czarno srokatej byli maści. M atka, jak  nas zarządzający objaśniał 
s ta ła  wciąż na p ro st krowy czerwonej i tem u tylko m aść jałów ki 
przypisać należało. Inny fakt. Żona słynnego naszego d ram a­
tu rg a  K. zobaczyła męża swego niespodziewanie w kostium ie z d ra-

*) F. C. Mahnke: „Die Infection»theorie“ Szczecin 1864. str. 29.
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m atu  „M auprat", tak  się p rze lęk ła , że odbiło się to na p łodzie, 
w k ilka  miesięcy bowiem urodziła synka, który był is tną  karykatu rą , 
zbliżoną do pierw ow zoru, a  by ła  to k a ry k a tu ra  tak  s tra szn a , że 
m am ki dostać nie było można. *)

Jakkolw iek faktów takich  ualiczyćbyśm y mogli wiele, poprze­
stajem y na tych —  i cokolwiekbądź mówią, wpływy psychiczne nie 
są i nie m ogą być bez wpływu na odziedziczanie się.

W szystko to cośmy tu  dotąd mówili, podzielić można na dwo­
ja k ie  wpływy rodziców na po tom stw o: na fizyczne i m oralne.

Ponieważ drugie nie są jeszcze ustaloną teorją, napom knęliśm y 
o nich z lekka i w racam y jeszcze do pierwszych.

Cokolwiek w tej m ierze powiedziano, jakiekolw iek są zdania, 
nieulega najm niejszej wątpliwości, że wpływ obojga rodziców na po­
tom ka jest zupełnie rów nym , że w tym że znajdujem y niejako zlane 
w harm onijną całość ojca i m atk i przym ioty, a w ybitn ieją dla 
ludzkiego oka ty lko t e , które w jednym  z dwojga rodziców więcej 
uderzają oko.

Zlanie się tych przym iotów  atoli nie je s t’ tego rodzaju jak  
np. związek chemiczny. Dwa ciała, kwas siarczany i soda dają 
trzecie inne, zupełnie do żadnego niepodobne, sól g lauberską. W  ho­
dowli co innego. Z lanie przym iotów  raczej zestaw ieniem  ich na- 
zwaćby można. P o tom ek raz do o jca , drugi raz do m atki podo- 
bniejszym  się staje w m iarę w z ro s tu , i w końcu podobieństwo 
pojedyńcze zaciera się. N ie rzadko widzieć dzieci w których jedni 
ojca, drudzy m atk i u p a tru ją  obraz; to sam o dziecko m a uśm iech 
m atki, poważną minę o jc a ! Ścisłe rozgraniczenie zatem  je s t tu  p ra ­
wie niepodobnem . Ogólnem zatem  praw em  z tego wszystkiego dla 
hodowcy w ynikającem  je s t :  do  d o b r y c h  m a t e k  co  n a j ­
l e p s z y c h  w y b i e r a ć  o j c ó w !

*) Pozostawiamy bez zmiany twierdzenia szan. autora, ceniąc wolność 
zdania, lecz niemożemy nie podać tu  zdań ludzi nauki, którzy tak  
jedną ja k  i drugą teo rję , t. j. tak zwaną t e o r j ę  i n f e k c y j n ą  
(wpływ pierwszego zapłodnienia na następne) i z a p a t r z e n i e  s i ę ,  
uważają za bezpodstawne i będące zabytkiem przesądnych wyobrażeń 
starożytności. I  ts k  powiada Settegast — Thierzucht 1869, str. 154 
o teorji zapatrzenia s ię : „Wydaje nam się to  zabytkiem przesądu, 
wierzyć w tę  bezpodstawną teorję i nią tłómaczyć sobie niezwykłe 
odmiany kształtów 11.

O teorji infekcyjnej mówi tenże sam autor dalej na str. 161: 
„Przy dzisiejszym stanie fizjologji płodzenia i rozwoju p łodu, uważać 
musimy teorję infekcji za przypuszczenie, niemające za sobą żadnego 
dowodu“. (Red.)

20*
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Z wzrastającą kulturą ludów, wzrastają i wymagania, dla tego 
to co było wybornem przed 20tu laty, dziś jest miernotą ty lko , 
co dziś uważamy za doskonałość, za lat kilkanaście przyjmowanem 
będzie wzruszaniem ramion. W naszym biednym kraju nawet ho­
dowla takie czyni postępy że pamiętamy to co w 1867. roku złotym 
medalem zaszczycono , już się nawet na wystawie w 1870 r. wcale 
nie ukazało! Oczywisty wniosek, że hodowca do doskonałości nigdy 
dojść nie może, nigdy nie może powiedzieć sobie: dosyć —  dalej już 
nie idę! “ musi posuwać się, jeżeli cofać się nie chce.

Cel tu —  ciągłe doskonalenie, osiąga się za pomocą odpo­
wiedniego łączenia.

Podług dawnej teorji stałości wypadałoby łączyć r ó w n e  
z r ó w n e m ;  na takim gruncie nic się nie zbudowałoby, hodowla 
ani krokiem naprzód postąpić by nie mogła, oczewistem jest że 
tylko przez parzenie zwierząt n i e r ó w n y c h  do doskonałości zbli­
żyć się można.

Przykład dokładnie czytelnika objaśni:
Mamy klacz następujących przymiotów i kształtów:

Łeb ciężki, wielki.
Krzyż długi słaby —  spadzisty.
Okrągłe słabe piszczele.
Słabo zbudowane lędźwia i uda.

Wszakże nie innego dobierzemy ogiera jak :
Łeb mały, suchy.
Krzyż szeroki, silny, prosty.
Nogi silne,- o szerokich piszczelach.
Lędźwia silno, szerokie.

Mamy dalej maciorę:
Łeb długi spiczasty goły, uszy cienkie długie.
Szyja wązka a długa.
Kłąb spiczasty, wązki.
Wełna krótka, rzadka, więź żadna.
Wyrównanie najgorsze.
Nogi i brzuch gołe.

Jaki taki hodowca, najzapaleńszy zwolennik teorji stałości 
i owego hasła „tylko równo z równem" nie dobiera innego tryka jak :

O szerokim krótkim łbie, grubych i krótkich uszach.
O szyi szerokiej a krótkiej.
O kłębie szerokim, płaskim.
Z wełną wysadną gęstą i doskonałą więzią.
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Z w ełną co najwięcej wyrównaną.
Z obrostem  łba, brzucha i nóg.

A te raz  zapytam y każdego z hodowców, czy dobrze są dobrani 
rodzice, aby potom ek odpowiedział oczekiwaniu ? Odpowie nam  
każdy —  dobrze.

N a czem przeto polega ca ła  m ądrość hodowli ?
N a parzeniu  nierównego z nierównem  —  oto wszystko.
K to tą  zasadą się przejm ie —  trochę p o czy ta , trochę popra- 

k tykuje, już nie złym  będzie hodowcą.
W  dobieraniu jednak  rodziców trzeba m ieć to na względzie, 

że nigdy w ada jedna nie popraw ia się wadą w prost przeciwną, ale 
przym iotem . T ak  np. chcąc u m atki kark  za gruby zobojętnić 
karkiem  ojca słabym  , za d łu g im , za cienkim , otrzym alibyśm y po­
tomstwo wadliwe, gdy tym czasem  norm alny, m iernej długości i sze­
rokości kark  o jc a , da nam  pożądane rezu ltaty . Z e s t a w i e n i e  
w a d ,  w a d y  t y l k o  w y d a ć  m o ż e .  P arzenie tak ie zowie się 
r ó ż n o  r o d  n e m  (heterogen) i je s t  w prost daw niejszem u j e d n o ­
r o d n e m u  (homogen) przeciwne.

T ak omówiwszy teorje jak ie  w parzeniu zw ierząt na względzie 
mieć się winny, powiedzmy słów k ilka o sam em  łączeniu.

Niepodobna je s t pisząc o hodowli w ogóle cytować przym iotów  
pojedynczych, jak iem i tak  męzkie ja k  żeńskie indyw idua odznaczać 
się winny —  wiedząc wszystko to cośmy w pracy niniejszej w tej 
m ierze wypowiedzieli, hodowca już poniekąd wiedzieć powinien jak  
i dla czego m a postępować.

A  najprzód każdy hodujący postawić sobie winien jasne p y ta n ie : 
c z e g o  c h c e ,  d o k ą d  i ś ć  z a m i e r z a ?  Rozważywszy wszel­
kie okoliczności swego położenia, m a ją tk u , in telligencji, zasobów 
m oralnych i m aterjalnych, stosunków miejscowych, widoków na 
przyszłość w reszcie, rozważywszy pow tarzam y to w szystko, będzie 
w stanie odpow iedzieć: „chcę tego i tego, bo to m i najłatw iej
przyjdzie lub największą korzyść przyniesie" a w ięc: „hodować będę 

% bydło lub  owce, na m leko lub opasy, konie paradne, fornalskie, i tp .“
To uczyniwszy rozgląda się w m aterja le  jak i m a pod ręką  —  

m aterja ł ten  je s t albo odpowiednim, albo niepewnym, albo nakoniec 
zupełnie niezdatnym . Stosownie do tego zatrzym uje takowy lub 
zaopatruje się w inny.

Teraz przychodzi najważniejszy k r o k : wybór reproduktorów  
m ających dany m a te rja ł przerobić na wymarzony.

K rok to w hodowli stanowczy i nigdy tu  dosyć nam ysłu, 
dosyć rady kom petentnych, dosyć znajomości. Rzecz g łów na: na
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dobrych reproduktorów nie trzeba skąpić; nic się tak nie opłaca jak 
drogi, byle nieprzepłacony reproduktor. Albo hodować dobrze albo 
nie hodować wcale, aut Cesar aut n ih il! Nędzna progenitura kosztuje 
tyle co dobra, tenci sam zachód, ta sarna pasza, to same ryzyko 
daje albo zwierzęta wysokiej wmrtości albo żadnej... o ile zatem 
oszczędność jest wszędzie chwalebną, o tyle tu naganną jest raczej.

Przy odpowiedniej budowie i przymiotach, reproduktor winien 
odznaczać się silą, energią, zdrowiem; bo to wszystko za silniejszem 
odziedziczaniem się przemawia. Niesłychanie ważnem jest aby wi* 
dzieć można progeniturę kupującego się indywiduum, z tej albowiem 
o sile odziedziczania pewnego przekonania nabrać można.

Co się teraz tycze wieku w jakim zwierzęta łączone być 
mają, to o ile nie dobrze jest zwlekać nadto, o tyle za wczesne 
używanie szkodliwie na zdrowie i przyszłe rozrastanie się wpływa. 
Ogólną jest zasadą wtedy matki zapladniać, gdy dojdą 3/4 dojrza­
łości. Od reguły tej atoli są wyjątki, i tak : jeżeli krowy hodujemy 
na opas, jeżeli mają służyć jako matki przyszłych reproduktorów 
mięsa , jałówki takie dopiero pq skończonych 3-ch latach pod byka 
iść mogą, aby tymczasem dostatecznie się rozwinęły i wyrosły. 
Gdzie produkcja mleka jest na celu, tam tak długo czekać niepo­
dobna, często mleko roczne przewyższa wartość krowy, tam też 
w 18-tym miesiącu już się jałówki zapładniają. Tak w jednym jak 
w drugim wypadku intenzywne forsowne żywienie jest warunkiem 
niezbędnym. My u siebie zazwyczaj, przy bardzo forsownej paszy 
jałówki w 14-ym—■15-tym miesiącu pokrywamy, dwulatki zaś cielą 
się i nieraz wybornemi są dojkami. Wspomnijmy tu nawiasem, że 
cielę od takiej pierwiastki co najdłużej ssać winno, bo ono tylko 
przez ciągłe drażnienie jest w stanie wpłynąć na wyrobienie gru­
czołów mlecznych. Męzkie indywidua bezwarunkowo w 1 '/2 roku 
już do rozpłodu używane być mogą.

Klacze, ponieważ tu o wzrost i kształty chodzi, nawet for­
sownie od urodzenia paszone, dopiero po 4-ch latach skończonych *  
pokrywać wypada, wątlejsze rok później. Ogiery również przed 
tym czasem nie powinny być dopuszczane, wyjątkowo wszakże 
w 3-ch latach kilka klaczy pokryć mogą.

Dawniej, kiedy merynosy w wielkiej jeszcze były cenie, celem 
lepszego ich wyzyskania, pokrywano już półtoraroczne maciorki; 
postępowanie to atoli wpłynęło na osłabienie organizmu i wywołało 
straszną chorobę kłusaka (trabra), która cale owczarnie wyniszczyła. 
Odtąd zaprzestano takiego postępowania i dopiero po latach 2 ‘/2
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skończonych m aciory pokrywać zaczęto. T ryka bezpiecznie w l 1/ ,  roku 
używać już można, byle um iejętn ie i ostrożnie. *) W  ty m  wieku 
nie więcej nad BO m atek  z ręki pokryć może, w następnym  roku
już pełną liczbę t. j. GO— 70-ciu.

Poniew aż fak tem  jest, że na odziedziczenie się wpływa n ie­
pom iernie tem peram ent i energia z ja k ą  ak t połączenia zwierzę 
odbyw a, przeto sta re  i zużyte, lub  za ciężkie, zapaszone zwierzęta 
do rozpłodu chociaż zd o ln e , nie są już zdatne. W yjątek  stanow ią 
indyw idua szczególną s iłą  przelew ania przym iotów  opatrzone, k tó re  
jak najdłużej używać należy, celem wyzyskania objawu nie często 
w przyrodzie spotykać się dającego.

V I.
Zapładnianie. — Tworzenie się płci.

F unkcja  zap ładnian ia której w arunkiem  koniecznym  jest związek 
dwóch róźnoplciow ych indywiduów, zdolnych i usposobionych, polega 
na następujących dwóch czynnikach.

1) N a ja jku  które je s t p roduktem  płci żeńskiej i 2) N asieniu
które w ytw arzają indyw idua męzkie.

Ja jko  wytworzone przez jajecznik żeński uw alnia się w czasie 
ak tu  łączenia ; jeżeli nie zostanie zapłodnionem , m arnu je się, wy­
chodzi —  jeżeli przeciw nie uwolnienie jego wtedy w łaśnie nastąpi, 
kiedy wypływ nasienia, jajko się zapładnia, powstaje w m acicy jako 
zarodek, który po zupełnem  rozw inięciu i dojrzeniu wychodź: na
św iat jako  nowe indyw iduum .

Jajko rozwija się w pęcherzyku, których mnóstwo w ja jeczn iku  
się zna jdu je ; jak  skoro dojrzeje, rozsadza pęcherzyk i przez trąby  
F allopiusza dostają się do macicy.

*) Wiadomem jes t że męzkie indywidua posiadają niekiedy niesłychaną
płodność. Nadmierne atoli jej w yzyskiwanie, zawsze zgubnem je s t 
dla hodowli. System nerwowy skutkiem nadużyć tego rodzaju ucierpieć 
zawsze musi. Oto co pisze C. M ahnke: „Znanemu hodowcy na Po­
morzu i części księstwa Poznańskiego p. Schierring zawdzięczam na­
stępującą obserwacię: Z powodu słabości jednego tryka pokrył on 
drugim 170 m atek , naturalnie używając podbudzających środków, ja k  
wino czerwone, ja ja , itp. T ryk ów był zdrów i nadal do rozpłodu
zdatny   większa część jagn ią t atoli, mianowicie późniejsze, dostały
trabra. Dopiero skutkiem usunięcia ich i potomstwa ich , owczarnia 
uwolniła się od choroby.* (Erster Yersuch einer naturwissenschaftlichen 
Begriindung der Lehre von der landwirthschaftlichen Thierzucht. 
Szczecin 1860).
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N asienie w yrabia ją jąd ra , skoro tylko osobnik m ęzki do doj­
rzałości dojdzie, w czasie ak tu  łączenia dostaje się do cewki mo­
czowej, zkąd w nika w części rodno żeńskie.

N asienie w szystkich ssących je s t . gęstym  kleistym  płynem , 
zaw ierającym  m nóstwo nitkow atycli ciałek, których ruchy wężowe 
nader szybkie doskonale pod dobrym m ikroskopem  obserwować 
m ożna. Dotąd a to li nie je s t jeszcze pewnem, czy ciałka te są ży­
ją tk am i, czy tylko wytworem organizm u ja k  inne. Ponieważ jednak 
pierwsze przypuszczenie prawdopodobniejszem  być się zdaje, n a ­
zwano je przeto spennatozoidam i albo zoospermami. Każde takie 
ciałko  m a łebek i ogónek, którego szybkie ruchy przypom inają m i- 
m owoli ruchy węża. N iekiedy jednak nasienie wcale sperm atozo- 
idów nie zawiera; m a to miejsce u  zw ierząt s ta ry c h , zużytych lub 
schorowanych, albo li też je s t szczególną indyw idualną w łasnością; 
zapłodnienie wówczas ia d n ą  m ia rą  m iejsca m ieć nie może. Sperm a- 
tozoida wpływa z nasieniem  do otworu macicznego i spotyka się 
z jajk iem  w trąbach  Fallopjusza, w m acicy albo naw et wyjątkowo 
w ja je c z n ik u , gdzie wnika za pomocą szczególnego ruchu o jakim  
by ła mowa. Nie zapładnia jednakże przez zetknięcie sam e ty lk o , 
ale dostając się w ew nątrz ja jk a ,  m a m aterja ln ie  udział w utw o­
rzeniu zarodka (embryo).

Niedawne te  o d k ry c ia , jakkolw iek n iezu p e łn e , oddały już ho­
dowli niepom ierne u s łu g i , obalając wszelkie m istyczne doktryny, 
objaśniają zarazem  jak  przym ioty ojca i m atki zlane są w po­
tom stw ie. Źe ja k  powiedzieliśmy nasienie m ęzkie a raczej sperm a-
tozoidy przeważny wpływ n a  utw orzenie em bryona wywierają, o tem  
n ik t już dziś z fizjologów nie w ą tp i; jak  daleko jednakże wpływ 
takow y sięga, ile tu  m atka a ile ojciec znaczą, tego nauka nie
w yjaśniła podotąd, jak  również nie rozjaśn iła  czy ja jko  wychodzi
z pęcherzyka w stan ie bezpłciow ym  a jego płeć w czasie zapładnia- 
n ia  w ytwarza się i czy jeżeli tak  je st, ja jko  czy sperm atozoida płeć 
w ytw arzają. Być naw et może że zarodek (em bryo) jeszcze je st 
bezpłciowym i dopiero w późniejszem swojem rozwijaniu się taką 
lub  inną p łeć  przybiera.

Jakkolw iekbądż , pomimo wszystkiego co podotąd czyniono 
celem  zbadania tych ta jem nic  przyrody, tajem nice te  pod grubą 
spoczywają osłoną. Czy dozwolonem kiedykolwiek rozumowi ludz­
kiem u będzie ją  uchylić? M iejm y nadzieję że t a k ;  tworzenie bo­
wiem dowolne płci je s t  nadto  w hodowli wielkiego znaczenia, aby 
uczeni ustaw ać m ieli w pół drogi.
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Tym czasem  podajemy liypotezy jak ie  w tej m ierze istnieją. 
P rofesor T hury w Genewie, k tórem u jak iś czas zdawało się że od­
k ry ł to czego inni napróżno szukali, wygłasza zdanie nas tępu jące : 

„ P ł e ć  p o t o m k a  z a l e ż y  o d  d o j r z a ł o ś c i  j a j k a  
w c h w i l i  z a p ł a d n  i a n  i a .“

„Podług tego w ięc czy jajko zapłodnionem  będzie wcześniej 
czy późDiej, p łeć będzie żeńską łub m ęzką.“

Jeżeli zatem  pokryjem y k lacz, owcę łub  krowę zaraz z po­
czątku okazującego się popędu p łciow ego, potom ek będzie płci 
żeńskiej, jeżeli przeciwnie p rzetrzym am y takowy godzin k ilka lub 
d łu że j, jeźli popęd płciowy dojdzie do kulm inacyjnego p u n k tu , po­
tom ek m a być m ęzkim .

P a k ta  w m niejszej ty lko połowie podobno teorję tę  stw ierdziły , 
ponieważ jednak obserwacje tu  są nader tr u d n e , nie robiliśm y ta ­
kowych sam i.

Zdania ato li powag zaprzeczają teorji T hu ry ’ego wszelkiej pod­
staw y,. Ł) wypadnie natom iast, chociaż z wszelką ostrożnością p rzy­
jąć ogólną hypotezę:

Że dotychczas w hodowli rodzi się praw ie równa liczba męzkich 
i żeńskich indywiduów. U ludzi rodzi się więcej nieco mężczyzn a). 
W  ogólności z czynionych dotąd spostrzeżeń da się wyprowadzić 
slaby wniosek (z m asą wyjątków), że jeżeli rodzice w równym są 
mniej więcej w ieku, potomstwo w ypada w połowie m ęzkie, w po­
łowie zaś żeńskie, w razie zaś gdy ojciec starszy, więcej się rodzi 
m ęzkich potomków i naw zajem  żeńskie indyw idua przeważają, jeżeli 
m a tk i są starsze od ojców. W  ten tedy sposób dałaby się objaśnić 
u ludzi większa liczba potom stw a m ęzkiego , ile że ilość ta  w pro­
stym  je s t stosunku do wieku (Ob. „H andw orterbuch der Physio- 
log ie“ Rudolph W ag n er, tom  IV. str, 1010, dodatek do art. „Zeu- 
g u n g “). Rzeczą je s t praw ie zwykłą, że mężowie o wiele sta rs i od żon.

1) Annalen der Landwirthschaft, Wochenblatt, 1864, Nr. 1. Dr. Piingsheim . 
„Kurze Mittheilung tiber einen Versuch, das Geschlecht bei 1 hieren 
willkuhrlich zu bestimmen". D to H auptblatt 1865, Nr. X—XI, str. 265, 
Dto 3867, Nr 85. Nakoniec Kalendarz Mentzla i Lengerkego, 1865, 
str. 160, gdzie Mentzel pto teorji T hury’ego stawia niezaprzeczone 
akta.

2) Settegast: „ThierzYicht" Wrocław 1872, str. 74. S tatystyka ogólna 
ludności wykazuje więcej kobiet; wojny jednak , ciężka p raca , nara­
żanie zdrowia i życia robotników je s t tego prawdopodobnie przyczyną 
i dla tych powodów : danie Settegasta może bvć prawdziwem.

(Przyp. autora.)
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W ygłaszało też wielu fizjologów zdanie wprost tem u prze­
ciwne, a mianowicie, że płeć wytwarza indyw iduum  energiczniejsze; 
o ile w tej m ierze w łasne czyni'ism y spostrzeżenia, co zw łaszcza 
na owcach bardzo je s t ła tw em , to  przekonaliśm y się że rzecz m a 
się zupełnie odwrotnie. Posiadam y mianowicie między innem i dwa 
rozpłodowe try k i N r. 512 i 494, pierwszy bardzo je s t gorący, drugi 
nadzwyczaj powolny i w łaśnie po drugim , po k tórym  dla jego wy­
sokich zalet potom stwo męzkie byłoby bardzo pożądane, zaledwie 
trzeci już rok po k ilka m am y baranków . N r. 512 płodzi po po­
łowie m ęzkie i żeńskie potom stwo, przebija się jednak znacznie 
lepiej, co dowodzi że energ ja i tem peram en t żywy m ają pewne 
znaczenie. Podobny choć nie tak  wybitny przykład m am y n a  byku 
Scbwytz, po k tó rym  jałów ka je s t prawdziwą rzadkością. Z resztą 
zdanie to nasze nie je s t nowem, *) każdy z czytelników zgodzi się 
na n ie , obserwując dokładnie tak  ludzi jak  zw ierzęta.. N a tym  
punkcie jesteśm y tak  pewni, że poważamy się stanowczo tw ierdzić, 
iż tem peram ent przeważa o wiele ty lko co wygłoszoną zasadę 
różnicy wieku.

Jeżeli zam iast jednego ja jka  uwolni się ich z ja jeczn ika 2, 3 
lub  więcej i wszystkie one zostaną zapłodnione, naówczas m atka 
rodzi dwoje, tro je  i więcej potom stw a. U niektórych zw ierząt je s tto  
zjaw iskiem  zwykłem bardzo, ja k  u psów, wilsów, kotów, świń, i t p . , 
n innych trafia się tylko wyjątkowo, jak  u ow iec, krów, k o n i, a
najrzadziej u ludzi.

Nie pisząc tu  fizjologicznego d z ie ła , nie m yśiim y też zasta­
naw iać się nad przyczynam i powodującemu większą lub  m niejszą 
płodność różnych gatunków  zw ierząt; leżą one w organicznem  ich 
u s tro ju , ciekawych odsełam y do dzieł spec ja lnych , jak  wspomnione 
powyżej R. W agnera, Vogta „Y orles. iiber den M enschen'1. Giessen 
1863. Tegoż „Physiologische Briefe, G iesseu 1864 i t. p., tu  tylko 
napom ykam y o tem , co hodowcę-rolnika bliżej obchodzić może.

Zdanie jakoby b liźn ię ta  niezdatne były do cbowu, je s t zupełnie 
fałszyw em ; byle m atka b y ła  dobrze żyw ioną, byle potem  m łode 
które koniecznie nieco mniejsze od innych być m uszą, silniejszą do­
staw ały  karm ę, zrów nają się z innym i niezawodnie. U trzym ują też 
że potomstwo (żeńskie) z bliźniąt m a po większej części rodzić b li­
źnięta, co prawda, nie zauważyliśm y tego, je s tto  atoli bardzo prawdo-

*) Prof. Dr. U. Wilhelm: „Hat die Haufigkeit der Benutzung des Vater- 
tbieres einen Ęinfluss aur das Geschlecht der Jungen? Allg. Land- und 
Forstwirth. Zeitung. Wien 1865, Nr. 32.
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podobnem, gdyż jak wiemy płodność je st w łaściwością niektórych 
rodzin i u ludzi. N atom iast zauw ażaliśm y że m atka (owca), k tóra 
raz m ia ła  bliźnięta, następnie w przeciągu la t trzech, dwa razy po 
dwoje rodziła.

Jestto  także poniekąd i sam ych ras właściwością, rasa n. p. 
Leicester po większej części rodzi b liźn ię ta , podobnie nasza zw ykła 
krajow a rasa. Świnie angielskie są n iep łodne, m ają po 4-— 6 pro­
sią t, podczas gdy krzyżowana lub zwykła nasza rasa najczęściej po 
dwa razy  ty le  miewają.

VII.
Kształty zwierząt domowych.

Jeżeli hodowla m a być rac jo n a ln ą , jeżeli hodowca, jak  to  
dawniej bywało, nie uważa zw ierząt za złe konieczne, jeżeli nie m a 
się b łąkać po manowcach, a bez w ytkniętego celu, jeżeli nakoniec nie 
jak  przodkowie jego prowadzić chce hodówlę nie p r z y p a d k o w ą  
a w y r c z u m o w a n ą ,  dokładnie znać m usi przym ioty i wady
kształtów  zwierzęcych, rozróżnić um ieć co są złe a co dobre kształty , 
ile że nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, iż takow e w ścisłym  
z inuem i zaletam i pozostają związku.

W iadom ości w tej m ierze tem  bardziej są potrzebne, że jak  
to stara liśm y się wyżej dowieść, stałość rasy bywa przecenianą. P o ­
czątkujący hodowca zakupuje m atk i i ojców, z lekka takowe obej­
rzawszy tylko, bo sprzedający zam ydla m u oczy szum nie nakreślo- 
nem  genealogicznem  drzewem.

N ie przeczymy że drzewo t o , jeśli p raw dziw e, m a pewną 
wartość, wykazuje bowiem d o b r ą  r  o d z i n ę , a  że są także wy­
jątkow e fam ilje , o tem  wie każdy kto się choć z lekka racjonalnej 
dotykał hodowli. A le rasa, ale czysta krew  sam a przez się są m a- 
loznaczące; widzieliśmy już, że najczystsza rasa  (którą wszakże za­
wsze o nieczystość posądzićbyśm y sobie pozwolili *), wydaje nie-

*) Wyrażenie „czysta krew" do którego przywykliśmy, bardzo je s t nadu- 
żywanem. Czy podobna przypuścić tak  ścisłe je j zachowanie ? Czysta 
krew Shorthorn wytworzona przez Collinga nie je s t czysty szlachetną 
krwią (Dawid Low : „O rasie krótkorogiej11); najczystsze hiszpańskie 
merynosy są przecież mieszańcami tylko, faktem je s t bowiem, że w r 
1778, hrabina Cuenza sprzedała Saskiej kr. owczarni matki i tryki,
które za mieszańce uznano (Ob. Journal f. Land w. v. Dr. Henneberg,
1863, Zeszyt Styczniowy do Marcowego, str. 38 , „to tylko je s t pewnem 
że merynos nie jest czystą rasą ale mieszańcem !!!“ Koler Rozdz. V 
„Pogląd na uszlachetnianie owiec.") Że niemieokie owczarnie najbardzie.
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udatne indywidua, z tych sam ych rodziców jeden potomek wysokiej 
je s t w artości, drugi brakow anym  być m usi, dla tego raz jeszcze 
powfarzam y, niechaj kupujący polega raczej na staranności hodowli, 
na słowie hodowcy od którego kupuje, a nie na genealogji, nie na 
czystej r a s ie , jeżeli już sam oglądać nie c h c e , nie może, lub 
nie umie.

W niosek ztąd prosty bardzo, że lepiej drożej kupować z m iejsc 
pew nych , niż tanio  a pochodzenia niew iadom ego, bo m iejsca takie, 
hodowle zarodowe znane, nie p ragną wyzyskiwać chwilowo, ale liczą 
też i na dalszą k lien te lę , a i sław a u nich coś znaczy, zw ierzęta 
przeto wadliwe choćby najczystszej krwi ranżeru ją  natychm iast, 
szansa zatem  dobrego kupna jes t, jeżeli nie zupełnie pewną., to bez- 
porów nania pewniejszą.

N ajw iększą klęską są jarm arczni spekulanci, tak  jak  w N iem ­
czech specjalni handlarze bydła (Y iehhandler), którzy się ciągle 
z transpo rtam i koni, bydła, owiec i świń zarodowych ogłaszają.

Za tak  m ałe zboczenie najm ocniej ‘ czytelników przepraszając, 
wracam y do przedm iotu.

Powiedzieliśm y już  wyżej, że hodowca winien przedewszystkiem 
jasno sobie cel i plan postępowania nakreślić. Otóż cel ten nie 
pow inen być nigdy różnostronnym , —  tu  jak  wszędzie specjalność 
przeważa. Zwierzę jedno i to samo, rasa  jedna, do wszystkich 
użytków żadną m iarą  służyć nie m o ż e ; nie podobna je s t wytworzyć 
owcy, któraby m ia ła  wełnę merynosów a zdolność tuczenia South- 
downów, jak  niepodobna wyhodować bydła z mlecznością holen­
derskiej rasy, tucznością Shorthornów  i siłą  a w ytrw ałością naszej 
u. p. chłopskiej rasy, chołm ogorskiej lub  Ś to-K rzyzkiej. Hodowca 
zadaw alniać się m usi jeduem , jeden  przym iot mieć na oku, inne 
zostawić na uboczu.

Podstaw ą budowy zwierzęcia je s t szkielet, ile że takowy nadaje 
k sz ta łty  zewnętrzne jak ie się oku naszem u przedstaw iają. Budowa 
kości je s t  fundam entem  m achiny zwierzęcej -—  m uskuly, ścięgna 
itp. siłą; co znaczy siła, jeżeli m achina sam a słabo będzie zbudow aną V 

Cale zwierzę ze względu na budowę podzielić można Da trzy 
części, k tóre stanow ią głowa, tułów  i kończyny.

N atu ra ln ie  każda z nich dzielić się jeszcze daje na k ilka 
podrzędnych, które tu  opuścimy.

renomowane również z mieszańców pochodzą, dowiódł H. Settegast 
w dziełku „l)ie Zucht des Negrettischafes und die Schśifereien Me- 
klenburgs. Berlin 1863.
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H arm onijną piękną całość wspomnionych części łatw o każdy, 
najm niej z hodowlą obeznany pojmuje; pięknego konia, ładną krowę 
lub świnię, któż nie rozróżni od nędznych, źle w ykształconych i nie- 
odpowiadających estetycznym  w arunkom  ? D la ocenienia lepszego, 
potrzeba n a tu ra ln ie  znać gorsze, dla tego chłopek nasz sta je zdu­
miony na widok im ponującego Shorthorna, jak  naw zajem  osłupiałby 
farm er angielski gdyby zobaczył naszą chłopską krowę lub świnię 
charciego rodzaju.

Jakkolw iek powiedzieliśmy w y ż e j, że jedno zwierzę i jedna 
rasa  nie może być uniw ersalnie korzystną, tak  z drugiej strony  są 
pewne k sz ta łty  i przym ioty, k tóre we wszystkich k ierunkach  ho­
dowli pożądane, w m niejszym  lub większym stopniu osiągać wypada.

T u  n a leż ą : s i l n a  b u d o w a  i d o b r y  t e m p e r a m e n t .
Do tego potrzeba aby zwierzę posiadało:
1. Odpowiednią budowę kości, będącej podstaw ą kształtów  

i ruchów.
2. Dobre organa w ytw arzające krew,- norm alną czynność płuc, 

oraz silną i zdolną funkcję traw ienia.
3. Zdrowy, norm alny  system  nerwowy.
Przym ioty  powyższe dają się m niej więcej poznawać po ze­

w nętrznych wym ienionych tu  o zn a k ac h : m uszkuły  powinny być 
dobrze rozwinięte, k sz ta łty  o ile możności nie ostre a łagodnie za­
okrąglone, linio nie łam iąc się przechodzić powinny jedna w drugą. 
K ark , g rzb ie t i  krzyż zw ierzęcia im  więcej do prostej linji zbliżo- 
nem i będą, tern lepiej, dobra postaw a nóg, siła  muszkułów na tychże, 
piszczele grube, nie m ięsiste. Skóra nie zbyt delikatna, elastyczna, 
jęd rn a  (przecieńczenie skóry u elektoralnych owiec było powodem 
wyrodzenia). Tułów cały zbliżać się powinien do czworokąta, u 
opasowych ras zw łaszcza co najdokładniej dać się w takowy wpi­
sywać. Dobry ap e ty t je s t dowodem zdrowia, siły, żywotności zw ie­
rzęcia. Głowa k ró tka zawsze je s t pożądaną, d ługa spiczasta u 
wszelkiego gatunku  zw ierząt je s t pierwszą oznaką wyrodzenia. 
Oznaki takie w ystępują najwyraźniej u owiec i świń, wszelako ła tw o 
bardzo zauważyć je  u k o n i, bydła a naw et i u psów. W esołe, ła ­
godne oko g ra  tu  n iepom ierną rolę; zwierzęta wyrodzone, lub skłonne 
do wyrodzenia, dostają wzrok dziki, niepokaźny, bojaźliwy. N ależyta 
w ypukłość (rozwinięcie) przedniej i tylnej części głowy (siedliska 
mózgowego) , szerokość czoła, tępe zakończenie pyska, wszystko to 
są  pożądane u zwierzęcia ksz ta łty , oznaczające s i łę ,  energ ię , wy­
trw ałość na zm iany powietrza i wpływy zewnętrzne.

*
*
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Od postawionej tu  reguły  mogą być w yjątk i, stosownie do 
tego czy się w ym aga zdolności tuczenia, siły roboczej, m leka lub 

włosa itp.
W  krótkości w spom nijm y o trzech tych k ie ru n k a c h :
Od zw ierząt które wyłącznie lub przeważnie na mięso hodo­

wane byw ają , w ym agać należy przedew szystkiem  zdolności łatw ego 
tuczenia się, osadzania m ięsa i tłuszczu , oraz wczesnego rozwoju i 
dojrzałości.

S łynny B akew ell i Colling osiągnęli te p rzym ioty  w najwyż­
szym stopniu tak  u byd ła  (D urham ) jak  u owiec (Southdown, Ox- 
fortdow n, L eicester, Cotswold i t. d.) a nadewszystko u świń (Jo rk - 
sh ire , Suffolk, E ssex , Sussex, Colnhille). M a się rozum ieć że nie 
sam o łączenie ale silna pasza d la u trzym ania wytworzonych przy­
miotów je s t konieczną. A toli aby pasza ta  wydawała pożądane 
rezu lta ty , zwierzę odznaczać się m usi następującem i zewnętrznemi 
o zn ak am i:

P rzedew szystkiem  ja k  najsubtelniejsze kości, im te są cieńsze, 
tern lepiej, budowa ich jednak m usi być szeroką, t. j. co największą 
przestrzeń  zajmować, aby dla w ypełnienia m ięsem  co najwięcej 
m iejsca próżnego zostawało. G łów ka m ała, tułów rozwinięty czwo­
rokątny , ograniczony z w szystkich stron  lin jam i prawie prostem i. 
K łąb  p łask i a sz e ro k i, piersi szerok ie , krzyż szerok i, nogi co na j­
krótsze. Skóra m iękka, łagodna, łatwo się przesuwać dająca.

Od innych zw ierząt w ym agam y zdolności' do pracy; w arunki 
tu  oczewiście niektóre m uszą być inne; ja k  tam  pożądaną była kość 
cienka, budow a że się tak  w yrazim y ro z la n a , tak  tu  główną pod­
stawę stanowi kość g ruba, budowa silna, zwięzła, nogi niezakrótkie, 
ale też n iezadługie, silnie rozwinięty system  m uskularny, piszczele 
szerokie, występujące żyły, skóra mocno przyw ierająca. Łopatki 
ukośne (szybkość u konia). Tu jeszcze rozróżnić wypada dwa ro­
dzaje tem peram en tu : ognisty do szybkości, powolny do ciężkiej, 
powolnej pracy, podług tego więc odpowiedni system  nerwowy.

W ym aga się też od zw ierząt ich żywotnych soków tylko, jak 
m leka lub  wełny. W  takich razach w adliw e, anorm alne ksz ta łty  
są nieraz pożądanem i, ile że wpływać m ogą na powiększenie p ro d u ­
kowanego przez zwierzę m aterja łu . Do takich  wyjątkowych reguł 
należy n. p. u  krowy mlecznej wązka pierś dla zm niejszenia czyn­
ności p łu cn y ch , cienka sk ó ra , p łask ie żebra, brzuch zapadnięty wi­
szący, i t. p. N iezapom inajm y bowiem że krowa aby była dobrą 
dojką, musi być u trzym yw ana w stan ie pewnej bezsilności, w stanie 
lim fatyczności. 1’odobnie u owiec produkujących w ełnę, w ytw arza
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się m asa takowej ze szkodą organizm u; fałdy, o b rost, gęs to ść , 
wszystko to przeszkadza zwierzęciu rozwijać s ię , rosnąć, żyć naw et 
swobodnie. K ażdy przyzna że obfita o w ca , k tórej ciało krępują 
fałdy  i pancerz gęstej wełny, której nogi się plączą, oczy niewidzą, 
je s t anom alją wytworzoną dla zysku człowieka. Otóż w zboczeniach 
takich  do pewnego tylko stopnia iść m ożna , idąc za d a lek o , n as tę ­
puje w yradzanie i upadek nieuchronny hodowli.

Przywiedzione tu  przez nas króciuehne te  u w ag i, aż nadto 
dowodnie przekonują, że w ytw arzanie zw ierząt uniw ersalnych je s t 
czystą m rzonką ; ci co się s ta ra li o lo , niedopięli ce lu , a  ci co im  
się zdaje że posiadają zwierzę „do w szystkiego", albo z rozm ysłu 
k łam ią  albo sam i niewiedzą. N iezaprzeczam y zalet angielskiego 
wyścigowca —  schylam y głowę przed potęgą rozum u A nglików, a 
jednak  za uniw ersalnego konia nie uważam y go wcale. Czemu 
zresztą pytam y sam i synowie Albionu, do polowania używają hun­
terów , do spaceru pony, do ciężarów owych olbrzym ich Suffolków? 
N ie jestże to dostatecznym  dowodem że wyścigowiec do w s z y ­
s t k i e g o  służyć nie m oże? Bez kw estji więcej z niego pożytku 
niż z arabskiego konia (? Red.), ale jakże mu daleko do tych przy­
miotów, jakie dzielny rum ak  pustyni jako  koń wierzchowy posiada!

H olenderskie bydło tak  wyborne do m leka jakżeż nędzne daje 
woły robocze!

Nakoniec merynosy jak  źle opłacają paszę m ięsem , a opasowe 
angielskie wełną ! R am bouillety  i m eaucham ps, które m iały  łączyć 
w sobie oba k ierunki, nie są ani wybornemi opasam i ani wybornemi 
producentam i w ełny. Gdyby bowiem wełnę czesonkową produkować 
na negrettach  (jak to  m a miejsce w niektórych ow czarniach P o ­
m orza i Szlązka) takow a o wiele by wyższą przedstaw iała wartość.

W krótkiej tej pracy sta ra liśm y  sie rzucić ogólny pogląd na 
hodowlę —  określiliśm y o ty le  o ile rasy, dotknęliśm y m etod hodo­
w an ia , wym ieniając ich te rm in o lo g ję , z zastrzeżeniem  że nam  czy­
telnicy obszerniej nad niem i (metodami) rozpisać się pozwolą w dal­
szym  jej c iąg u , następnie w yczerpaliśm y o ile nas stać kwestję 
stałości ras i indywidualnej potencji zw ierząt (pow tarzając się nieraz 
być może do znudzenia) i nakoniec omówiliśmy łączenie, jego za­
sady, teorję infekcji czyli wpływów psychicznych jako  czynników 
w spółdziałających na płód, tworzenie się płodu i płci, zakończając 
danem i jak ie  przy ocenianiu powierzchowności zw ierząt w różnych 
celach hodowanych na względzie mieć wypada.

Czyśmy dopięli celu, wypowiedzenia w krótkości w szystkiego?
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Sądźcie szanowni czytelnicy i wybaczcie jeżeli ta k  nie jest. 
N iemiec napisałby7 lepiej niew ątpliw ie, ale napisałby tom y cale. 
Ani czas nam , ani ram y  pism a, dla którego pracę przeznaczyliśm y, 
nie pozwalają na drobiazgowości. *) P rzy tacza liśm y też k ilka  przy­
kładów  z w łasnej p ra k ty k i, aby nam  ktoś jednak  zarozum iałości 
nie za rzuca ł, nie om ieszkaliśm y każdym  razem  poprzeć je  zda­
n iam i powag.

W  drugiej części niniejszej pracy mówić będziemy o dwóch 
kw estjach całą właściwie hodowlę obejm ujących w sobie, t. j. o ho­
dowaniu i żywieniu zw ierząt —  to co podotąd bowiem podaliśmy 
cz y te ln ik o m , było tylko niejako p rzygo tow an iem , nudnem  — nie 
przeczym y, ale koniecznem . P rzyrzekam y poprawić się w drugiej 
części, k tó ra  więcej in teresu  przedstaw iać powinna. (C. d. n.)

Fabrykacja krochmalu
w gospodarstwie wiejskiem.

Przez A l b i n a  K o h n a .

(Dokończenie.)

II. Fabrykacja krochmalu * pszenicy.

Ja k  we w stępie napom knąłem  , w gospodarstwie zachodzić 
m ogą przypadki, w których przeróbka pszenicy na krochm al może być 
pożądaną, ochraniać od wielkich s tra t, i d la tego to sądzę, że wska­
zówka do przeróbki pszenicy na krochm al nie będzie zbyteczną.

P rzestrzegać jednak  muszę na tern już m iejscu, że w ogóle 
tylko pszenica biała, uboga w z a k l e j  (gluten) je s t zdatną do prze­
róbki na krochm al; nigdy więc do tak iej przeróbki b rać nie można

*) Przeznaczeniem czasopisma gospodarskiego nie je s t podawać całkowite, 
szczegółowe trak ta ty  o tej lub owej gałęzi gospodarstwa, bo to  zada­
niem jes t książek naukowych o gospodarstwie traktujących. Mimo to 
jednak pracę p.Trylskiego, jakkolwiek obejmującą w streszczeniu całość 
hodowli bydła, niewahaliśmy się umieścić, gdyż zaznajamiając gospo­
darzy ze wszystkiemi kwestjami tej gałęzi gospodarstwa się tyczącemi. 
da ona niejednemu z czytelników naszych pochop do zastanowienia 
się nad hodowlą byd ła , rozciekawi go, a tern samem zachęci do 
głębszego badania zagadnień, które go uderzyły, przez rozczytywanie 
się w specjalnych naukowych dziełach, obszernie, gruntownie i szcze­
gółowo przedmiot ten obrabiających. [Red.]



pszenic}' tw ardej, rogow atej, czyli szklistej, tak  zwanej k a m i o n k i  ( 
zawierającej bardzo wiele g lu tenu , a m ało krochm alu, sku tk iem  
czego ona nader p rzydatną na pieczywo, lecz n iezd a tn ą  na fab ry ­
kację krochm alu.

F abrykacja krochm alu  z pszenicy zasadza się na oddzieleniu 
ziarnek  krochm alow ych od zaklej u czyli g lutenu i od skórki o ta ­
czającej ziarnko pszeniczne. To oddzielenie dokonywa się albo za 
pom ocą f e r m e n t a c j i ,  albo też przez p r o s t e  m e c h a n i c z n e  
w y m y w a n i e  m ączki z otaczających ją  innych m aterji. P ierw szy 
sposób je s t s t a r y ,  dawny, częstokroć używany przez nasze gospo­
dynie, na m ałą  s k a lę ; d rugi je s t n o w y ,  i obecnie zastosowuje się 
we fabrykach, a przynajm niej we fab rykach  nowych.

T rzym ając się przy fabrykacji krochm alu  z pszenicy s ta re j 
m etody, dwoma drogam i do celu dojść można, biorąc do wyrobienia

a) c a ł ą  pszenicę, albo też
b) szrutow aną.

A. S t a r a  m e t o d a .
a) F a b r y k a c j a  m ą c z k i  z p s z e n i c z n e g o  z i a r n a  

s f e r m e n t o w a n e g o .

Pszenicę przeznaczoną do fabrykacji krochm alu , k tó ra  nawet^ 
jak  to wyżej powiedziałem , nieco porośniętą być może, byleby by ła 
b ia łą  i m iękką, wsypuje się do kadzi zalewnoj, odpowiedniej wielkości, 
i w puszczając wodę dopóty się w niej moczy, dopóki ziarno między 
palcam i ściskane nie daje się bez natężenia rozgnieść na miazgę. 
T ak nam oczoną pszenicę w sypują we worki z konopnej przędzy 
zrobione, i te  uk ładają  w wielkich p łaskich wannach, albo też, gdzie 
na w ielką skalę odbywa się fab ry k ac ja , w kadziach z cegły na 
cem ent m urow anych albo z kam ienia wyciosanych, i tu  nalew a się 
w odą, tra tu jąc  n ieustann ie  worki nogam i. Skutkiem  tego ziarnka 
popękają, rozm iażdżą się, a woda ciągle dopuszczana wymywa 
ziarnka krochmalowe z masy zmiażdżonej pszenicy. W yciekający 
z worków p łyn  mleczny wypuszcza się do osobnych naczyń, w k tó­
rych, ponieważ jeszcze wiele części zaklejow ych zawiera, poddaje się 
ferm entacji.

W orki zaś znajdu jące się we wannie, po spuszczeniu pier wszem, 
znów oblew ają się wodą i to dopóty się pow tarza, dopóki woda wy­
chodząca nie je s t czystą, co je st znakiem , że w m asie już nie m a 
ciałek krochm alow ych, k tóreby woda unosić z sobą m ogła. Jeżeli 
robota należycie wykonaną została  , to zwykle już trzecia woda za-
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ledwie ślady krochm alu zaw iera i dlatego też jej używ ają do pierw ­
szego oblewania następnie tra tu jący ch  się worków.

O pisałem  ten  sposób, choć przestarzały , z dwóch przyczyn, a 
m ianowicie aby pokazać na czem właściwie zależy wydobywanie 
krochm alu  z pszenicy całej, lecz sferm entow anej, a pow tóre, aby 
dać wskazówkę dla domowej fabrykacji pszennego krochm alu, gdyż 
on nieraz w gospodarstw ie przydać się może. W e wielkich fab ry ­
kach, w których ja k  we F r y b u r g u  na Szlązku tygodniowo przeszło 
1000 szefli pszenicy na krochm al się p rze ra b ia , tego sposobu, tyle 
s ił ludzkich w ym agającego, a przytem  szkodliwy wpływ na zdrowie 
w yw ierającego, już nie używają. Z astępują go b ę b n e m  czy li 

m achiną.
M achina ta  je s t nader prostej konstrukcji. Dwa ko ła zębate 

są mocno z sobą spojone. Boki są deskam i szczelnie zam knięte, a 
obwód stanow i m iedziana b lacha z drobnem i a gęstem i dziurkam i. 
Ś rednica kół wynosi 4 stopy, a o d s tę p . jednego od drugiego, czyli
szerokość blachy do 4  stóp. B lacha do kół je s t przy nitowaną.

Oś do której ten  bęben je s t osadzony, jest zarazem  kanałem , 
przez k tóry  woda przybyw a do w nętrza bębna. W ew nątrz bębna 
je s t jeszcze drugi kanał otaczający o ś , do 12 cali średnicy m ający, 
a  gęsto przedziurkow any. On to  rozprowadza wodę przez całe 
w nętrze bębna, który zresztą przez drzwiczki w b lasze  będące n a­
pełn ia się i wypróżnia.

Do tego bębna w sypuje się na raz  od ’/a— 1 w ęcpla sferm en­
tow anej pszenicy, poczem się przyrząd w wolny ruch w praw ia. W oda 
zabielona m ączką w ypływ a i w pada do sk rzyn i pod bębnem  się 
zn a jd u jące j, a  poruszającej się n a  kółkach. Z tej skrzyni wylewa 
się płyn do wielkiej kadzi, w której krochm al osiada. Po upływ ie 
*/4 do i v 4 godziny krochm al do czysta się w ypłukuje z całej wsy­
panej do bębna m asy pszenicy, k tó ra  się następnie w yrzuca i do
dalszego użytku, a m ianow icie do tuczenia świń używa. T a pozo­
sta łość  sk łada się z błon zbożowych, części prawie nieuszkodzonych 
a olejkiem  napełnionych kiełków i kw aśnego zakleju. W odą spu­
szczoną później z k rochm alu  rozrzedzić m ożna tę  p a s z ę , dając ją

dobytkowi. ...................................
Ponieważ czyszczenie pszennego krochm alu  nie wiele się różni

od czyszczenia krochm alu  z karto fli, pom ijam  szczegóły tyczące się 

tej operacji.
b) F a b r y k a c j a  k r o c h m a l u  z s z r u t o w a n e j  p s z e n i c y .

Zeszrutow aną pszenicę Zarabia się w o d ą  k w a ś n ą ,  śc iągniętą 
z k rochm alu pierwszy raz zrobionego, k tórą zresztą  d la  pieiwszego
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zalewu nie trudno przygotowywać t. j. nieco zakwasić. S zru t ten  
rozrab ia się na m asę dosyć rz a d k ą , k tóra się pozostaw ia w kadziach 
dla ferm entacji. Pod wpływem zakleju i drożdży, które się w m asie 
ferm entującej wytw orzyły, m ała  ilość cukru utworzonego przez na­
m oczenie pszenicy, u lega zniszczeniu i zam ienia się na alkohol, 
a sku tk iem  obficie wywiązującego się węglowego kwasu, n a  po­
wierzchni tworzy się gęsty  korzuch, który jednak  w krótce gazy 
podnoszą i przeryw ają. A lkohol także w krótkim  czasie u lega p rze­
m ianie w kwas octowy i równocześnie rozpoczyna się ferm entacja 
mleczna, czyli tworzenie się mlecznego kwasu.

K w as octowy i  mleczny spowodują w części rozpuszczenie za­
kleju, a  to rozpuszczanie czyli gnicie sta je  się przyczyną, że się on 
rozpływ a i rozpuszcza.

Skoro się ty lko  płyn w kadziach ferm entacyjnych okazuje 
dosyć klarownym , a  osad papkow aty przy gn ia tan iu  w ręku  z ła ­
twością oddaje krochm al, m asa je s t „ d o j r z a ł ą 1- i można przy­
stąpić do wymywania.

P ły n  kwaśny, oprócz zakleju, zawiera kwas octowy i m leczny, 
kwas bursztynow y, sole amonowe i różne m ineralne, m iędzy innem i 
ziemne fosforany a nadto jeszcze siarkowodór.

P rzy  ferm entacji z powodu gnicia zakleju w ywiązują się gazy 
nadzwyczaj nieprzyjem nego zapachu, a to je s t  jedną z największych 
niedogodności stare j m etody, i przyczyną, że w niektórych państw ach, 
ja k  n. p. w P ru sa c h , zakazano zakładać tak ie  fabryki krochm alu 
w pobliżu m iast; one zawsze w niejakiej odległości od m iast, a n a ­
wet wsi znajdyw ać się m uszą.

Z d o jrza łą , czyli należycie sferm entow aną m asą obchodzi się 
następnie jak  z pszenicą niezeszrutowano sferm entow aną , t. j. wy- 
tratow uje ją  w workach konopnych, lub wyplukowuje z niej kro­
chm al za pomocą m achiny.

F a b r y k , w którychby szrutow aną pszenicę p rzerab iali na 
k ro ch m a l, obecnie zapewne je s t m ało. Sam a niedogodność, że nie 
m ogą być w pobliżu m iasta , przeszkadza ich założeniu. N adto tez 
zbyt wiele przy użyciu tego sposobu trac i się pożywnych części 
pszenicy, gdyż, jak  w idzieliśm y, znaczy procent zakleju zgnije.

Tu jeszcze do d a ję , że woda zużyta przy  fabrykacji krochm alu  
tu  opisanym  sposobem, także używa się na rozczynienie pokarm ów 
dobytku, lub  też, w zm ięszaniu z wapnem , na nawóz, k tó ry  m a 
bardzo w ielką wartość.

2 1 *
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B. N o w a  m e t o  tla.
Każdy widzi, że stara  metoda ma wiele niedogodności, i acz­

kolwiek jej się jeszcze trzym ają w licznych miejscowościach Niemiec, 
nawet w tak wielkiej fabryce jak Fryburgska, to ona nie jest godną 
naśladowania.

Z opisu mego widać, że przez fermentację znaczna część 
wchodzących w skład pszenicy m aterji, ulega tak  znacznej prze­
mianie, że już na pokarm dla ludzi użytą być nie może. Ale nie- 
tylko zaklej ulega niekorzystnej zmianie, lecz nawet część krochmalu 
zamienia się w dekstrynę, glukoz, alkohol, kwas octowy i mleczny, 
zkąd znaczne straty  powstają.

Dawniej kiedy krochmal pszeniczny nie m iał do walczenia 
z konkurentem, którym jest obecnie k r o c h m a l  z r y ż u  a nawet 
z k u k u r u d z y ,  ceny wzięte za wyrób wynagrodziły straty . Obecnie 
stan rzeczy się zmienił.

Kyż wchodzi do związku celnego nie tylko nie opłacając cła, 
ale nawet jeszcze dostaje prem ię, a fabrykacja krochmalu z niego 
łatwiejszą, niżeli fabrykacja z pszenicy. Ta konkurencja nawet za­
graża istnieniu fabryk dawnych, i powiedziano mi up. we Fryburgu, 
że przyjdzie zamknąć tam tejszą (akcyjną), gdyż pozostały zaklej 
i błony zbożowe nie pokrywają stra t poniesionych na samym kro­
chmalu, chociaż tam  wyrabiają krochmal pierwszego gatunku, tak 
zwanego i g i e ł k o w e g o  (Nadelstarke).

W niektórych fabrykach, nawet belgijskich, używają różnych 
sposobików dla pokrywania niedoboru; domięszywają do ziarnkowego 
krochmalu b r z e m i e ń c u  (Barytu, Schwerspath) zmielonego, lub 
nawet kredy, co łatwo poznać, gdy się krochmalu dotykamy języ­
kiem, lub klajster znacznie rozrzedzony, przez gęsty szmat płócienny 
przecedzimy. Rozumie się, że taki krochmal sfałszowany nie da się 
już, bez poprzedniej dokładnej przeróbki, używać do innych wyrobów.

Francuzi uczciwiej postępują we walce ekonomicznej z kro­
chmalem ryżowym. Woleli oni wymyśleć n o w ą  m e t o d ę  fabry­
kacji krochmalu z pszenicy, któraby nie narażała na stratę tak 
cennego m aterjału  pokarmowego jakim jest gluten, którego stosowna 
przeróbka znaczny dochód przynosi. Tą nową metodą je st w y m y ­
w a n i e  k r o c h m a l u  z p s z e n i c z n e g o  c i a s t a ,  i zowie się 
od swego wynalazcy metodą M a r t i n ,  dającą przeszło 11 °/0 więcea 
czystego krochmalu, niżeli stara, a wymagającą bez porównani 
mniej czasu i rąk ludzkich do pracy.
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Do fabrykacji krochm alu m etodą M artina bierze się m ą k i  
pszennej i postępuje z n ią  zupełnie tak, jak  się postępuje w che- 
m icznem  laborato rjum , chcąc otrzym ywać zaklej i krochm al na 
m ałą  skalę. Z arab ia się m ąka czystą wodą na dosyć tw arde ciasto, 
biorąc na 100  funtów m ąki 40  funtów wody. Ciasto to przed wy­
m yw aniem  przez pewien czas (latem  przez % godziny, zim ą przez 
1 %  — 2  godzin) pozostawia s ię , ażeby woda doskonale przen ik ła 
zak le j, poczem przystępują do w ypłukiw ania, nie ulegającego tru ­
dnościom i nie wymagającego też znacznych przyrządów. Potrzeba 
bowiem tylko kadzi stosownej do ilości m ającej się przerobić m ąki, 
bardzo gęstego sita  z mosiężnego d ru tu  i rezerw oaru do wody, 
z którego r u r a , zakończona lejkow atą polewaczką, wodę w deli­
katnych strum ieniach spuszcza do sita.

Źe woda użyta do w ypłukiw ania krochm alu  z c iasta  powinna 
być bardzo czystą, o tern zapewne rozwodzić się nie m a potrzeby. 
W e fabrykach  w yrabiających krochm al nową m e to d ą , zwykle je s t 
k ilka rezerwoarów połączonych z so b ą , a  z jednego do drugiego 
woda się przefiltrowuje przez w arstw ę czystego, nieco grubego ziar­
nistego piasku.

R obotnik  przystępując do pracy, o tw iera kurek  ru ry , bierze 
kaw ał ciasta, m ający około 10 funtów i ugniata  takowe pod ciągiem  
przypływ em  wody, dopóty ta  nie p rzestan ie  odchodzić zabieloną. 
W praw ny robotnik  w rękach naw et uczuw a, że krochm alu już nie 
m a w m asie , bo zaklej s ta ł się pod koniec operacji bardzo spręży­
stym . W tedy odkłada bryłę czystego zakleju na bok i bierze świeży 
kaw ał ciasta, z którym  ja k  z poprzednim  postępuje.

Gdy się p ły n  w kadzi podstał, wodę na wierzchu sto jącą 
•ściąga się, a zam iast niej, wlewa się do kadzi pewną ilość wody 
z poprzedzającej roboty, a k tóra w ciepłem  m iejscu przez 24 go­
dzin nieco sferm entow ała. Ten sferm entow any p ły n , z którym  
krochm al w kadzi będący doskonale się źm ięsza , je s t potrzebnym  
do rozpuszczania zak le ju , który wraz z krochm alem  przeszedł przez 
sito. Po skończeniu ferm en tac ji, nie przedstaw iającej wcale niedo­
godności opisanej poprzednio przy fabrykacji krochm alu z ferm en­
tow anego sz ru tu  pszennego , krochm al się czyści i suszy sposobem 
już znanym  z poprzedzającego.

Pszenica dobra przy zastosowywaniu do fabrykacji metody 
M artin  daje 5 0 %  krochm alu, kiedy przy stare j m etodzie ty lko  4 0 %  
wydaje.

W  ogóle o trzym uje się ze 100 funtów m ąki pszennej około 
25 zakleju, w ynagradzającego pracę. Z początku, t. j .  w pierwszych
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la tach  po wynalezieniu m etody nowej, z tego g lu tenu  robiono m a ­
k a r o n  w ł o s k i ,  „ verm icelli “ i inne wyroby, do których potrzeba 
m ąki bogatej w zaklej. Później atoli przekonano s ię , że jeszcze 
lepsze rezu lta ty  osiągnąć m ożna używając zakleju, w zm ięszaniu 
z m ąką pszenną lub żytnią, do wypiekania bardzo smacznego i po­
żywnego cbleba.

Oprócz w skazanych cotylko celów, zakleju pozostałego po 
fabrykacji k rochm alu  używać jeszcze m ożna do innego wyrobu, wy­
m yślonego przez braci Y e r o n ,  k tórzy  swój produkt przezwali 
„ g l u t e n  g r a n u l e " ,  stanow iący bardzo pożywny pokarm .

D la o trzym ania tego gluten g ranu le  zaklej pozostały po fabry­
kacji krochm alu  m iesza się z podwójną ilością m ąki pszennej i za­
ra b ia  się na ciasto. To ciasto roz walko wy wa się w długie pasy, 
a posypane m ąką przepuszcza się między 2 cylindry nierówną 
średnicę m ające. C ieńszy z tych cylindrów, cały najeżony m ałem i 
w ypuk łośc iam i, a zatem  chropowaty, z m niejszą szybkością się 
obraca niżeli cylinder grubszzy. W  skutek nierówności obrotu 
i chropowatej powierzchni dolnego cylindra, ciasto  zostaje rozdarte 
w drobne, podłużne kaw ałeczki, które posypane m ąką, suszą się 
w tem peraturze* 30— 40° Cel. Po wysuszeniu ziarnka rozgatunko- 
wują się podług wielkości. W yrób ten  zawiera nierównie więcej 
pożywnej m aterji, niżeli równa co do wagi ilość m ąki lub sucharów. 
F r e z o n i u s  znalazł w tak im  gluten  granule- 21 ,87°/0 azotowych 
m aterji, czyli ty le ile w 250  funtów  żytniego, lub 194 funtów 
pszennego chleba.

W e F ran cji fabrykacja z i a r n  k o  w a n e  g o  z a k l e j u  (g lu ten  
granule) odbywa się na w ielką s k a lę , a ponieważ dobrze p rzy rzą­
dzony przez bardzo d ług i czas się trzym a, używają go do zaopatry- * 
w ania okrętów  i fortec w zapasy żywności. Ten zaklej także je st 
wybornym dodatkiem  do zup lub rosołu.

Tu jeszcze d la objaśnienia dodać m u sz ę , że zaklej świeży 
w porze letniej tylko przez jeden dzień, w porze zimowej przez dwa 
dni trzym ać m o ż n a ; w stan ie  w ilgotnym  bardzo prędko ulega 
zepsuciu.

III. Ruch handlu krochmalem i przetworami jego.
Ju ż  wyżej (I. 3.) pobieżnie dotknąłem  się kw estji handlowego 

ruchu z krochm alem  i przetw oram i z niego zrobionemi, z którym  
to przedm iotem  w następnem  czyteln ika nieco bliżej zaznajom ić 
zam ierzam .



—  295  —

K rochm al mianowicie kartoflany, je s t  nieom al niezbędnym 
m aterja lem  dla fabryk m aterji baw ełnianych, lnianych i konopnych, 
w których go potrzeba do szlichtow ania podstaw a, dla nadania m u 
należytej sztywności i gładkości. Z tąd to m asy tego m a te rja łu  
wychodzą do okolic słynących z fabryk rozm aitych tkanin.

Oprócz tego jednak  krochm al kortoflany je s t poszukiw anym  
dla fabrykacji s y r o p u ,  i ku tem u celowi krochm al zawsze znajduje 
odbyt w S z c z e c i n i e ,  F r a n k f u r c i e ,  i t. d.

W  czasie podróży mojej dla zbadania fabrykacji krochm alu, 
py ta łem  się fabrykantów  jego gospodarzy, dlaczego sam i nie prze­
rab ia ją  krochm alu na syrop i praw ie wszyscy jednem i i tem iż sa- 
m em i słowy objaśnili m i przyczyny, zasługujące uw zględnienia 
w naszych (pruskich) stosunkach ekonomicznych.

F abrykacja  krochm alu z kartofli u nas nie ulega żadnem u 
dozorowi ze strony rząd u , bo z k rochm alu  akcyzy się nie płaci. 
N atom iast ulega fabrykacja syropu opłacie akcyznej. S kutkiem  tego 
gospodarz urządzający przy fabryce krochm alu  fabrykę syropu , 
m iałby wszystkie z ciągłym  dozorem władzy połączone niedogodności 
i am b arasy , będąc wciąż narażonym  na procesa defraudacyjne, 
naw et w tenczas, gdyby najm niejszej nie m ia ł chęci do popełnienia 
defraudacji i nie m ógłby naw et spać spokn jn ie , bo dozorca czyli 
rew izor i w nocy może zajeżdżać do fabryki. D odajm y do tego 
potrzebę znaczniejszego kap ita łu  na urządzenie fabryki syropu, k tó ra  
się tylko wtenczas opłacić m oże, kiedy się zajm uje produkcją zna­
cznych m as; potrzebę naukowego kierownictwa i znacznej m asy rąk  
roboczych , a  skutkiem  tego i n a d z o ru ; wreszcie potrzebę łatwego 
zbytu, t. j  bliskość w ielkich m iast konsum ujących znaczne zapasy 
syropu, albo też ła tw ą kom unikację z tak iem i m iastam i, gdyż p rze ­
chowywanie syropu jest połączonem  z niejakiem i trudnościam i, a 
zrozum iem y, d la  czego fabrykacja syropu w gospodarstw ie w iejskiem  
je s t niepraktyczną.

Inaczej rzeczy się m ają z fabrykam i syropu, jak n. p. K o h l -  
m a n n a  w F rankfurcie  nad Odrą. On w yrabia z kartoflanego 
krochm alu syrop k r y s t a l i c z n y  czyli k a p i l l a r n y ,  bardzo 
mocno zgęszczony, a przeznaczony na eksport w beczkach, i sk ru ­
szony c u k i e r  g r o n o w y  (wywożony w skrzyniach lub  workach) 
m ający kolor p i w a ,  a r a k u ,  w i n a  l ub o c t u ,  bo też używa 
się do fabrykowania p iw a , wina i o c tu , oraz do nadania arakowi 
koloru i likierom  słodyczy.

Do tego rodzaju przetworów używa się też po części pszennego 
k ro ch m alu , poszukiw anego przez H o f f m a n n a  i Sp. w Salzufler.
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W  tej labryce przerabia się krochm al (naw et kartoflany) na d e ­
k s t r y n ę ,  poszukiwaną przez cukierników, a d r a g a n t y n ę ,  wy -  
s o k o c z y s t y  k r o c h m a l  d o  a p r e t u r y ,  p u d r ,  potrzebny 
cukiernikom  i t. p. F ab ry k a  we F r y b u r g u  na Szlązku w yrabia 
dekstrynę i pudr z krochm alu własnego w yrobu, a oprócz tego też 
w yrab ia z wilgotnego pszennego krochm alu w osobno ku tem u 
urządzonych piecach, krochm al igiełkowy.

'W idocznie, że gospodarz zajmować się nie może przeróbką 
krochm alu  na wyliczone w poprzadzającem  przetw ory; nie dla tego
0 nich w spom niałem , aby zachęcać do przeróbki krochm alu, lecz 
aby pokazać różnorodne zastosow anie, jak ie  znajduje w przem yśle
1 tym  sposobem wykazać nieuzasadnienie tw ierdzenia, że dla kro­
chm alu nie łatw o znajdzie się zbyt.

N a to m ias t radziłbym  zajm ować się przeróbką kartoflanego 
krochm alu  na s a g o ,  a w niektórych razach samych kartofli na m ą k ę  
k a r t o f l a n ą ,  do czego nie potrzeba ni uczonych przewodników, 
ni też wielkich nakładów. W  licznych przypadkach —  sam a go­
spodyni domu, choćby ty lko  na w łasne potrzeby tą  przeróbką zaj­
mować by się m ogła, a następujący kró tk i opis może w tak im  razie 
służyć za wskazówkę postępowania.

1. Sago z  kartoflanego krochmalu.
Indyjskie sago je s t tylko krochm alem , przez rozgrzanie prze­

robionym  na k la js te r , sku tk iem  czego po osuszeniu m a połysk 
szklisty, poczem przez ku lan ie drobnych bryłek w beczkach nadaje 
się im  form y okrągłych ziarnek. To im portow ane sago w yrabia się 
z gąbkowatego rdzenia palm y i cykasów (Cycas circinalis i C. revoluta).

W  h a n d l u  o d  d a w n a  t e g o  r o d z a j u  s a g o  n i e  m a  
w c a l e ,  a ponieważ i ono niczem innem  nie je s t, tylko krochm alem , 
to łatw o zrozum ieć, że je  z innego k rochm alu  w tej sam ej dobroci 
w yrabiać można, a to dzieje się w rzeczywistości. Sago, jak ie  zwy­
kle jadam y, je s t wyrobem z kartoflanego k ro c h m a lu , przy którego 
fabrykacji postępuje się w następujący prosty  sposób.

W ilgo tny  lub  zwilżony krochm al przeciska się przez grube 
sito. Stopień wilgoci zatem  powinien być um iarkow any, gdyż kro­
chm al ani zlewać s ię , ani też w proszek rozsypać nie powinien. 
Po przeciskaniu m asy przez sito, wrzuca się ona w beczkę osadzoną 
na wale, a obracaną za pomocą korby. Beczka ta  pow inna na m i­
nutę mieć 30  obrotów. P rzez 10 m in u t obracana m asa przybiera 
k sz ta łt okrągłych z ia rn ek , już to  w iększych, już m niejszych , sto-
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sownie do tego czy krochm al był suchszy lub wilgotniejszy. Po 
skończeniu opisanej operacji ziarnka przepuszczają się przez sito 
i tak im  sposobem się rożgatunkow ują. Z iarnka zb y t wielkie i zbyt 
drobne pow tórnie się zw ilżają, jeszcze raz przez sito przepuszczają, 
a następnie w beczce form ują.

T ak  otrzym ane ziarnka sypią się na żelazne blachy m ające 
brzegi na 2 cale zgięte do góry, jak  blachy do pieczenia m azurków , 
i te  staw iają się w piec rozgrzany do 100° Celz. (80° Reaum .) 
W puszczając do pieca nieco pary  wodnej, ziarnkom  nadaje się szkli­
stego p o ły sk u , poczem się blachy z pieca w yjm ują. Zwykle przez 
suszenie z iarnka się zlep ia ją , i dla tego po ostygnięciu t r ą  się one 
rękam i, lub  w beczkach k u la ją , aby je  od siebie odłączyć. P ra ca  
ta  nie je s t  uciążliwą. Sago to ostatecznie się dosusza w piecu bez 
dopuszczania pary . W  K l e i n  T i n z  pod D ohm slawem  (na Szląsku) 
dla zeszklenia ziarnek  sagowych je s t piec S i m e n s a ,  tak  u rzą ­
dzony, że blachy są odosobnione od siebie t. j. każda m a osobne 
pom ieszczenie, a parę wpuszczają z parowej m achiny, poruszającej 
inne we fabryce użyte m achiny.

Je s t jeszcze je d e n , również dosyć prosty  sposób wyrabiania 
sago z kartoflanego krochm alu . B iorą część jego przeznaczoną na 
sago i p rzerab iają  ją  zwyczajnym sposobem na k la jster, t. j. rozczy- 
n ia ją  ją  zim ną wodą, a  następnie w rzącą zaparzają. Do tego k la j­
s tru  dodają następnie drugą część krochm alu robiąc z całej m asy 
tw arde ciasto, które się przez druciany przetak  przeciskuje. U two­
rzone tym  sposobem nieregularne ziarnka w staw iają się na blachach 
w piec do 100° Celz. rozgrzany, a następnie się g ranu lu ją  (zaokrą­
g la ją) ja k  wyżej pow iedziałem . W ysiany pył klajstrow y dodaje się 
następnie do świeżo zarabianego k la jstru .

D la am atorów c z e r w o n a w e g o  sago, zabarw iają gotowe już 
ziarno m ałym  dodatkiem  l u b r y k i  (niedokw asu że laza , ru d k i, 
k redki czerwonej), a życzeniom am atorów  b r u n a t n e g o  czynią 
zadość dodatkiem  przypalonego krochm alu lub cukru  do zarobio­
nego k la js tru .

2. M ąka kartoflana.
Chociaż m ąka kartoflana nie je s t przetw orem  kartoflanego 

krochm alu , daję tu  k rótk i opis je j fabrykacji sądząc, że tym  spo­
sobem przysłużę się niejednem u gospodarzowi, nie m ającem u fabryki 
krochm alu, a chcącem u się uchronić od s tra t z gnicia i znanej cho­
roby kartofli powstać mogących.
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W  ogóle s ą d z ę , że tem u przetworowi kartofli dotąd za m ało 
poświęcono u w ag i; kartofle bardzo wiele m ąki w ydaw ają , k tó ra  się 
w gospodarstw ie bardzo dobrze używać może. Co więcej, za pomocą 
przeróbki kartofli n a  m ąkę zbytek jednego roku bardzo dobrze na 
następny rok przechowywać m ożna, a nie u lega kw estji, że mąkę 
kartoflaną bardzo łatw o zbyćby można było w gorzelniach nieco 
odleglejszych nawet.

M ąka kartoflana różni się tem  od m ączki, czyli krochm alu, że 
zaw iera w szystkie części w skład kartofli wchodzące (z w yjątkiem  
bardzo m ałej ilości wyługowanych soli i białkow iny). K artofle bo­
wiem po oczyszczaniu ich zapom ocą (ręcznej lub m achinow ej) tark i, 
k ra ją  się za pomocą m achinki szatkującej na cienkie p lasterki, 
które się nalew ają wodą. Do tej wody na 100 funtów  kartofli do­
lewa się około */, fun ta  siarczanego kwasu, i w ty m  płynie pozo­
staw iają  się spokojnie przez 1 2 —24 godzin. Po upływ ie tego czasu 
kw aśna woda się sp u sz cz a , a kwas pozostały w kartoflach k ilka- 
krotnem  oblewaniem ich świeżą wodą się oddala. Do ostatniej wody 
dodaje się nieco wapiennej wody, skutkiem  czego reszta siarczanego 
kw asu się zobojętuia. Z am iast siarczanego kwasu używać można solnego, 
a w tak im  razie zam iast wapiennej wody używa się do ostatecznego 
zobojętnienia kwasu nieco sody.

W yługow ane p lasterk i kartoflane nasam przód suszą się na 
pow ietrzu, w iz b ie , a następnie w suszarni. N aw et w zwyczajnym 
piecu po chlebie doskonale osuszyć można znaczny zapas tak ich  k a r ­
tofli. Po osuszeniu te  p laste rk i pozostają zupełnie b iałem i, gdyby 
się naw et przez dłuższy czas przechowały, kiedy tym czasem , jak 
w iadom o, p lastry  kartofli nieprzygotowanych w powyższy sposób, 
psują się, bo zawsze są wilgotnemi.

Suche p laste rk i jak  zboże m ielą się. K rochm al, który się 
znajduje w wodzie użytej do w yługow ania , odkwasza się tak  samo 
ja k  p laste rk i i następnie dodaje się do kartoflowej m ąki.

Postępow anie je s t  tak  p ro s te , ż e , —  żwłaszcza w m ałych 
gospodarstw ach , z ła tw ością, naw et bez osobnych przyrządów, wy- 
konanem  być może.

K o n  k l u  z ja .
Z wszystkiego wnioskować m o ż n a , że fabryka krochm alu  tam  

się op łaci:
a) Gdzie w ogóle jest o b f i t o ś ć  w o d y ,  nie zawierającej szko­

dliwych m ineralnych c z ęśc i; poleca s ię , żeby naw et czystą 
z n a tu ry  wodę przefiltrcw ać przez piasek dla użycia w kro­
chm alam i.
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b) Gdzie woda po wyjściu z krochm alem  użytą być może do 
irrygacji lub polewania łąk , aby nie strac ić  m ineralnych  soli 
i białkowych związków zabranych przez n ią  z kartofli.

c) Gdzie ty le produkować m ożna karto fli, aby urządzić wielką 
fabrykę; m a la  bowiem w zwyczajnem , obyw atelskiem  gospo­
darstw ie nie opłaci s ię , na tom iast może takow a być użyteczną 
dla w łościańskiego gospodarstw a.

d) Gdzie je s t sposobność łatw ego przykupu paszy azotowej, jako 
t o : makuchów, otręb, m ąki palmowej, i t. p.
Gdzie te  w arunki istnieją, fabryka krochm alu  (w zwyczajnych 

la tach) większe naw et, a w każdym razie pewniejsze korzyści przy­
nosi, niżeli gorzelnia.

Obawy o b rak  zbytu  są, co najm niej przesadzone, a można 
powiedzieć wcale nie uzasadnione. Szczególnie ła tw ą je st sprzedaż 
surowego (zielonego) krochm alu  i potrzeba tylko wejść w porozum ienie 
z fabrykam i zajm ującem i się przeróbką jego na syrop, sago, arrow ­
root, pudr, i t. p . , a których to  fabryk wcale nie brak. Z resz tą  
ła tw o  wchodzić z tak iem i fabrykam i w s to s u n k i, bo wiadomo, że 
na  giełdzie produktów w B erlinie także no tu ją  ceny krochm alu 
i wyrobów z niego. Ceny regu lu ją  na zasadzie ekonom icznej po ­
pytu  i ofiarowania.

Nieco o Azocie.
Czy dla rozwoju roślin  w ystarcza azot istniejący w atmosferze, 

czy też należy dawać go w nawozie ? Oto kw estja, która dotąd nie 
je s t  stanowczo rozjaśnioną, pomimo zaciętej polem iki między Lie- 
biegiem  i S tockhardtem , pom im o badań B oussingaulta, V ille’a i in ­
nych. Jako  przyczynek do tej tak  ważnej dla rolników kw estji, 
podajem y treść badań i doświadczeń prof. Hellriegel, znanego na 
tern polu p racow nika, jakkolw iek z góry uznajem y, że rezu lta ty  
jego, lubo wiele ciem nych dotąd  punktów  rozjaśniające, nie są 
przecież tak  stanowcze, aby ostatecznie spór „azotowy" rozstrzygnąć 
zdołały.

P rzypom nijm y sobie główne zasady teorji Liebiga i Stóck- 
hardta .

L iebig utrzym uje, że rośliny do swego rozwoju potrzebują 
jedenastu  składników, tak  m ineralnych (stałych) jak  gazowych. 
Każdy z tych składników  m a swoje znaczenie wT w egetacji i każdy
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je s t niezbędnym do norm alnego rozwoju, lubo ilości każdego, w r o ­
ślinie zaw arte , są bardzo różne. Z iem ia dostarcza składników  m i­
neralnych, a tm osfera gazowych.

Zapas składników  będących w g le b ie , je s t stopniowo w yczer­
pywany przez plony i dla tego składniki m ineralne trzeba ro li po­
w racać w postaci nawozu , jeźli chcemy, aby gleba nie wyjałowiła 
się. Co do składników gnzowycb, a w szczególności azotu, atm osfera 
posiada go zapas nieprzebrany, a  że przytem  ziemia zaw iera więcej 
azotu, niż rośliny p o trze b u ją , przeto byłoby m arnotraw stw em , azot 
um yślnie do gleby doprowadzać.

S tockhard t zaś dowodzi, że teoria  L iebiga, lubo z zasady 
słusznej w ychodząca, je s t  fałszyw ą co do następstw  praktycznych, 
albowiem  przekonał się z dośw iadczeń, że za dodaniem  azotu do 
ro li, w egetacja jest o wiele bujniejszą, zkąd w niosek, że azot 
atm osfery nie w ystarcza dla osiągnięcia dobrych plonów.

Liebig w dowodzeniach swoich powołuje się na kraje zw rotni­
kowe, ale tam eczna wegetacja nie może służyć za m iarę dla naszego 
k lim atu , gdyż w tych k rajach  ciągła m g ła  otacza wyżyny i swą 
wilgocią zasila rośliny, a w nizinach pow ietrze, lubo czyste i po­
godne, je s t tak  obficie parą wodną nasycone, że przez sam o jej 
wsysanie rośliny u trzym ać się mogą. W  naszej strefie stosunki są 
całkiem  in n e ; rolnik chce zyskać więcej nad to  , co m u przyroda 
dobrowolnie daje, i m usi tern sam em  przyjść je j z pomocą. Z tąd 
wniosek, że praktyczny agronom  powinien każdego środka nawozo­
wego próbow ać, bez względu na pochodzenie i nazwę, i używać go 
póty, dopóki rzeczywistych skutków jego nie dostrzeże.

Obu tym  zdaniom  brakowało podstawy praktycznej, w ynika­
jącej z doświadczeń. Prot. H ellriegel przez la t 9 oddawał się tem u 
przedm iotowi, i wykonał w tym  czasie około 2 tysięcy analiz i liczne 
doświadczenia, dotyczące kw estji spornej. Najw ażniejsze z tych 
doświadczeń, robionych z grochem , jęczm ieniem , hreczką i rzepakiem , 
zasadzały się na te rn , że ziarna tych roślin  sadzono w doniczki, 
napełnione drobnym  piaskiem , wypalonym  poprzednio dla oddalenia 
w szelkich substancji o rgan icznych , i do jednej z doniczek, p rze zn a­
czonej n. p. pod rzepak, dodano wszystkie m aterje  pożywne o p r ó c z  
a z o t u ,  a do d rug ie j, również pod rzepak przeznaczonej, dodano 
tęż sam ą ilość m aterji pożywnych, a  oprócz tego substancję azotową. 
Rośliny w doniczkach nie zaw ierających azo tu , w zrasta ły  nędznie 
i wkrótce obum ierały, podczas gdy rośliny w doniczkach zaw iera­
jących substancję azotową, rozw ijały się zupełnie norm alnie.
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Z licznych swych prób i doświadczeń wyprowadza prof. H ell- 
riegel wnioski n a s tę p n e :

1. Rośliny, zupełnie azotu pozbaw ione, nie mogą wcale 
w zrastać.

2. Sam  azot z pow ietrza nie w ystarcza do norm alnego roz­
woju roślin.

3. Pierwsze lis tk i roślin rozw ijają się głównie za pomocą azotu 
zaw artego w roli i w nasieniu.

4. Im  więcej azotu w ziemi, tern bujniej rozw ijają się liście, 
tern więcej przysw ajają azotu z powietrza, tern pom yślniej rozwija 
się roślina.

5. Azot w nawozie zaw arty, jest środkiem  dla dostarczenia 
roślinom  azotu z atm osfery.

6. Dodawanie roli azotu w nawozach je s t d o b re m , a naw et 
koniecznem.

To zdanie prof. H ellriegel, jakkolw iek przeciwne teorji wy­
łącznie m in e ra ln e j, zasługuje przecież na uwagę św iata naukowego 
i rolników prak tycznych , tem  więcej, że na wielką skalę czynione 
doświadczenia V ille’a do tegoż sam ego rezu lta tu  doprowadzają.

Ulepszenie łąk torfowych.
N ie m a wątpliwości, że łąki stanow ią najsilniejszą podstawę 

gospodarstwa dziś najwięcej się opłacającego, t. j. hodowli inw entarza. 
One to dostarczają m u paszy najnaturaln iejszej, gdyż dobrego siana 
i wpływu jak ie takowe wywiera na rozwój całego zwierzęcego orga­
nizm u, żadna inna karm a nie zastąpi, a przytem  pasza ta  je s t oraz 
najtańszą . M ając przeto łąk i dobre, m am y dużo taniej paszy, k tórą 
dostatn io  wyżywić m ożem y liczny in w en ta rz , a to  są dwa kardy­
nalne w arunki powodzenia w rolnictw ie. Dobrze bowiem a tanio 
żywione bydło odrzuca nam  prócz należytego zysku, uawóz tanio 
nabyty , k tórym  użyźnione pola w wydajności w zrastając, p rzysparzać 
nam  będą docŁodu.

P raw dy to w oczy bijące a mimo to spojrzyjm y w około 
sieb ie a zobaczymy że nie m a gałęzi gospodarstw a w iejskiego, k tóraby 
tak  była zaniedbana , jak  k u ltu ra  łą k  w łaśnie. Ł ąki wszędzie są 
jeszcze takie jak iem i je  Bóg stw orzył, a m y uw ażając plon z nich 
za czystą darow iznę, bierzem y ciągle a bierzem y i to nie skąpą 
ręką, nie dając w zam ian nic. Ł ąk a  to czarodziejska w naszern
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m niem aniu szkatu ła , co wiecznie dawać je s t w stanie w równej 
obfitości, nie potrzebując zwrotu. „N ie b y ło  uas a był las, nie będzie 
nas a  będzie la s“ .mówi sta ra  przypowieść i zaw ierzając jej praw dzi­
wości gospodarzyliśm y też z lasam i podług tego m niem ania. Ale 
czyż w szystkim  nie widoczne skutki do jak ich  doszliśm y? T ak  samo 
się rzecz m a i z łąkam i. W yjątkow o żyżnie położone, wylewami 
wzbogacane, dają dotąd ciągle zadow alniające plony, ale inne w wy­
dajności swej upadają  i każdy zna łąki, k tórych obfitość żyje jeszcze 
w tradycji, a które teraz lichy zbiór zaledwo wydają.

Czas przeto poprawić się w tej m ierze i przyjść do przekonania, 
że na łąk i większe baczenie zwrócić należy, i że trzeba i im  także 
poświęcić część s ta rań  i zachodów, których nie skąpim y roli. Za­
pewne, że i tej nie nadto  jeszcze dogadzam y, przynajm niej nie 
ogóln ie , jednakże koncentrujem y w tym  kierunku całą naszą dzia­
ła ln o ść , zapom inając zupełnie o łą k ac h , m im o że w wielu razach 
bardzo niewielkim nakładem  w nie włożonym znaczne korzyści 
osiągnąćbyśm y m ogli. Już  to w ogóle powiedzieć m ożem y o go­
spodarstw ach naszych, że zbyt zaniedbujem y to  co m am y pod ręką, 
co w ym aga pracy jed y n ie , a zanadto ufam y w siłę kap ita łu , t. j. 
w nak łady  kosztowne, i n iem ając pieniędzy na nie, opuszczamy ręce, 
gospodarząc po dawnem u. A  jednak te  to  w łaśnie są wkłady naj­
użyteczniejsze i najrychlej się opłacające, k tóre zam iast drogiego 
grosiw a, w ym agają tylko um iejętnego rozważenia okoliczności miejsco­
wych , zastosowania do nich postępowania naszego ze ścisłym  
rach u n k iem , a w końcu w ytrw ałości i sum ienności w przepro­
wadzeniu.

Do takich  am eljoracji należy bezsprzecznie poprawa łąk . D o­
kładne ich osuszenie, zdarcie mchu, wytępienie chwastów, zrównanie 
kretow in i k ę p , wszystko to mało w ym aga kosztów, a w dobrem  
gospodarstw ie , gdzie każda robota we właściwym  czasie je s t wyko­
n an ą , zawsze znajdą się c z as , ludzie i sprzężaj do przedsię­
wzięcia tych robót. A już samo to sta ran ie  powierzchowne, jakże 
sowicie nam  się w ynagrodzi, gdy je s t wykonywane należycie i ile­
kroć tego zajdzie potrzeba.

Dalej idzie podgnajanie t. j. zw rot bodaj częściowy tego co od 
wieków z łąk i zabieram y. N ie uszczuplając ilości gnoju , k tó ry  nam  
do ro li je s t potrzebny, możemy grom adzeniem  starannem  odpadków 
nam nożyć kom postu ilości znaczne, który użyty na łąki, znakom icie 
w płynie na zbiór siana. Jak ie  m aterja ły  na kom post używ ać, wie 
każdy gospodarz, wie on również, że takie głównie, k tóre dotychczas
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brakiem  s ta ran ia  m arn iały , —  kom post przeto kosztow ać go będzie 
ty lko tyle, co wyniesie robota kolo niego, a co najwięcej doda k ilka­
dziesiąt fu r gnoju końsk iego , który jako gorący, szybko w rozkład 
przechodzi i pobudza do ferm entacji resztę  leniwych do gnicia m a- 
terji, kom post składających.

Lecz nie o tern mówić tu  chcemy. N aw iasem  tylko zeszliśmy 
na kom post, bo nigdy dosyć o tem  napow tarzać nie można. O na­
wożeniu ląk  kom postam i obszerną zresztą podaliśm y już  wiadomość 
w artyku le  „O uprawie ląk  system em  p. S a iu t-P a u l“ (Rolnik Tom 
XT., s tr . 21 0 ), tu  zaś chcem y pomówić o poprawie ląk  przez n a­
wiezienie ich z iem ią, podług arty k u łu  p. Połtorackiego, zamieszczo­
nego w Gazecie rolniczej.

A u to r tego artyku łu , sam gospodarz, m a na oku poprawę ląk  
torfowych, t. j . tych  w łaśnie, które najgorsze , najkwaśniejsze rodzą 
siano, póki są zbyt m okre ; nierodzą zaś praw ie w cale n i c , gdy je  
osuszymy, z powodu, że dla zby t m alej spójności ziem i posucha 
choćby niedługa, w szelką wegetację na niej wypala. Je s tto  przeto 
najniew dzięczniejszy rodzaj ł ą k ,  a m am y ich niestety  w k raju  n a ­
szym milowe obszary.

Otóż łąk i tak ie  nawozi p. Połtoracki u siebie ziem ią in n ą , 
najlepiej ja k  tw ierdzi p iaskiem , byle z niedalekiej odległości, bo 
przy  znacznej ilości w ym aganej ziem i, przewóz z dalekaby się nie 
opłacił. P rzed  nawożeniem zoruje się łąk a  i obsiewa owsem, k tóry  
na tak im  gruncie zwykle przynajm nie j na słom ę bywa niezłym . 
Niewyczekując kw itn ien ia , jak  ty lko kłosić się owies zacznie, tn ie 
go n a  suchą paszę. Zyskane z tąd  dobre siano opłaca koszt n a ­
sienia i zbioru, a  owies wcześnie skoszony wydusza wszelkie chw asty 
i ro la po n im  pozostaje czystą i zrównaną. P . P ołto rack i tw ierdzi 
na podstawie doświadczenia, że tym  sposobem daleko ła tw iej i mniej 
kłopotliw ie przygotowuje się łąkę pod nawożenie ziem ią, i że sku tek  
je s t  lepszym  aniżeli wożenie ziemi w prost na darń . Przygotow aw szy 
w ten sposób g ru n t (oczywiście, że osuszenie poprzednie je s t nie- 
odzownem), nawozi go ziem ią równo na grubość m. w. 3 ’/2 cala 
(2 werszki). N a to  po trzeba na m org n. a. (1600  sążni) ziemi
około 3440  cetu. (20000  pudów na dziesięcinę) czyli 1620 worów
po 3 .60  ce tnara  (12 pudów). K oszt te j m eljoracji oblicza au tor 
p izy  płacy m iesięcznej robotnika dorosłego po 5 zlr. i obliczając 
u trzym anie jego na 4  zlr 50  cent. miesięcznie, przy tem  koszt u trzy ­
m ania koni (po 1 zlr. ce tnar siana, a owsa czetw ert =  1 kor. 21 garcy
po 3 z łr. 20  c e n t ) na 34 zlr. 80 cent. (38 rs. 76 kop. desiatyna).
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T ak  7,naw ożoną w późnej je s ien i łą k ę  o rze  n a  w iosnę , i za ­
siew a ow sem  w raz z m ieszan in ą  tra w  ró ż n y c h , a  skosiw szy owies 
n a  z ie lo n o , zostaw ia  pole n ie tk n ię te . P o  ta k ie m  u lepszen iu  zb ie ra  
en  z m orga przeszło  5 0  ce tna rów  dobrego  s ian a  (3 0 0  pudów  z dzie­
sięciny) i tw ie rd z i, że u lep szen ie  to  w y trw ać  m oże d łużej niż 10  la t.

O ile  z trochę  zaw iło  nap isanego  a r ty k u łu  w yw nioskow ać 
m ożna, postępu je  p an  P . ta k  ja k  to wyżej o p isa liśm y  w ta k ic h  r a ­
zach  , gdy  łąk ę  poprzednio  zo ra ł i ow sem  obsia ł, co te ra z  ja k  się  
zdaje  p rzy ją ł za r e g u łę ,  dośw iadczyw szy, źe tak ie  postępow anie 
lep szem  je s t  an iże li wożenie w p ro st n a  d a rń . W ożąc zaś ziem ię 
w p ro st n a  d a rń  łą k o w ą , takowra rów nież n a  w iosnę sochą zaoruje 
i m ię szan k am i z ow sem  obsiew a.

W  p o stępow an iu  sw ojem  w ychodził p an  P . z tego  słusznego  
m n iem an ia , że z iem ię to rfow ą raczej u s ta lić  trzeb a , an iże li naw ozić, 
bo z iem ia  ta  i ta k  w p ruchn icę  obfita , dodatku  takow ej n ie  p o trz e ­
buje . S łu sz n ie  zau w aża ł o n , że to rfow a z iem ia  p o trzeb u je  g łów nie 
popraw y  sw ych  fizykalnych  przym io tów , k tó re  d la  w szelk iej ro ś lin ­
ności są  w p ro st zgubne. P rz e z  b ra k  spójni bow iem  m iędzy czą s tk am i 
sw em i, to r f  n ie  da je  należycie  s ta łeg o  stanow iska  roślinom , a tm o sfe ra  
z b y t w eń w n ika  i szkodliw ie d z ia ła  n a  k o rz e n ie , zm ian y  c iep ło ty  
w torfow ych  z iem iach  rażaco  w y stęp u ją  i tak że  n ieko rzystn ie  w p ły ­
w a ją  n a  w egetację . C hcia ł on p rze to , ja k  sam  się w yraża , zm ien ić  
to r f  na  czarnoziem  przez  g ru b e  naw ożenie z iem ią.

Podstaw ow e to rozum ow anie  w ydaje  n am  się zupe łn ie  słuszne, 
jed n ak ż e  sąd z ilib y śm y , że p rzyoryw an ie  z iem i po naw iezien iu , niw eczy 
sku teczność  takow ego, w części p rzy n a jm n ie j. Ilo ść  bow iem  n aw ie ­
zionej ziem i jak k o lw iek  z n a c z n a , p rzy  p rzeo ran iu  dosta je  się wspód 
i n ie  je s t  w s tan ie  p rze inaczyć w łaściw ości fizykalnych  ziem i to rfo ­
wej, k tó re  ja k  to  w ykaza liśm y , tak  są  n iek o rzy stn e  d la  ro ś lin . 
D z ia ła  tu  p rzy m iesz k a  nieco m odyfiku jąco , a le  nie w ty m  stopniu , 
jak ieg o  po ta k  silnem  naw iezien iu  w ym agaćby  należało . Z tego  to  
pow odu zdaw ałoby  się nam , że lep iej by by ło  , z iem ię  naw iezioną 
w prost obsiać m ieszan in ą  traw  i n ie  ru sz a ć  jej narzęd z iem  żadnem , 
lecz pozostaw ić ja k o  g ó rn ą  w arstw ę p rzy sz łe j łąk i. T ak ie  3 ’/, ca ­
low e pokrycie  z iem ią  innego  u k ład u  fizykalnego niż torfow a, m u s ia ­
łoby  siln ie  zm odyfikow ać fizykalne takow ej w łasności, a  ro ś lin y  
p uszcza jąc  korzonki g łę b ie j , zuachodz iłyby  w  to rfow ym  pokładzie  
pożyw ienie , jak iegoby  im  m oże naw ieziona w arstw a gó rna , złożona 
zazw yczaj z z iem i m n ie j u rodza jne j (p ia sk u , ziem i z g łęb i dobyw a­
nej), dostarczyć  n ie  b y ła  w stan ie . W a rs tw a  ta  za tem  odgryw ałaby  
tu , że się ta k  w yraz im y , ro lę  p rzy g n ia tacza , c iężarem  bow iem
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swoim ugniatałaby zbyt dziurkowaty, pulchny torf, nie przepuszczałaby 
doń atmosfery w takiej mierze i neutralizowałaby jego zachowanie 
się w obec ciepła i wilgoci.

Na każden sposób jest to sposób polecenia godny, i wartoby, 
aby gospodarze nasi posiadający łąki tego składu, spróbowali go
bodaj na m ałą skalę, tak jak to radzi p. Półtoracki:

„Tym którzy w to nie wierzą, mówi on, radzę aby najbliż­
szej jesieni, sposobem próby, wywieźli na podobne łąki ze 20 wozów
ziemi i kazali rozrzucić ją  t a k , aby ta  równo, mocno, bez przerw, 
leżała na miejscu; wtedy zaorzcie to, obsiejcie okruchami siana, — 
a zobaczycie na w iosnę, jak  rozkoszną ciemnozieloną roślinnością 
pokryje się miejsce zasiane, jak  dzielnie odróżniać się ona będzie 
od roślinności pozostałej łąk  sąsiednich.

Próba ta  niewiele będzio kosztować, a tymczasem rezultat 
otrzymacie tak i, że każdy z was nabierze gorącej chęci do gospo­
darstwa łąkowego i do zajęcia się niem na serjo , jako interesem 
bardzo korzystnym. “

W  prawdzie koszta są znaczne, ale niczem one są w porówna­
niu z zyskaniem łąki dobrej tam, gdzie dotychczas prawie żadnego 
pożytku nie było. „Ileż bo to kosztuje! — za te pieniądze kupićby. 
łąkę można“ powie nie jeden. Lecz nietylko że się myli i łąki 
dobrej dającej 50 cetn. siana, nie kupi już teraz u nas morga i za 
200 złr., ale niechaj zważy czy ją  też dostać będzie w stanie w po­
bliżu, tak, aby z niej w gospodarstwie swojem mógł użytkować? 
A tii niewielkim stosunkowo nakładem, bo jeżeli za 35 złr., a do­
liczając do tego koszt obsiania mięszaniną, niech za 50 złr. , a choćby 
za 60 złr. może otrzymać łąkę dającą po 50 cetn. z morga siana 
dobrego, z takiej co dawała może zaledwo 10— 15 cetn. kwaśnego, 
to nadwyżka 35— 40 cetn. siana rocznie, czyż nie zwróci mu w 2-ch 
latach wyłożonego kosztu?

Rolnik. Tom XIII. 21
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Dział machin rolniczych
na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873. r.

Sprawozdanie złozone kraj. gal. komisji dla spraiv wystawy.
Przez R. T. Rylskiego 

W  S t  CJ p .

Że machiny ułatwiając człowiekowi ciężką pracę, przyczyniają 
się w znacznej mierze do uszlachetnienia i podniesienia rodu 
ludzkiego, nie podlega wątpliwości; prócz tego postęp na polu me­
chaniki może służyć za skalę do ocenienia ogólnej cywilizacji na­
rodów —  aby się o tern przekonać, potrzeba tylko na wystawie 
w W iedniu porównać A nglję, Stany Zjednoczone Ameryki, Francję, 
Niemcy i t. d. z krajam i jak  H iszpanja, Wiochy, Meksyk i t. d. 
Już wielkość miejsca zajętego przez machiny na wystawie, przeko­
nuje o ważności tego działu w tej walce, gdzie wykształcenie i mo­
ralna wyższość zwyciężają.

I  w zabudowaniach wystawy rolniczej największą przestrzeń 
zajmują machiny rolnicze, którym też rolnicy postępowi najwięcej 
czasu i uwagi poświęcają. Krótko mówiąc, machina panuje nietylko 
na polu przemysłu technicznego, ale staje się również niezbędną 
w rolnictwie. Dotychczasowe wystawy światowe stanowiły wybitne 
epoki w wynalazkach, ulepszeniach i rozpowszechnieniu machin rolni­
czych a jednak są między niemi pewne wybitne różnice, nad któ- 
rem i zastanowić się należy, aby z teraźniejszych wystaw korzystać.

Pierwsza wystawa londyńska (1851. r.) okazała żniw iarki, 
które wprawdzie pod względem praktyczności nie mogłyby być 
z teraźniejszemi porównane, jednak zasada konstrukcji t. j. system 
cięcia była rozwiązana.

W ystawa paryska w roku 1855 m iała wielki wpływ na wy­
doskonalenie m locarni, i była chwilą zwycięztwa systemu siły 
odśrodkowej nad dawnym systemem sztyftowym.

Londyńska wystawa w r. 1862 przedstawiając pług parowy 
możliwy do użycia, zajęła może najważniejsze miejsce w historji 
wynalazków na polu mechaniki rolniczej. Prócz tego od tej wystawy 
datuje się udoskonalenie i rozpowszechnienie parowych mlocarni 
złożonych.

Tak wystawa paryska z r. 1867. jako też teraźniejsza wie­
deńska nie wykazują wprawdzie w tym lub owym dziale mechaniki 
rolniczej wynalazków zasadniczych t. j. takich któreby w dzisiejszym
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stanowisku nauki, zupełne zm iany sprowadziły, ale pod względem 
ulepszeń w konstrukcji i w budowie będą stanow ić ważne epoki na 
tem  polu.

W szelkie tak szum nie zapowiadane a nieznane w ynalazki 
am erykańskie, jak  p ługi parowe, żniw iarki wiążące zboże i t. d. 
okazują się bum bugiem . Różnice między daw niejszem i a  te raźn ie j- 
szem i w ystaw am i nie są oznaką zastoju w m echanice rolniczej, ale 
w ypływ ają ze stosunków zm ienionych.

Dawniej, kiedy użycie m achin  w rolnictw ie było prawie żadne, 
w ynalazki wszelkie, zanim  się rozpowszechniły, m ia ły  do zwalczenia 
wiele przesądów ; środkiem  i polem do tej w alki były praw ie wy­
łącznie wystawy.

Dzisiaj przynajm niej w k ra jach  cyw ilizow anych^ przesądy są 
bezpow rotnie zwalczone. K onstruk to r s ta ra jący  się o rozpowszechnie­
nie swego w ynalazku lub  ulepszenia, posiada środki prowadzące 
prędzej do celu ja k  wystawy ; ro ln ik  zaś postępowy nie czeka już 
na w ystaw ę, ale opierając się na sądzie stacji doświadczalnej i wy­
nikach prób konkursow ych, robi odpowiedni wybór. W ystaw y więc 
sta ły  się tylko m iejscem  szlachetnego współzawodnictwa dla kon­
struk torów  i fabrykantów , jakoteż doskonałym  środkiem  kształcącym  
dla rolnika.

Z tąd więc nasuw a się praw da uznana przez narody przodujące 
w postępie, że właściwe i ściśle naukowe ocenienie m achin rolniczych, 
któreby m iało prawdziwą w artość dla p rak tyk i, może być wykonane 
ty lko  na konkursach  szczegółowych (t. j. d la pewnego gatunku  m a­
chin  urządzonych) i w stacjach  doświadczalnych *).

Anglja.
D ział ang ielsk i w pawilonie dla rolnictw a zadziw iał zwiedza­

jącego —  zapełniony bowiem je s t tak  m achinam i rolniczem i, że inne 
w ystaw iane przedm ioty zajm ują ty lko m ałą  przestrzeń. Wyższość 
Anglików na tem  polu je s t tak  w ybitna, że naw et Niem cy, którzy 
lub ią sobie wszędzie pierw szeństwo przypisyw ać, przyznają że jeszcze 
wiele czasu i wysileń potrzeba będzie, aby mogli ostatecznie z A n­
g likam i współzawodniczyć. Byłoby do życzenia aby i nasi fabry­
kanci postaw ili sobie p y ta n ie : jakiem i drogam i doszli Anglicy do

*) Zdanie to popiera także okoliczność, że prawie wszyscy fabrykanci 
angielscy machin rolniczych nie przystąpili do prób na wystawie wiedeń­
skiej, motywując ten postępek niemożnością dokładnego ocenienia w tak  
krótkim  czasie i przy takiej ilości machin.

21  *
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tej wysokości w wynalazkach dobroci, wyrobu, następnie zasłużonej 
sławy i bogactwa ?

Odpowiedź nie trudna i dla ludzi nieuprzedzonych pouczająca — 
w y k s z t a ł c e n i e m  f a c h o w y m  ludzi kierujących fabrykami i 
s p e c j a l n o ś c i ą !  Nasuwa się tutaj wiele uw ag, których wypo­
wiedzenie do innej sposobności odłożyć muszę.

Na wstępie do oddziału angielskiego machin rolniczych spotykamy 
zupełny pług parowy firmy J o h n  F o w l e r  et C o m p . o sile 
20 k. p . , 2 lokomotywy polowe o sile 8 i 6 k. p. i kilka wozów 
ciężarowych należących do tych lokomotyw. Jedna z tych machin 
była z dobrym skutkiem używana na placu wystawy. F irm a John 
Fowler doprowadziła konstrukcję swych pługów parowych tak wy­
soko, że inni fabrykanci prawdopodobnie znudzeni bezskuteczną 
walką ustąpili z po la , i w skutek tego pług parowy zupełny znaj­
duje się tylko jeden. *)

Pom ału wprawdzie, ale tern pewniej wchodzi siła pary 
w użycie, zastępując w rolnictwie siłę zw ierzęcą; można także prze­
widzieć, że postępy na tej drodze w najbliższej przyszłości nie będą 
mniejsze, ale się zwiększą. Biorąc przy tem na uwagę, że już 
dzisiaj dla wielu interesowanych nie jest rzeczą obojętną rozpatrzyć 
się w urządzeniu najlepszego tegoczesnego pługa parowego, postano­
wiłem zastanowić się dłużej nad zasadą konstrukcji tegoż.

F irm a John Fowler wyrabia głównie dwa systema. P ług pa­
rowy Nr. T. poruszany jest jedną lokomotywą samoporuszającą się 
z pomocą wózka kotwicowego. Nr. II. jest systemem podwójnych 
machin parowych t. j. dwie lokomotywy drożne, poruszają narzędzia 
do uprawy roli.

System p i e r w s z y  l ż e j s z y  składa się z lokomotywy 
o sile 12 lub 14 k. p. ,  opatrzonej pod kotłem dwoma tarczami do 
przyjęcia liny drucianej i wózka kotwicowego, w którym umieszczona 
tarcza, po której przesuwa się lina. Przy użyciu można machiny 
ustawić dwojakim sposobem, w miarę rozpołożenia pola. Przy 
pierwszym sposobie (Fig. 1.) naznaczonym liniami pełnemi, prze­
niesienie ruchu jest bezpośrednie na narzędzie pracujące. Lokomo­
tywa a ustawia się po je d n e j, wózek b po drugiej stronie 
wzdłuż pola.

Lina ciągnąca jest systemu pasa bez końca, a machina parowa 
poruszając tarczę naprzemiau raz w jedną, drugi raz w drugą stronę,

*) Kupiony już do dóbr A rcyksięcia Albrechta.
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głową na dól a korzonkam i do góry, tak , żeby pojedyncze jarzyny nie 
dotykały się wzajemnie. N astępnie narzuca się do ły  ziemią w ten spo­
sób, aby środkiem grządki pow stał kopiec, po bokach którego może sp ły ­
wać deszcz, przez co jarzyny chronią się od gnicia. Ziemia użyta do
pokrycia powinna nio zawierać chwastów i innych łatwo gnijących sub­
stancji. Z nadejściem silniejszych mrozów nakryw a się kopce mierzwą
slom iastą, zeschłym liściom lub mchem, aby u trudn ić  przenikanie mrozu 
do g łęb i kopca, a tern samem u ła tw ić  dobywanie jarzyny.

Inne gatunk i jarzyn, jak  również włoszczyzna, np. sałery, burak i 
ćwikłowe, pietruszka i t. p. a nawet endywia, mogą być w tenże spo­
sób przechowywane.

Przez ustawienie jarzyn korzonkam i do góry, u trudn ia  się wnika- 
kanie wilgoci wewnątrz roślin, a ziemia w ilgotna która je otacza, u trzy­
muje jarzyny w świeżości, tak , że nic na smaku nie tracą.

Jeś li ziemia z natury  jes t mokra, to nie należy kopać rowów, lecz 
ustaw ia się jarzyny na grządce i postępuje jak wyżej.

To postępowanie przedstaw ia dwojaką k o rzy ść : raz, źe jarzyna 
przechowuje się łatwo i d łu g o ; powtóre, że przez kopanie i narzucanie 
ziemia zostaje co roku dokladnio spulchnioną.

Powidła * buraków. G o s p o d a r z  podaje następujący 
sposób robienia powideł z buraków ;

-„Po dokładnem wymyciu buraków i oskrobaniu drobniejszych ko­
rzonków, obcina się nagłówek tak  daleko, jak  tylko zielony sięga kolor, 
poczem gotuje się je, lub piecze w p iekarniku. Po  wychłodzeniu ugoto­
wanych buraków trze się takowe na tarkach  jak  najdrobniej. Masę u ta rtą  
zaczyna się ostrożnie gotować, mięszając ciągle, żeby się dobrze gotowała 
a nie przypaliła.

Dopóki jeszcze masa ta je s t dosyć rzadką, przecedza się takową 
przez drobue rzeszoto, żeby pozostałe grubszo włókno odcedzić.

Po odcedzeuin włókna, gotuje się pozostały syrop na nowo, m ię­
szając ciągle, bo teraz najłatw iej się cała masa przypalić może.

Ż eby lepiej poprawić smak powideł buraczanych, dodaje się co­
kolwiek kwasu i to kwasu w i n n e g o  (W einsteinsaiire) mniej więcej 
4  ł ó t y  n a  c e t n a r  b u r a k ó w ,  jako też g w o ź d z i k ó w  i nieco 
c y n a m o n u .

Skoro masa gotująca się cokolwiek zgęsła, rozlewa się ją  na misy 
lub inne płytkie naczynia i stawia się w piekarnik po wyjęciu chleba; 
tu  stężeje do reszty i jak  pow idła może być zachowaną.

Można też w czasie, kiedy są świętojanki takowe ugotować i pó­
źniej zam iost kwasu do powideł powyższych nalać, co wielce im .sm ak u  
dodaje.

Do rozpowszechnienia tej fabrykacji i to się przyczyniać winno, 
że powidła powyższe bardzo są tanie, koszta bowiem całe wynoszą na 
cetnar buraków : 1 ctu. buraków 10 srb. , 4  łóty kam ienia winnego 3 
s r b . , opał 5  s r b . , robota 5 s r b . , razem 23  srb.

Z cetnara buraków osiąga się 15 fut. powideł, wypada więc funt 
mniej więcej l ' / 2 srb.
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Do fabrykacji powideł z buraków bierze się zwykle burak i cukro­
we, które wiele więcej m ają cukru od zwykłych pastewnych, a  lepsze 
jeszcze buraczki ogrodowo także ćw ikielką zwane.

Gdyby się u nas rozpowszechniło używanie powideł buraczanych 
do chleba, toby się i małe fabryki tego rodzaju opłaciły , tak jak  się 
opłacają nad Renem, gdzie ludność miejska z przyjemnością powidła 
buraczane kupuje.

Łatwy sposób ochraniania brzoskwiń, m oreli
i  t. p. o<l mrozów. O d czasu do czasu mrozy niezwyczajnie silnie 
niszczą pięknie już rodzące brzoskwiniowe i morelowe drzewa, na które 
nieraz długo trzeba było czekać, zanim owoc pożądany nieść zaczęły; 
także i na wiosnę późne przym rozki nieraz chw y ta ją  drzewa te w kwie­
cie i pozbawiają nas smacznego plonu. Otóż z łatw ością dałoby się temu 
zaradzić. Do muru lub parkanu  przy którym rosną brzoskwinie, p rzy­
łożyć w jesieni krokiewki, które postawiwszy jako tako, można je  albo 
słom ą grubo poszyć, albo nawet, po podolsku, nakryć tylko słom ą mierz- 
w iastą i drągam i albo deskam i przyłożyć, aby w iatr słOa y nie zerwał. 
Rozumie się, że ten dach nie uw alnia od obwijania drzew brzoskwinio­
wych i t. p . jak  zwykle, ma to być tylko płaszcz chroniący i tak  już,
chociaż ja k  się okazało w ostatnich latach nie dostatecznie, zabezpie­
czone drzewka, od nadm iaru  zimna, który zabić by je mógł. Z nade j­
ściem wiosny zdjąć by ten płaszczyk należało, pozostawiając je d n a k
krokiewki i ła ty  ; na takowe możnaby k łaść  m aty, albo płaszcz p łó ­
cienny wówczas, gdy się na przymrozek zanosi, i tym sposobem o ch ro ­
niłoby się kwiat od zniszczenia, podczas gdy prom ienie słoneczne bez 
przeszkody w dzień by przez la ty  i krokwie świeciły i roślinę ogrzyw ały.

Obrywanie liści z drzew owocowych w jesien i.
Pewien doświadczony pomolog opowiada co następu je : „P rzed  kilkom a
laty  przesadziłem  ze szkółki dwa d rzew ka: renetę i wisznię. Lato było 
nader suche i gorące, a nie miałem wody do podlewania, i drzewka 
były bliskie uschnięcia. D opiero w Sierpniu zjaw ił się deszcz pożądany 
i oba drzewka pokryły się liściem. We W rześniu reneta by ła  w pełnym  
kwiecie. W Październ iku opadły liście ze wszystkich drzew, tylko te 
dwa zieleniły się jak na wiosnę. Przypadkiem  wyczytałem wówczas, że 
z takich  drzew należy liść obrywać, aby poskromić krążenie soków. Po­
szedłem za tą  radą, lecz tylko co do renety. Zima nadeszła, w iśnia 
zginęła, reneta  zaś została  ocaloną.

l*rzyjaciolom kwiatów zwracamy uw agą na to, żeby 
z kwitnących krzewów, z których nie chcą przypadkiem  sprzątnąć n a ­
sienia wszystkie kw iatki, czy to wczasie kw itnięcia, czy też po okwitnię- 
ciu obcinali, zanim takowe zaczną nasienie tworzyć. Jedna  ga łka  n asie ­
n ia  więcej zabiera siły  krzakowi, niż 10 pączków i nowych kwiatów, 
Mianowicie u  róż, fuksji i innych krzewów pokojowych, jak  również u 
bzu ogrodowego okwitle kwiaty obciąć trzeba. W tedy s iła , którąby n a ­
sienie wyczerpnęło, zostaje w roślinie, korzenie lepiej się rozw ijają, a na 
przyszły rok można na nowo obfitego kwicia się spodziewać. O/.dobiaj-
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cie więc pokoje wasze latem poobrywanemi z krzaków kwiatam i, rozsy­
łajcie bukiety krewnym i przyjaciołom, a tem więcej w następującym
roku kwiatów spodziewać się motecie. (Gosp.)

Czy zwykle cieple pojlo wywiera wpływ na 
mleczność? Spo wodowany wysokiemi cenami m aterja lu  opałowego 
jak  niemniej wielką u tra tą  czasu , postanowiłem zaprzestać używania 
ciepłego pojła przy zadaw aniu karm y bydłu rogatem u, jeżeli zamierzona 
w tym kierunku próba potwierdzi moje zdauie, iż dawny ten sposób 
zadaw ania paszy bez wszelkiego zostaje wpływu na ilość podoju. W krótce
też tę próbę istotnie przeprowadziłem z 5-m a krowami dojuemi. D osta­
wały one przedtem dziennie 2 cetnary siekanych kartofli i 3/4 mecy 
szrutu, zmięszauych z plewami pszennem i i sieczką. D '  tego w dodatku 
po każdem karm ieniu zadaw ano ciepłe pojło, sk ładające się zgotow anych
kartofli (zaliczonych w owe 2 cetnary), makuchów i liści buraczanych,
zmięszanych z mierną po rc ją  soli bydlęcej. Gdy do 21 . stycznia zada­
wanie tej karm y żadnej nie doznawało zm iany, przeinaczyłem je w ten 
s osób, iż 22 . tylko 2 razy, 23. tylko raz pojono, a wreszcie 24 . pojła 
wcale zaniechano. K arm a zresztą od daw niejszej nie różn iła  się, tylko 
że wymieniono powyżej dodatki zmięszywano z paszą surową, jak  pierwej 
z pojłem. Przychód mleka okazał się przy tem następu jący :

Przy dawnej metodzie 2 8 ‘3 do 2 9 ‘7 mierzycy (raz 3 0 ‘4  mie- 
rzycy) dziennie.

P rzy  2 razowem pojeniu 29  mierzyć.
Przy 1 razowem pojeniu 2 9 ‘7 „
24. Stycznia bez pojenia 30-4 J ł

25. » » 27 »

26. n 5 ) 29 n
27. n 28-3 5)
28. w n 28-3 »
29 . » n n 29-7
3 0 . y. 29-7
31. •» » 29-7

ł . Lutego 30-4
2. n » 30-4

Ten przychód m leka, t. j. 3 0 '4  mierzyć dziennie, krowy potąd 
z nieznacznemi zboczeniami zachowują. W  każdym wypadku okazuje 
się z powyższej ta b e lk i , że zwierzęta znacznie uczuwały brak  pojła 
ciepłego; ukazuje to  tabela dość wyraźnie dnia 25. Stycznia, lecz było 
tem u może winne także nag łe  —- z resztą zamiei'zone przejście. Mimo 
to przyzwyciężyły je krowy dosyć prędko, gdyż po kilku już dniach by ł 
przychód mleka ten co przedtem, i przewyższał je  nawet. Słusznie więc 
u trzym uję, że cieple pojlo nie je s t usprawiedliwionem, zwłaszcza że 
się ju ż  samo przez się sprzeciwia naturalnem u sposobowi żywienia. 
B rakujący  ciepły napój trzeb a  oczywiście zastąpić tańszym, t. j. wodą 
studzienną. Gdy jednak pojedyncza próba zawsze jeszcze nie może 
stanowić dowodu, zaczem dalsze dośw iadczenia— szczególniej przez prze-
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ciwników zasady uczynione— ukazałyby się przydatnem i do stanowczege 
w tej sprawie rozstrzygnienia.

G linica, na Szlązku prus.
G. Bossier.

C z y  surowe, czy gotowane kartofle dawać kro­
wom na paszę ?  Jako  przyczynek do rozwiązania tego pytania 
ogłosił prof. Heiden niedawno w 3cim zeszycie p ism a „G eorgika“ , do- 
świadozoftłB wykonano w roku 1870  na stacji doświadczalnej Pom m ritz 
z czterma krowami rasy O ldenburskiej. Przystaw ione w dwóch oddziałach 
krowy w ażyły, mianowicie oddział I . 11 1 0  i 1125 , oddział I I .  1187  i 
1 0 6 2  funtów, i dostaw ały codziennie każda 2 funty  makuchów, 3 funty 
otrębów żytnich, 5 fuutów siana łąkowego, 4  funty słom y owsianej, 8 
funtów plew pszenicznych i 25  funtów kartofli w łącznym  stosunku ma­
te r ; j pokarmowych 1 : 5 '57. Po doświadczeniu przedpróbnem  6ciudnio- 
wym dostawał iddział I. od 23  stycznia do 17 lutego kartofle surowe, 
oddział I I .  zaś gotowane. Potem  zrobiono zmianę i dostrzegano na nowo 
od 21 lutego do 24  marca. Dojenie odbywało się codziennie 3  razy a 
ilość podoju każdego oznaczono na  wagę. W celu doświadczania chemi­
cznego czyniono mięszane próby dzienne z ilością odważoną w stosunku 
do otrzymanej ilości mleka i rozbierano taki we w przedpróbie na trzech po 
sobie następujących dniach, potem podczas doświadczania raz na  tydzień 
a  przy zakończeniu każdego szeregu doświadczeń znowu w trzech po so­
bie następujących dniach. Przy analizie obliczano zawartość tłuszczu bez­
pośrednio, zawartość kazeinu i białkow atości z zawartości azotu, a cukru 
mlecznego z dyfereucji. O statecznie przedsiębrano ważenie zw ierząt, a m ia­
nowicie odpowiednio mleczności podczas doświadczeń przedpróbnych w trzy 
po sobie następujące dnie, potom raz na tydzień, a p rzy  końcu każdego 
perjodu doświadczalnego znowu w trzech po sobie następujących dniach, 
każdą razą przed południem  o godzinie 11., niebawem przed zadawa­
niem karmy. Z rezultatów  doświadczalnych, udzielonych poszczególnie, spra* 
wozdawca następujące wywodzi w n io sk i:

1 . S tan, w jakim  się bydlętom zadają  kartofle, czy surowe czy 
gotowane, w obecnym doświadczeniu przy zadaw aniu racji 25 funtowej 
na dzień i sztukę, nie wywierał żadnego jakkolw iek występującego wpły­
wu na ilość otrzymanego mleka.

2. To samo dotyczy jakości mleka. Mleko przez zadanie surowych 
kartofli ani nie zobużalo na tłuszczu, u n i też przez używanie gotowanych 
kartofli w tłuszczu nie było obfitszem. S tan  więc, w jakim  się zadają 
kartofle, czy surowe czy gotowane, nie wpływa na ilość zawartego w mle­
k u  tłuszczu.

3. Równio co do przyrostu mięsa byl obojętnym stan , w którym 
kartofle zadawano krowom mlecznym podczas tego doświadczenia ; i w tej 
mierze żadnego wpiywu pownikowogo nie dostrzeżono.

C z y  kartofle gotowane mogą koniom  roboczym  
zastąpić w znacznej części ziarno, i jaka jest przy 
tern oszczędność? P od ług  teorji stwierdzonaj licznemi doświad-
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czeniam i, koń roboczy śre d u i, w aga 1 0 0 0  funtów  *) p o trzeb u je  p rzy  
zwykłej pracy, aby  w k a rm ie  m a daw anej s to sunek  części pożyw nych do 
u iepożyw nych b y ł 1 : 5 , 6 ‘ lu b  1 : 5 .7 . T a  cy fra  odpow iada p o g lu g  E. 
W o lffa : 10  fun tom  ow sa, 1 0  fun tom  siana, 5  funtom  s ło m y ; p o d łu g  
G ro u T en a : 12  funtom  owsa, 8  fun tom  sian a , 8  fuu to tn  słom y. R ach u jąc  
ce tu a r ow sa po 3  z lr . ,  c e tn a r s ia n a  po 1 z lr . ,  c e tu a r  słom y po 7 5  c t., 
w ypada  cena k a rm y  dziennej n a  4 3 — 5 0  c t., czyli w przecięciu  4 7  c t.

P rzy jąw szy  to cy fry , możem y oznaczyć :
1 . Czy dodaw szy k a rto fli w ynajdziem y karm ę m ającą  tenże  sam

sto su n ek  pożywności ?
2 .  Czy ta k a  k a rm a  p rzed staw ia  oszczędność p ien ię zu ą ?
3 . Czy u żyw an ie  te j k a rm y  w y sta rcza  potrzebom  koni ?
W  k a le n d a rz u  M entzla  zn ajd u jem y  sk ła d  k a rm y  obrachow any  n a :
6 fu n t, koniczyny, 8  fu n t. słom y ow siaucj, 18  fu u t. karto fli, 5  '/j, 

owsa, \ / 2 fu n t. m ąki ln ianej (m akuchów ), l ic z o n e : c e tn a r koniczyny  po 
1 z lr . 2 5  c t., s łom a po 75  c t., m akuchy  po 5 z lr . 8 5  c t. owies po
3  z lr . J e ś li  k a rm a  więc m a kosztow ać ty lko 4 7  c t., to  owe 18  łn t.
kartofli w arte  są  nieco m niej niż 14  c t . ,  czyli korzec zaw ie ra jący  2  
cetn ary  clow e p rzed staw ia  w artość  1 z lr .  4 9  c t., od k tó rej od trąc ić  
należy  kosz ta  go tow ania . K arm a  innego  sk ła d u , pod an a  p rzez p. M ehl- 
A rn h a u se n , z aw ie ra : 2 2 ,5  fu n t. k a rto fli, 3 fu n t. ow sa, 1 fu n t.  o trę ­
bów 8 fu n t. s ian a , 5 fu n t. słom y (o tręb y  ob rachow ane na 2  z łr .  5 0  c t.) . 
S tosunek pożywności je s t  w praw dzie 1 : 6 ,2 ,  ale k arm a kosz tu je  ty lko 
4 3  c t. p rzy jm u jąc  korzec k a ito fli po 1 z lr . 6 4  ct.

L ep szą  atoli w p rak ty ce  je s t  k a rm a  złożona z 2 2 ,5  fu n t .  k a r to ­
fli 5  fu n t. słom y , 8 fu n t. s ian a , 4  fun t. g rochu  (po  4  z łr . c e tn a r) .
S to su n ek  pożyw ności je s t  1 :  5. K a rm a  ta  ko sz tu je  4 5  c t., p rzy jm ując  
korzec k a rto fli po 1 z lr . 6 4  ct. Obie te  karm y n a d a ją  się  tam , gdzie 
b ra k  koniczyny. Do kosztów  k a rm y  należy dorachow ać go tow anie  ( p a ­
rzen ie), k tó re  p o d łu g  p. A rah au sen  wynosi tylko l 1/* c t. dzienn ie. R a­
ch u jąc  je  naw et po 3  c t. ,  w idoczną będzie oszczędność p rzy  cenie owsa 
wyższej nad  3  z łr . albo  przy  cenie kartofli n iższej niż 1 z łr .  6 4  ct. 
Czyli, innem i s ło w y : różnica  m iędzy ceną c e tn a ra  owsa i c o tn a ra
k arto fli pow inna  być w iększą n iż  2 z lr . 18  c t. D ośw iadcze­
nie p rzekonało , żo pom im o ciężkiej zim y i w ielkiej p racy , konie w yglą­
d a ły  bardzo  dobrze, n a  co w p ły n ą ł n ie ty lko  s k ła d  pożyw ienia, lecz i ta  
okoliczność, że k arm ę daw ano w s ta n ie  c iep ły m . O strożność je d n a k  przy  
tem  k a rm ien iu  w ym aga, aby, chcąc u n ik n ą ć  kolki u koni, daw ać sieczkę 
d ro b n ą , dobrze zm ięk lą  i w ym ięszaną, a gdy  k a rm ien ie  karto flam i m a 
u s ta ć , aby  przejśc ie  do suchej paszy i z ia rn a  odbyw ało  się  stopniow o.

Używanie starego bydła na wypas, a m ianow icie 
s ta ry c h  krów , nie je s t  k o rzystnym . W  ogóle, s ta ra  krowa^ nie może ta k  
użytkow ać paszy  jak  m łoda , gdyż czynność jej organów , traw ien ie  i 
zdolność zam ien ian ia  po k arm u  w krew  i m ięso, są  osłab ione , p rzen i-  
k a lrn śc  naczyń zm nie jszona , w łókno m ięsne łykow ate, a  kom órk i tk a n k i

* )  F u n ty  i cetnary  przyjm ujem y cłowe, w artość p ien iężną  w srebrze 
a ł  p a  r i .

Rolnik. Tom  X III.
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łącznej, gdzie ma się tworzyć tłuszcz, nie są już zwykle zdolne takowe 
wytworzyć. Nie jest więc rzeczą ekonomiczną robić dla starej krowy 
wydatek pracy i kap itału ; nie nada się Ona do stajni racjonalnie pro­
wadzonej, gdyż m aterjał surowy jest zły, i część wyłożonej pracy i ka­
pitału  nie przynosi dochodu.

Krowa, mająca nogi grube, łopatki wiotkie, kłęby i krzyże słabe, 
małe wymiona i słabe żyły mleczne, prawdopodobnie nie wypłaci na j­
lepszej paszy i hodowli, tak jak powinna, gdyż z natury nie ma tych 
przymiotów, których spożytkowanie jest celem pracy i zachodu. Krowa 
chuda, wygłodniała, gorzej spożytkowuje karmę opasową, niż zwierzę 
już nieco podkarmione, gdyż u krowy znędźnialej musi przedewszystkiem 
być podwyższona ilość substancji suchej w całym organizmie, zanim osią­
gnie się pożądany przyrost wagi, i ponieważ ten proces wymaga dłuż­
szego czasu, a zatem więcej karmy, niż proste powiększenie komórek 
tkanki łącznej i zamiana składników karmy w tłuszcz. Rozwój ciała 
zwierzęcia, czyli wyprodukowanie dostatecznej ilości materji suchej, po­
winien odbyć się wcześniej, podczas hodowania, a nie być przedsiębranym 
dopiero w stajni opasowej, gdzie pasza wypłaca się tylko przyrostem 
wagi mięsa i tłuszczu. Wspominamy o tem szczegółowo, ze względu, że 
w wielu gospodarstwach mlecznych i opasowych widzimy, jak 
mało przywiązuje się znaczenia do dobrego b y d ła ; przeciwnie, nie­
raz spotykamy się ze zdaniem, że złe bydło lepiej wypłaca paszę, bo 
sztukę tanio kupioną sprzedaje się po wykarmieniu za cenę wyższą za­
zwyczaj o »/, od ceny zakupna. Ale ile to wykarmienie kosztowało?

Wpływ wieku wro!ów ua zdolność ich utuczenia.
W sparty własnemi doświadczeniami mogę skonstatować, co zresztą nie 
jest nowością, że wiek wołów i ich stan zdrowia wielki wpływ wywiera 
na codzienne przybywanie żywej wagi. D la poparcia twierdzenie tego 
przytaczam rezultat próby, otrzymany roku bieżącego. Z pomiędzy po­
stawionych na tegoroczną tuczę 60 sztuk wołów, wyorałem 10 sztuk 
5 i 6cio letnich bydląt, a drugie 10, które już po 10— 12 lat liczyły. 
Dnia 12. grudnia 1872 ważyło 10 sztuk młodszych wołów 86*2 eetna- 
rów, zatem sztuka 8-62 cetn., 10 sztuk starszych wołów zaś ważyło 
tego samego dnia 106*5 c e tn ., więc sztuka 10 '65  cetn. Co 14 dni 
zostawały te woły (jak  wszystkie inne) przeważane, i okazało s ię , że 
młodsze bydlęta o mniej więcej 1 funt na sztukę i dzień w porównaniu 
do starszych przy równej karmie na wadze przybierały, tak że po 
100-dniowem tuczeniu waga 10 sztuk młodszych wołów 91*4 cetn ., 
sztuka więc 9*14 cetn ., waga zaś 10 starszych wołów 110 c e tn ., czyli 
sztuka 11*10 cetn. wynosiła. Przyrost wagi wynosił zatem na sztuce 
przy 5 i 6cio letnich wołach 0*52 cc tu ., przy 10 do 121etnich 0.45 cetn. 
Dalszego komentarza ta moja próba nie potrzebuje.

Jan U zih a , zarządca dóbr.

Wpływ strzyżenia w’©Iów uh icli opas. Czaso­
pismo „Landwirth" udziela doświadczenia, tyczące wyników strzyżenia 
pewnej liczby na opas postawionych wołów; in n a , w tej samej stajni



323  —

um ieszczon a  p a r tja , k tóra tę  sam ą karm  o tr z y m y w a ła , n ie  b y w a ła  

strzyżon ą .
D n ia  6 .  g r u d n ia  1 8 7 2  w a ż y ło :

9  sz tu k  strzyżon ych  w ołów , razem  . • 9 3 '5 0  cetn .
sz tu k a  p rzec ię tn ie  . . . . .  1 0 '3 9  „
8  sz tu k  n iestrzyżon ych  w ołów , razem  . . 9 1 ’6 0  „
sz tu k a  p rzec ię tn ie  . . . . .  l l * 4 o  „

P o  cztoreeh  ty g o d n ia ch , 3 . s ty c z n ia  1 8 7 3  w a ż y ło :  
ow e 9  sz tu k  strzy ż o n y c h  w ołów  . . . 1 0 4 * 1 0  „
sz tu k a  p rzeciętn ie  . . . . . 1 1 ‘5 6  „
ow e 8  sz tu k  n iestrzy żo n y ch  w ołów  . . 9 8 * 3 0  „
sz tu k a  p rzec ię tn ie  . . . . .  1 2 -2 8  „

Z aczem  w c ią g u  czterech  ty g o d n i w y n ió sł o gó ln y  p r z y r o s t:
U  9 strzy żo n y ch  w ołów  . . . .  11*60  cetn .
p rzy  sz tu ce  p rzec ię tn ie  . . . . 1*17 „
u 8  n iestrzy żo n y ch  w ołów  . . . 6*70  „
przy sz tu ce  p rzec ię tn ie  . . . .  0 * 8 4  „

P rzy  strzy żo n y ch  n a  sz tu k ę  i  dzień  n ieco  2  k ilo , p rzy n ie ­
strzy żo n y ch  1 Y2 k ilo . P rzy ja zn e  d z ia ła n ie  strzy żen ia  w tym  w ypadku  
w sposób  u derzający zo sta ło  sp raw dzone.

W o l n y  r u c h  b y d ł a  r o g a t e g o  w  s t a j n i a c h .  Od la t
trzech  u rzą d z iłem  sta jn ię  krow ią do w oln ego  w n iej ruchu b y d ła  ro g a ­
te g o , a  jako g łó w n ą  n ied ogod n ość  sy stem u  teg o  pod aję, że żad n ego  obcego  
zw ierzęcia  do ty ch  sta jen  sp row ad zić  n ie  m ożna. N a w e t m ło d sze  b y ­
d lę ta  z tej sam ej s ta jn i, lecz z in n eg o  jej o d d z ia łu  b yw ają  od sta rszy ch  
krów  śc ig a n e  i do o sta teczn o śc i p rześlad ow an e , gd y  w za stęp stw ie  za  
sp rzed ane zw ierzęta  m iędzy  o sta tn ie  p rzestaw ion e zostan ą . N ie  są  to  
pojedyńcze sz tu k i, k tóre s ię  od zn aczają  p rześlad ow an iem  ow ych p rzy ­
byszów , lecz  w szy stk ie  krow y bez w yją tk u , jak b y  na k om end ę, rzucają  
s ię  w śc iek le  n a  n ich  ; obce zw ierzęta  w ięc w  krótce u led zb y  m u s ia ły  
zjednoczonem u b od zeu iu  rogam i. Z darzyć się  te ż  m ogą u szk od zen ia  m i­
m ow olne d ep tan iem , g d y  jed n a  krow a leży , a d ru ga  szybko koło  niej 
przech od zi. Z a  d a lszą  n ied ogod n ość  m ożna też  uw ażać, że  gn ój, g d y  
s ię  w yżej 3 c li  stóp  n am n oży , ju ż  b yd lęc ia  n ie  u trzym a, ono go w ięc  
przed ep tu je , czy li za  g łęb o k o  w eń  zap ad a. W ca le  n ie  u zasa d n io n e , lecz  
często  w zm iankow ane n iek orzyści są  n a stęp u ją c e:

1 . Że gorąco w g m ju  p ow sta jące  szkod liw ie  d z ia ła  n a  m leczn ość

k r ó w ;
2 .  Ż e  sta n  zdrow ia zw ierzą t c ierp i pod w p ływ em  gorącego  g n o ju ;
3 .  Ż e  zw ierzęta  ty lk o  z w iolkim  m ozołem  czysto  u trzym ać m ozua itd . 

T ego w szy stk ieg o  b yn ajm n iej n ie  zau w a ża łem . N a to m ia st  są d zę
b y ć  w ażną  szczegó ln iej ok o liczn o śc ią : jakość rów nie ja k  ilo ść  g n o ju . 
W iadom ą je s t  rzeczą , że sk u tek  zw ierzęcych  odchodów  sp o is ty ch  i p ły n ­
n ych  je st  różnym , a sam e p rzez  s ię  n ie  m ogą an i odchody sp o is te  an i 
też  sam a m ocz za b ezp ieczyć  ro li trw ale d o sta teczn ego  w y n a g ro d zen ia ;  
m oże ono n a stą p ić  ty lko sk u tk iem  w zajem nego zm ięszan ia  i p rzy w s p ó ł­
d z ia ła n iu  m ierzw y. N a jw a ż n ie jsz y m  zaś m aterjałem  j e s t  m ocz, te n  a l-

2 2 *
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bowiem gnojowi stajennemu głównej nadaje wartości. Po największej 
części gospodarze za nadto wysoko cenią w ogóle wartość spoistych 
ekskrementów (odchodów), zaś za mało przypisują '  wartości moczowi. 
Gdy ostatni za szybko i silnie działa, więc zachodzi potrzeba zmięszania 
ouego ze spoistemi odchodami, które przeciwnie zwolna lecz trwałe 
skutkują ,  a ponieważ odchody spoiste nie bywają wydzielane w takiej 
ilości, aby wszelkie absorbować mogły plyuy, zatem współdziałanie 
mierzwy jes t niezbędnem. Ów gnój więc jes t  najlepszy, który wszystek 
mocz zwierząt zawiera, czyli innemi słowy: w którym stosunek spoistych 
odchodów do płynnych dokładnie ten sam zostaje, jaki istnieje przy 
wydzielaniu u zwierząt. Atoli guój taki tylko w stajniach urządzonych do 
wolnego w nich ruchu zwierząt wyrobiony być może, gdyż przy zwykłem 
urządzeniu stajen (z rynwami do odwodzenia moczu) i przy przechowy­
waniu gnoju w dolach i gnojarniach, pozbawia się go moczu w większej 
lub mniejszej części. F. Bertrand.

Zakładanie gałęzi sosnowych jako środek 
przeciwko pożeraniu wełny. .Tuż raz w Ziemianinie w ska­
zaliśmy, że zakładanie świeżych gałęzi sosnowych z iglicami jes t wy­
bornym, a może jedynem środkiem przeciwko objadaniu wełny owiec. 
Przypominamy tę naszą dawniejszą uwagę, gdyż czas się zbliża, w kto 
rym owce trzymane w owczarni tej wady prędko nabywają. (Ziem.)

Bobry przepis solenia, wędzenia i przechowy­
wania wędlin. (Gospodarz.) Na 100  funtów wieprzowiny bierze się 
soli dobrze wysuszonej w piecu, utłuczonej i przesianej funtów 5, do 
tych dodaje się saletry łutów 5 , tyleż bobkowych liści ~i pieprzu 
angielskiego, a  gwoździków łutów 3 '/2. Wszystkie te doprawy powinny 
być utłuczone.

Po zabiciu i oczyszczeniu powierzchownem wieprza, krew się 
z niego zlewa w garnek i wynosi na zimno. Wnętrzności wyjąwszy, 
kładzie się do naczynia wyłożonego śniegiem, po wierzchu też się onytn 
nakrywają , a tak stygnąc ja k  najprędzej , s tają się zdatne i mocne do 
użycia. Potem się zwyczajnym sposobem czyszczą i myją, obrane po­
przednio nożem w dobrze zastygłej tłustości.

Kiszki przed napełnieniem, w wodzie się zachowuje, albo jeśli nie 
mają być zaraz użyte ,  zawieszone zamrażają s ię ,  a potem w wodzie się 
odmaczają.

Świeżo oderznięte szynki i inne części wieprzowe, przeznaczoue na 
wędliny, nacierają  się póki ciepłe i. dymiące, solą z saletrą i rozkładają 
na stole, —  każda osobno, a n i e  s k ł a d a j ą  s i ę  w b e c z k i ,  a ż  
z u p e ł n i e  t a k  l e ż ą c ,  o s t y g n ą ,  inaczej wędlina nabrałaby gorżka- 
wego smaku.

Beczki w których się wędlina so l i , powinne być niezbyt wielkie, 
dla tego żeby się nią pod sam wierzch napełniły. Dno beczki wysypuje 
się solą i korzeniami wyżej wymienionemi, i tąź samą mięszaniną prze­
sypuje się każdą warstwę wędliny, k tórą  się powinno jak najciaśniej 
i najszczelniej u k ła d a ć , aby się powietrze wkradać nie mogło w próżne 
miejsca będące między mięsiwem. Jeżeliby nawet inaczej nie można było
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tych mie jsc  zapełn ić ,  to wiuno się  u t y ć  do te,jo obrzynków od słoniny, 
gdyż mniejsze sz tuki wędliny,  jako  polędwice i ozory, lepiej w osobnej 
solić  b eczce ,  d la  t e g o ,  iż one mniej się cokolwiek osalają.  Skoro się 
ta k  bęczkę pod sam  wierzch w y p e łn i ,  o s ta tn ia  w ars tw a  wędliny p rz y ­
k ry w a  się g ru b o  solą z korzeniami , n ak ry w a  dnem i przyciska  k a ­
m ieniami.

Potrzym awszy  la k  wędlinę przez dwie doby w um iarkowanem  
cieple, by się  solą przeję ła ,  zabija  się j ą  wierzcbniem d n e m , zalewa ży­
wicą ja k  n a js ta ran n ie j  cale  dno i przechowuje się ta k  w c h ło d n e m , ale 
nie  m arznącenf miejscu, p rzew raca jąc  w tydzień raz  lub dwa razy beczkę, 
by rosół w skroś  jed n o s ta jn ie  wędlinę przejm ow ał.  Zostawia  się ta k  wie­
przowinę przez 4  tygodnio.

K o rz y s tn ie  je s t  przechowywać część wieprzowiny, n ie  wędząc jej  
wcale soloną w beczkach na  u ży tek  le tn i .  Beczki  te powinne być  dę­
bowe i ta k  m ale ,  żeby się  w każdą  nie więcej ja k  dwie szynki zmieściło 
i nieco innej  drobniejszej wieprzowiny. W  razie zam iaru  p rzechow ania  
wieprzowiny do la ta ,  soli się j ą  sposobem wyżej wymienionym , a  beczki 
dobrze zalane żywicą wpuszcza się w lód. N a  wiosnę przechow ana  t a k  
w ieprzowina  j e s t  bardzo  de lika tną  i często jako  pek low ina  świeżo mięso 
zas tąp ić  może.

Mięso wyjmuje  się z boczek w dzień pogodny, a  osypawszy je 
pszenuem i o trębami (m ożna  też oszyć w p łó tno  s taro  lub w papier  
okręcić), wywiesza się  na  w ia tr  na  dwa lub  t rzy  dni, t a k  a b y  ty lko  
obeschło z wilgoci, ale n ie  s t rac i ło  zapachu  przez zbyt d ług ie  t rzym an ie  
n a  powietrzu . Po tem  się w ę d z i , a le  uważać t rzeba ,  zwłaszcza z po­
czą tku ,  żeby praw ie  zimny dym  d o c h o d z i ł , potom zaś coraz  mocniejszy, 
ale nigdy gorący, gdyż od tego w ędlina  gorzknio i zepsuć się może.

D o b rz e  jest naw et z początku wędzić wszystkie m ięsa  z przerwami, 
to j e s t  p rzy d u sza jąc  po godzinie  lub  dwóch lekkiego dym ienia  n a  jak iś  
czas n. p. n a  g o d z in ę , dym  w w ędlarn i .  Można to trzy  lub cztery 
razy  powtórzyć i po t rzech d n i a c h  dłużej już  dymić, da jąc  tylko w nocy 
przes tank i.  D y m u  gorącego nie należy n igdy rozniecać.

N a  t o  j e s z c z e  z w a ż a ć  n a l e ż y ,  a b y  r o z p o c z y n a ć  
w ę d z e n i e  w d z i e ń  p o g o d n y  i a b y  n a  w ę d l i n i e  n i e  b y ł o  
ż a d n e j w i l g o c i .

W  czasie wędzenia uważać t rzeba ,  żeby n a  wędlinę nie ciekło.
Niek tórzy  nie wywietrzając wcale wędliny obsypu ją  j ą  tylko pszen- 

nemi o trębam i tak ,  aby się powierzchnia  całk iem o k ry ła  i n a ty c h m ia s t  
rozwiesiwszy j ą  w w ę d la r n i ,  dymią z p rz e s ta n k am i  bardzo  lekko ,  zeby 
się wędlina  nie z ag rza ła .  Sam a dośw iadczy łam  tego sposobu i m ia łam  
w yborną  i soczystą wędlinę. K to  jednakże  na  to nie będzie uważał  , 
żeby lekko dymiono i żeby wędlina  się nie z a g r z a ł a ,  lepiej z rob i ,  jeżeli  
pierwej na  wietrze  wędlinę osuszy, gdyż n iedba łość  albo n ieuw aga w ty m  
razie wszystko popsuć może.

Dym ien io  przec iągać  się może d la  g rubej  wędliny d o  t r z e c h  
t y g o d n i ,  m niejsze  zaś sz tuki  jako  to polędwice, ozory, salcesony 
i k iełbasy ,  p o  d w ó c h  t y g o d n i a c h  dymienia  już  są  dosta tecznie  
uwędzone. Z resz tą  zależy to od uw agi gospodyni,  żeby zrozumieć, kiedy 
na leży skończyć dym ienie  wędliny.
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Po dostatecznem uwędzeniu, można wędliny powiesić w miejscu 
eiemnem, do któregoby powietrze miało lekki przystęp.

Zazwyczaj w czerwcu zagnieżdżają się w wędlinie łatwo robaki, 
trzeba ją  dla tego czasem z lekka dymem zimnym przekurzyć.

Niektórzy przed czerwcem zachowują wędlinę w suchem życie, 
broni to od robactwa, ale wyciąga wszelki zapach i soczystość z wędliny, 
która przez to wyschła, staje się twardą i niesmaczną.

Doświadczona gospodyni s nad Niemna.

Spasauie ozimin. W tym względzie podaje pewien gospo­
darz w korespondencji swojej do „Gaz. rol.“ następujące ciekawe data. 
Robił on doświadczenia przez dwa la ta , rok 186*^ i r. 1 8 6 9/70 przy 
normalnej zimie, biorąc dwa jednakowe pod każdym względem działy 
runi. Rezultat był taki:

w r. 186 °/t w r. 186»/70
ziarna słomy ziarna słomy

f u n t ó w f u n t ó w

Morg (300 pr.) runi żyta nie 
spasanej (ani w jesieni ani też w ciągu 
zimy) po zbiorze, wydał

Morg runi żyta spasanej po 
przymrozkach, wydał

1180

1013

485

435

1239

1070

450

438
Różnica 167 50 169 12

Różnica zatem w plonie na niekorzyść spasania w tym wypadku 
jest nadzwyczajnie przemawiającą. Bardzoby przeto było pożądanem, 
gdyby gospodarze robili w tym względzie porównawcze próby; u nas 
bowiem zwyczaj spasania ozimin, jest jeszcze bardzo rozpowszechnionym 
i w wielu okolicach spasają oziminy nawet wtedy, gdy nie grożą wy­
bujaniem.

Trwałość; drzewa zależną jest od pory wyrą­
bania. Leśnicy, cieśle i wszyscy, mający w swym zawodzie do czy­
nienia z materjałem drzewnym, są przekonani, że drzewo ścięte w czasie 
gdy krążenie soków już ustało, jest trwalsze niż drzewo ścięte w czasie 
krążenia soków; że to ostatnie w niewielu latach gnije i podlega sto­
czeniu przez robactwo. Technologja leśna nie może atoli zadowrolnić 
się wiarą i ompiryczuemi przekonaniami; nie od rzeczy więc będzie, po­
znajomić czytelników z niektóremi dokładnemi doświadczeniami, poczy- 
nionemi w tym względzie.

W Westfalji ścięto cztery jodły, równego wieku, jednako zdrowe, 
wzrosłe na jednej glebie i w jedDakiem położeniu. Pierwsza została 
ściętą w koiicu Grudnia, druga w końcu Stycznia, trzecia w końcu Lu­
tego, czwarta w końcu Marca. Te jodły obrobiono w belki 30 stóp
d ługie , 6 cali szerokie, 5 cali g rube, tak , aby serco drzewa zostało
w środku belki. Po wyschnięciu położono belki na rusztowanie i obcią­
żano je w środku długości. Najwytrzymalszą okazała się belka z jodły,
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ściętej w Grudniu; belka z jodły ściętej w Styczniu posiadała wytrzy­
małość o 12°/0 m niejszą; z jodły ściętej w Lutym o 20°/0 , ze ściętej 
w Marcu o 38°/0.

Pale jodłowe jednej natury i grubości , zostały ociosane na paliki 
do drzewek, cztery cale średnicy mające, i po wysuszeniu dokładnem, 
zakopano je na trzy stopy w ziemię. Paliki ścięte w Grudniu, trwały 
przez la t 16 , i były jeszcze po tym przeciągu czasu zdrowe i mocne. 
Paliki ścięte w Marcu, łamały się za najlżejszem zgięciem już po trzech 
lub czterech latach. Z dwóch równych jo d e ł, z których jedna ścięta 
była w Grudniu, druga w Lutym , zrobiono kloce i zakopano je w wil­
gotną ziemię. Drzewo pierwszego kloca było zdrowe jeszcze po 16-stu 
latach, gdy drugi zgnił już po ośmiu latach. Drzewem z tychże jodeł
wyłożono podłogę w dwóch sta jn iach ; podłoga z drzewa Grudniowego
trw ała 6 la t ,  podczas gdy podłoga z drzewa zrębanego w Lutym już
po upływie dwóch lat odnowioną być musiała.

Podobny rezultat okazał się na dwóch ko łach , których dzwona 
były zrobione z drzewa bukowego. Dzwona z drzewa zrąbanego w Gru­
dniu trwały lat 6 ,  ze zrąbanego w Lutym lat dw a, przy jednakowem 
użyciu.

Wielką doniosłość praktyczną mają doświadczenia nad gęstością 
i dziurkowatością drzewa. Z czterech dębów jednakiej jakości, ściętych 
w końcu Grudnia, S tycznia, Lutego i M arca, urżnięto w równej wyso­
kości od ziemi cztery kręgi w kierunku prostopadłym do długości pnia, 
mające cztery cale grubości, i do każdej z tych tarcz przymocowano 
szczelnie wieniec z blachy, 6 ” wysoki i 6 ” średnicy mający, ta k , że
każdy krąg stanowił spód naczynia , w które nalano dwie miary wody. 
Krąg drewniany z drzewa Grudniowego nie przepuszczał wody wcale; 
krąg Styczniowy przepuszczał pojedyncze krople po 48  godzinach; krąg 
z Lutego przepuścił wodę zupełnie w tymże czasie, a krąg  Marcowy 
już po dwóch godzinach.

Z dwóch dębów jednakowych i obok siebie rosnących, z których 
jeden ścięto końcem Grudnia, a drugi w miesiąc potom, zrobiono klepki, 
a z tych dwie beczki równej objętości, równej grubości klepek i z je­
dnakową starannością w wykonaniu, poczem je wyparzono, wyczyszczono, 
a następnie napełniono miodem winem. Po roku okazał się z pierwszej 
beczki ubytek l* /2 miary, z drugiej 8 miar wina.

Ztąd się okazuje, że drzewo ścięte w czasie gdy soki nie krążą, 
jest lepsze pod względem trw ałości, mocy i gęstości. Księżyc również 
wywiera wpływ na trwałość drzewa.

Nie posiadamy wprawdzie w tym względzie dokładnych i ściśle 
przeprowadzanych doświadczeń, lecz praktycy wiedzą bardzo dobrze, że 
najtrwalszem i najmniej robactwu podlegającem jest drzewo ścięte na 
nowiu; najgorszem zaś drzewo zrąbane po pełni i w ostatniej kwadrze.

Z doświadczeń stosownie wykonanych okazało się także, iż drzewo 
zrąbane w Grudniu i Styczniu większą silę opałową posiada, niż zrąbane 
w Lutym i w Marcu.

Drzewo nie zupełnie osuszone, nie może wydzielać tyle 
ciepła co suche; przekonywamy się o tern doświadczeniem, że drzewo
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zawierające 25°/0 wilgoci, *) co do wagi swej daje 1/ 3 mniej c iep ła  od 
suchego, czyli, że drzewo suche rozgrzewające przedmiot, przypuśćmy 
w pewnym danym czasie na 70 lub 9 0 °  Cels., gdy je s t mokre, to w tym 
samym czasie rozgrzeje ów przedm iot o ł/3 mniej, czyli do 46  lub 60°
Cels. Drzewo, aby nie miało w sobie nic wilgoci, otrzymać można tylko
za pomocą sztucznego suszenia, a jednak  i te, wystawione na wilgotne 
powietrze, zwolna z niego wciąga w siebie do 12 °/0 wody.

Świeżo ścięte drzewo zaw iera od 2 0 %  do 5 0 %  wody, najm niej
ma grabina bo 20°/0, a  najwięcej w ierzba i topola bo 5 0 °/0; drzewo 
suszone na wolnem powietrzu posiada zawsze 1 6 %  do 1 8 %  wody. Po­
równawszy chemiczny skład  wszystkich mniej więcej gatunków  u nas 
znajdujących się drzew, średnio suchych, wypadnie że 10 0  części w o- 
gólo takiego drzewa wyda 52 ciała  czysto palnego czyli opałowego a 
48  wody z rozm aitemi ehemiczueini połączeniami (stosunek w tej wodzie, 
tleuu do wouoru ma się jak  88 ,91  : 1109). Chemiczne związki z po­
łączeniem z wodą dają się w drzewie tylko za pośrednictwem ognia, to 
jes t wypalanie czyli wykurzanie usunąć, z takiego procesu powstaje p ra ­
wie zupełnie czysty węgiel drzewny. Procent tworzącego się popiołu 
z drzew użytych zwykle d o p a len ia , oznaczyć można przecięciowo na 2 % ,  
jeduakowoż sosna sucha daje 1 %  a lipa 5% * Co do oznaczenia sto ­
sunku ciepła między różuemi gatunkam i drzew, jednakowo średnio su­
chych, porownać tym sposobem możemy ; weźmy np. za zasadę ciepło 
z drzewa buku czerwonego i oznaczymy jego wartość na 1, to w s to ­
sunku tego :

Topola wyda ciepła . . . .  0 ,58
0 ,7 0  
0 ,7 5  
0 ,79  
0 ,83  
1,10 

od 1 ,03  do 1.29 
. . . 1 ,15

Olsza 
Lipa 
W ierzba 
Jo d ła  
Brzoza 
Dąb 
Grab

Jeden fun t drzewa sztucznie osuszonego może 33 fun. wody od 
0 °  aż do zawrzenia zagrzać a wyparować 6 ,36  fun t. —  zaś 1 funt 
drzewa mającego 2 5 %  wilgoci, zagrzeje do zawrzenia tylko 26  funt. 
wody. Drzewo wysuszone na  wolnem powietrzn a porządnie i starannie 
wypalono czyli wykurzone na wegiel drzewny, wyda tegoż, jak  w ogóle 
przyjąć można %  część co do swej wagi. Dobroć węgla drzewnego 
poznaje się po jego lekkości i ścisłości; węgiel drzewny leżący dłużej na 
otwartem a wilgotnem powietrzu bez przewiewu, wciąga w siebie do 1 5 %  
wody ; 1 funt węgla drewnego rozgrzeje wody 73 fun t. od O do zawrze­
nia, a wyparuje 13 ,27  fuutów. (G az. Kek. przem .)

O skutkach piorunów uderzających w drzewa.
Drzewa działają  na elektryczność Chmur tak jak  gromochrony. P rze­
prowadzają ją  łatwo w ziemię i mogą pośredniczyć w potężnych wyła-

*) Niemal wszystkie dane w tym artykule wyjęte są z dziełka Scholl'a.
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dow aniach, n ie  zachow ując n a  sohie najlżejszego śladu . J e ś l i  ś lad y  p io­
ru n u  n a  drzew ie p o zosta ły , to z n a jd u ją  się one zawsze w pew nej ty lko  
wysokości, choć nie u leg a  w ątpliw ości, ze p io run  u d erzy ł w w ierzchołek  
i gó rn e  g a łęz ie . N a  topolach np . te  ś lady  n ie  dochodzą ja k  do , /3  ̂ wy­
sokości, przyczein zauw ażano , że je ś li k ilk a  drzew  stoi razem , to p io ru n  
w najw yższe uderza . Te i tym  podobne sp o strzeżeu ia  n ap ro w ad z iły  p ro ­
fesora C o l i  a  d o n  na  m yśl, u żyw an ia  drzew  jak o  grom ochrcnów . Za 
g łów nie  p rzy d a tn e  do tego  uw aża on topole, i  ra d z i jeszcze um ieszczać 
n a  n ich  zw ykle g rom ochrouy, k tó re  łączyć  należy z ziem ią w m iejscu  
w ilgotnem . J e d n a k  w n iep rzy jaźuych  okolicznościach b liskość wysokich 
drzew  kolo dom u je s t  n iebezp ieczną; sam  C olladon opow iada w ypadek  
n a s tę p n y : N a  w yżynie Ouex s ta l  dom , obok k tórego  w pobliżu  ro sła  
wysoka topo la  od w schodu, od zachodu zaś zn ajdow ało  się bagno. P rzed  
k ilkom a la ty  u d erzy ł p io ru n  w topolę, i aby  do b a g n a  się d ostać , p rze ­
skoczył n a  dach  i z ap a lił go. W ypadek ten  n ie  s ta łb y  się, gdyby  b ag n o  
b y ło  w pobliżu topoli i gdyby z n ią  by ło  dobrym  przew odnik iem  ele­
k trycznośc i połoczone.

Znów nieco o aparacie gorzelnianym systemu  
H ollefreunda . N a  posiedzeniu  niem ieckich  fab ry k an tó w  sp iry tu su  
w B e rlin ie  n a  d n iu  1 9 . lu tego  b . r . m ia ł p ro f. M arcker ')  odczyt o 
dośw iadczeniach, ja k ie  on w y konał z ap ara tem  H o lle freu n d a  n a  stac ji 
dośw iadczalnej w H alli a/S . P o d łu g  niego g łó w n ą  za le tą  tego  nowego spo­
sobu je s t, że w szystkie czynności m a ją  p rzeb ieg  o wiele jed n o sta jn ie jszy  
i p raw ie  n iezaw isły  od zręczności go rzeln ika , an iżeli p rzy  daw nem  po­
stępow an iu , w sk u tek  czego n ie jeduosta jność  je s t  o wiele zm niejszoną. 
P re le g e n t sam  pow iada, że n ie  m ia ł an i zb y t w ysokich, an i też  zb y t n i­
sk ich  w ydatków . Go się tyczy oszczędzenia  surow ego m a te r ja łu  przez 
lepsze rozd robn ien ie  a  tem  sam em  d o k ładn ie jsze  zcukrzen ie , oblicza je  
p ro f. M arcker n a  5 — 6 %  t. j .  ż e  n i e - 2 5 %  sk ro b i więcej w cuk ier 
się zam ien ia  an iżeli p rzy  daw nej m an ipu lac ji, ja k  tw ierd zą  fab ry k an c i 
now ych ap ara tó w  i posiadacze- p rzyw ile ju , lecz tylko 5 °/0. N aw et n a jg o ­
rzej zcukrzony  zac ier p o d łu g  daw nej m etody n ie zaw ierał 2 5 °/0 p ierw o­
tn e j zaw artości skrob i n ieprzem ienionej w cukier. P rz y  z iem niakach  s tru -  
p iesza łych  (sucha zg n ilizn a ) system  H o llefreu n d a  d a ł gorsze re z u lta ta . 
W  jednym  w ypadku zaw ierał zacier po zcu k rzen iu  1 4 790/ 0, w d ru g im , 
7 .3 %  p ierw otne j sk ro b i, podczas gdy zostaw ało  ty lk o  3 2°/0 wówczas, 
gdy się s tru p ie sza łe  z iem niaki p rzed  zac ieran iem  drobno zrae łło . R odzaj 
fe rm en tow an ia  je s t  przy zacierze H o llefreundosk im  ten  sam co przy  
zacierze dawnym  sposobem  rob ionym , t. j .  w tem  rozum ieniu , że w obu 
razach  jak o  p ro d u k t fe rm en tac ji dosta jem y rów ną ilość p rocen tow ą a l­
koholu ( ja k  wiadomo odbyw ają się przy każdej fe rm en tac ji a lkoholicznej, 
fe rm en tac je  uboczne, tw orzen ie  się kw asu m lecznego, g lyceryny 1 t .  p .). 
W tym  p rzeto  w zględzie n ie m a system  H o lle freu n d a  żadnej zalety7, 
takow a jed n ak  leży w tem , że zacier p o d łu g  te j metody rob iony  fe r-

») Dawniej już w Rolniku Tom. X. str. 333 podaliśmy pierwsze spostrze­
żenia Dr. Marckera czynione nad aparatem Hollefreunda.
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m entuje intenzyw niej, zapewne w skutek tego, iż jes t płynniejszym; jak  
wiemy naw et bardzo bogate w cukier zaciery, gdy są płynem , jak  n. p. 
gdy część kartofel zastąpim y skrobią, bardzo dobrze ferm entują. Jak  
tw ierdzi mówca pozostajo wr zacierze Hollefreunda tylko 1 5 °/0 cukru nie- 
wyfermeatowanego, w starym  zaś zacierze 38 °/0. J e s t to korzyść, k tórą  
jak  m niema prof. M arcker wyżoj cenić należy, aniżeli lepsze zcukrzenie. 
P odług  wszystkich prćb jpokazuje się, że nowa ta  metoda daje co n a j­
wyżej 1 0 %  wydatku więcej, a jeżeli w bieżącej kam panji niektóre go­
rzelnie m iały wydatki wyższe, to nie b ra ły  w rachubę, że w ogóle w tym 
roku ziemniaki były w skrobię obfitsze. Dodaćby jeszcze można, że nie 
wszędzie obliczenia były tak dokładnie prowadzone, nby się na  nich po­
równawcze ocenienie dało oprzeć. Przytem  metoda H ollefreunda wymaga 
rzadszego zacierania, przozco przy teraźniejszym  systemie opodatkowania 
łatwo s tra ta  wyniknąć może. Z tych to powodów należy dobrze obliczyć 
czy zysk 1 0 %  na m aterjale surowym jes t w stanie pokryć nam wyższe 
koszta wkładowe i amortyzacyjne, potrzebę wiekszej siły a ew entualnie 
i wyższy podatek. W ogóle apai'atu H ollefreunda polecać wcale nie 
można dla gorzelń mniejszych, któro apara ta  nie są w stanie zatrudnić 
przez dzień cały, któro nie posiadają siły poruszalnej zbywającej, tudzież 
dla gorzelń które zazwyczaj m ają do przeróbki ziem niaki w skrobię ubo­
gie. Co do wartości wywaru, takowa musi być mniejszą, gdyż więcej 
skrobi z zacieru przefermentowuje. Próby wykazały, że ten ubytek wo- 
dowęglanów w wywarze nie da się zastąpić ani większą ilością wywaru 
ani przez dodatek słomy lub siana ; najskuteczniejszą się okazała osypka 
jęczm ienna, na każdy jed n ak  wypadek zbyt drogi dodatek.

Przechow yw anie nawozu w stajni. Ju ż  dawniej 
w Przew odniku zalecaliśmy tę metodę przechowywania nawozu podług 
doświadczeń jednego z gospodarzy naszych, teraz dodamy tu  słów kilka, 
które gosp. ze Szląska pr. p. E u s c h e  umieszcza w piśmie „D er 
L andw irth " . „ Ju ż  więcej jak  la t 12 urządziłem  wszystkie moje stajnie 
dla bydła rogatego w ten  sposób, aby nawóz aż do wywózki pod by ­
dłem pozostawał. Nawóż koński każdodziennie nosi się do stajen  bydlę­
cych, aby się jaknajdokładniej przemięszał. Twierdzenie jakoby przy 
tej metodzie bydło bardziej słabościom podlegało, albo żeby krowy ła ­
twiej zrzuć,ały, je s t pod ług  mego doświadczenia, zupełnie fałszywe. Ze 
nawóz tak  przechowany mniej przegniwa, to w łaśnie tej metody n a j­
większą jes t zale tą , gdyż nawóz dopiero w roli przegniwać powinien. 
N a najlep iej nawet urządzonych gnojarniach, o wiele więcej nawozu u- 
bywa, przy  postępowaniu dotychczasowem. Tylko tak  z nawozem po­
stępując, możemy ścielić obficie, a mimo to mieć gnój wyborny. Mniej 
trzym ając bydła a dobrze ścieląc można zrobić gnoju więcej, aniżeli 
zwykłą m etodą przy biedniejszym  inw entarzu . Przekonany jestem  g łę ­
boko, że gospodarze niemieccy tysiące talarów  tracą  wydając je  na 
sztuczne pognoje, które nie zawsze odpowiedni wydają skutek, podczas 
gdy urabianiem  nawozu tym sposobem, o wiele więcejby go mieć mogli. 
Nawóz zwięrzęcy zawsze i wszędzie skuteczność swoją wywrze, a  tego 
przysporzyć można w większej ilości i lepszej jakości przez urządzenio 
sta jen  w ten sposób.“
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Środek przeciw  gąsienicom  na drzewach ow o­
cowych. W A nglji przez la t kilka robiono próby, w celu wynalezie­
n ia  najlepszych sposobów oczyszczania drzew owocowych od gąsiem c. Otóż 
pokazało się, iż mróz ani samych owadów ani ich lęgn nie zabija, a 
przynajm niej mało im co szkodzi, lecz że natom iast wilgoć i pyl są im 
wrogami, i mają moc niszczenia ich. W A nglji przeto kolejno używ ają 
do czyszczenia drzew owocowych zwykłej ogrodowej sikawki i opylania, 
które się zwykłą szuflą wykonywa. Wilgoci wnikającej zewsząd w szpary 
niemogą znieść gąsienice i niebawem opuszczają swoje kryjówki. Opylanie 
zaś najlepiej je s t uskuteczniać po deszczu albo gdy mocna rosa, bo wów­
czas pyl lepiej się chwyta. Gdy po opyleniu drzewo znów sikawką się 
obmywa, mnóstwo gąsienic, ja j i poczwarek spada wraz z pyłem na 
ziemię, a okopaniem płytkiem  drzewa z łatwością się jo niszczy. Podczas 
kw iatu drzew opylać nie można.

Ceny bydła rozpłodowego rasy Shorthorn. N a
licytacji niedawno odbytej w Leicestershire n a  bydło rozpłodowe tej rasy 
osiągnięto najwyższe dotąd płacono ceny przeciętne. Dwadzieścia pięć 
starszych i młodszych krów przedano za 6 2 .6 1 5  talarów , czyli przecię­
tnie po 2 .7 3 5  tal. za sztukę. Najwyższa cena jednej była 6 .671 tal. N a ­
stępnie przedano 7 buhajów za 9 0 0 0  tal. Do A ustralji przedano buhaja 
za 7000  ta l. Także i w Ameryce południowej bardzo krew Shortliornów 
je s t cenioną i hodowcy tam tejsi uważają przymieszkę tej rasy za nie­
zbędną dla uzyskania intratnego bydła. Z togo powodu Shorthorny długo 
jeszcze wysoko w cenie się u trzym ują.

O w yniszczaniu pcheł ziem nych. Pchły  ziemne 
opadają  co roku , raz mniej, raz więcej uszkadzając młode roślinki 
buraków, rzepy, rzepaku, lnu, chmielu, strączkowych i t. p. Ciepła po­
ra  sprzyja ich rozm nażaniu, podczas gdy powietrze zimne i wilgotne 
takowemu przeszkadza. W iele środków przeciw tej pladze podawano, 
lecz na większą skalę są one po większej części niewykonalne. Do naj­
skuteczniejszych zaliczby można następujące: a) Zasiewanie roślin  usz­
kodzeniu podległych w większych jednolitych kom pleksach i wysiew ich 
równoczesny, przezco szkoda pojedyóczym częściom wyrządzona się umniej­
sza. Je s t to środek najgłówniejszy, który-, wszędzie, gdzie siewają na 
większą skalę len, rzepak, rzepę i t. p., najskuteczniejszym  się być oka­
zał. b) Doświadczenie pokazało, że pchły tern mniej roślinom szkodzić 
mogą, im pilniej i prędzej takowe w yrastają. S tara^nu  przeto upraw a 
pola i dobro jego sprawienie byłoby także skutecznym  środkiem przeciw 
tym szkodnikom, także przeorywanie w szystkich ściernisk przed zimą 
powinnoby być zaradczem, bo przez to wystawia się zarody przyszłych 
pokoleń na zabójcze działanie mrozu i wilgoci. Strzedz się ta k ie  trzeba 
gnojenia slomiastym nawozem na krótko przed siewem. Nasienie roślin 
wyżej wymienionych nie znosi zbyt głębokiego przykrycia, z tego powodu 
należy na tę okoliczność uważać przy siewie. Gęsty posiew przyczynia 
się także do tego, że pchły ziemne nie mogą wyniszczyć zw arto rosną­
cych roślin, c) W  niektórych okolicach próbowano i ja k  twierdzą z do­
brym  skutkiem , podwójnego siewu rzepaku. Po 4 — 5 dniach bowiem za-



—  332  —

siewa się go powtórnie rzutowo. Jak  wiemy pchły opadają najchętniej 
rośliny jak  najmłodsze, z tego też powodu zgryzają młode pędy dru­
giego posiewu, oszczędzając już  podrosły pierwszy, d) Na małych ka­
wałkach używają z mniejszym lub większym skutkiem wapna gaszonego, 
gipsu, popiołu, pyłu węgla kamiennego, nawozu końskiego nie slomia- 
stego, nawozu z pod drobiu, prochu tytoniowego z iabryk tytoniu. 
Wszystkie te ingredjencje należy rozsypywać z rana  jak d lngo rosa. 
Próbowano także ze skutkiem zatyozania chrustem lub słomą dla ocie­
nienia roślin, polewania wodą z krwią zmięszaną i t .  p.

Szkodliwość owoców rebaczliwycli. W buletynie 
entomologicznego stowarzyszenia ogłasza Cav. G h i l i a n i  doświadczenia 
swoje co do następstw pozostawiania w około drzew opadłych robacz- 
liwych owoców, przezco dajemy gąsienicom owadów, które przebywają 
w tych owocach, sposobność do zupełnego rozwinięcia się i na rok przy­
szły sami sobie szkodników wychowujemy. Tak jak niszczymy pędraki, 
tak powinniśmy wyniszczać robaki znajdujące się w owocach, orzechach 
i t.p . G h i l a n i  przekonał się w okolicach Turynu, że zwłaszcza żolędź 
wcześnie opadła bez wyjątku jes t  robaczliwa. Chłopi dają jej gnić spo­
kojnie, niemogąc jej użyć z powodu robaczliwości. (Mowa tu zapewne o 
żołędzi jadalnej, która we Włoszech i Hiszpanji używaną bywa przez ludzi.

Ked.)

Zużycie papieru. Trzysta sześćdziesiąt miljonów ludzi 
zaliczonych do świata cywilizowanego, zużywa corocznie 1,800 mi­
ljonów funtów papieru; na każdą osobę przypada go więc corocznie 
w przecięciu 6 funtów. Przed pięćdziesięcioma laty przypadało tylko 
2 l/2 funta. We wzroście tym spożycia papieru przodują Stany Zje­
dnoczone, Anglja i Niemcy. Owej ilości papieru dostarcza 3,960 fa­
bryk, które zatrudniają 90,000 robotników i 180,000 robotnic na 
wewnątrz, a 100,000 osób na zewnątrz. Owe 1,800 miljonów fun­
tów papieru przedstawia wartość 215 miljonów talarów. Co do po­
jedynczych krajów, przypada na każdą osobę w przybliżeniu: w Belgji 
7 funtów, wDanji 4, w Niemczech 8, w Austrji 3 ’/, , we Francji 7 '/3 , 
w Grecji 1Y2, w Anglji 11 ’/4, we Włoszech 3'/*,, w Holandji 4, 
w Portugalji 2 '/2 , w Rnmunji 1 , w Rossji 1, w Szwecji i Norwegji 
3 */2, w Szwajcarji 6 '/2, w Hiszpanji IV2 , w europejskiej i azja­
tyckiej Turcji lL , w Azji 3 */3 , w Afryce 4, w Austrąlji i wyspach 7, 
w Brazylji i południowej Ameryce 7, w Meksyku i Azji środkowej 2, 
w Kanadzie i północnej Ameryce 5*/2, Stanach Zjednoczonych l 0 ’/5 funtów.

Na każdego europejskie ukształcenie posiadającego człowieka 
przypada przecięciowo co rok 5 funtów papieru, 10 listów i 5 egzem­
plarzy dziennika. (Gaz. Pols.)
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W iadom ości bieżące.

U praw a c h m ie lu  w A u strji. Z powodu dochodzeń po­
leconych przez c. k. ministerstwo rolnictwo w celu przygotowania szkicu 
do mapy uprawy chmielu w Austrji, przeznaczonej dla wystawy świato­
wej, nakreślił baron Hohenbruck statystykę tej uprawy, z której nastę­
pujące wyjmujemy data:

Na większy rozmiar zajmują się w Austrji uprawą chmielu w Cze­
chach, Styrji, Austrji górnej i Galicji wschodniej ; przeciwnie hodowanie 
onegoż w Austrji niższej, K a ry n tji, Morawji, Galicji zachodniej i na 
Bukowinip, nazwać należy mało znaczącem lub próbnem. Zajmowanie 
się uprawą climielu w różnych krajach koronnych zostaje w związku 
z ich stosunkami klimatycznemi i ziemnemi, lecz zależy także od prób 
poczyuiouycli dawuiejszemi czasy, które opłacanie się tego rodzaju uprawy 
wykazywały, tudzjeż od stosunków' targowych i robotniczych. Rozmiar 
przestrzeni jako też produkcji, tudzież obliczetiio przeciętnej wartości tej 
uprawy według najświeższych dochodzeń, uwidocznia tabelka następująca:

Wynosiła

przestrzeń
pod

chmielem sp
rz

ęt
 

z 
m

or
ga cala uprawa 

w roku 
1872 pr

ze
ci

ęt
na

w
ar

to
ść

ce
tu

ar
a przeciętna

wartość
produkcji

rocznej

morgów cetn. cetnarów złr. zlr.

w Austrji niższej 31-5 5 157 40 6.280
„ „ wyższej 1123 8-4 9.433 50 471.650
„ Styrji 1924 4-03 7.820 70 547.820
„ Karyntji 40 10 400 80 32.000
., Czechach 9570 4-7 44.979 92 4,138.068
„ Morawji 140 12-5 1.750 60 105.000
„ Galicji zachodniej 80 8 640 61 39.000
„ „ wschodniej 459 8-7 3.993 100 399.300
„ Bukowinie 12 12-8 154 40 6.160

Cala więc produkcja chmielu w Austrji (m. w. 69.000 ctr.) 
przedstaw ia— przyjmując mierne ceny —  wartość m. w. 6 milionów zlr. 
Jednakże pomimo znacznego spotrzebowania krajowego chmielu, jest wy­
wóz austrjackiego i przywóz zagranicznego chmielu, dosyć znaczny.

Według wykazów c. k. statystycznej Komisji centralnej przywóz 
chmielu w ostatnich 5eiu latach wynosił:

n e tto , wartości szacunkowej 
65 złr. (c ło : 2 zlr. 50 cnt. 
i 2 złr. 65 cnt.)

Wywóz zaś wynosił: 
brutto, wartości 100 złr.

Podczas gdy przywóz 8 .991 cetnarów, wartości 584.415 zlr. 
(przychód cłowy 22.481 złr.) po większej części na Niemcy a prze-

1868 1869 | 1870 1871 1872
c e t 11 a r ó w

8.277 31.899 8.991 20.584 38.695

75.236 i32.445 43.552 48.958 31.891
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ważnie na Niemcy południowe przypada, przeciwnie tylko małe ilości 
z Rosji i Włoch sprowadzano; z wywiezionych 43552  cetnarów b ru tto , 
wartości szacunkowej 4 ,355.200 złr. poszło do związku clowego 42.000 
cetnarów (z tych %  do Niemiec a a/s Przez Saksonję). Tylko drobne 
ilości o kilku cetnarach wysiano do Rosji, Turcji, W łoch, Szwajcarji, 
tudzież przez Tryest i Fiume drogą morską.

Uprawa herbaty  w Czechach. Dotąd w Czechach upra­
wiano krzak herbaciany w okolicach miast Chrudim i Laun. Lecz także 
i w Blatna uprawiają go w ogrodach panowie L issner, F iala  i Marti- 
uowski. Chociaż zima roku 1871— 1872 bardzo była ostra, a krzaki 
herbaciane tylko cienką warstwą słomy były przykryte, przocież na 
wiosnę wypuszczały bardzo bujne pęczki listków i dały potrójny zbiór. 
Także kwiat i nasienie rozwinęło się zupełnie. Smak suszonych liści 
równa się zupełnie smakowi średniego gatunku herbaty chińskiej. Pod­
czas tegorocznej łagodnej zimy zaniechano wcale nakrywania krzaków 
berbaciauych. P an  Martinowski pomnoży roku bieżącego znaczme ilość 
krzaków herbacianych, co jak wiadomo najodpowiedniej uskutecznia się 
za pomocą odrośli (szczepkami). Sądzą źe w okolicy P rag i krzaki her­
baciane bardzo dobrze udawaćby się mogły.

R ozpow szechnienie eliown k ró lików  w Cze­
chach i  Morawji. Zaprowadzenie racjonalnego chowu królików 
coraz więcej się rozprzestrzenia, a mianowicie w Niemczech wznosi się 
znakomicie. Stowarzyszenia gospodarskie urządzają popularne wykłady 
dotyczące tej hodowli, a popyt za królikami jest ogromny. W naj­
nowszych czasach hodowla ta  i w Czechach się rozpowszechnia. We wsi 
Veska pod Sezemitz pan J .  Kórschner zaprowadził hodowanie prawdziwie 
francuskich królików. Jego zakład hodowlany je3t wzorowo urządzony 
i bywa odwiedzany bardzo licznie przez gospodarzy. Dorosły francuski 
królik waży zwyczajnie 6— 10 funtów, 1 funt wełny króliczej kosztuje 
6 złr. a jedna skórka zimowa 16— 20 centów. Króliki te wymagają 
wielkiej czystości a przy jej zachowaniu jest mięso królicze smaczne, 
tak iż się zbliża do mięsa bażantowego. Jedna samica rodzi w ogóle 
do 50 młodych. W Morawji pan L. Bóhm w Schónwald pod Znajmem, 
trudni się hodowlą królików „lapins de garenne“ , sprzedaje 3 miesięczne 
króliki parę po tylko 6 złr. W Anglji spotrzebowują rocznie 33.500 
beczek (670.000 cetnarów) mięsa króliczego w wartości 1 ,500.000 fun­
tów szterlingów. (15,000.000 złr.)

PrxeiuysIowość cukrow ąrnicza w A iistrji w ro­
ku. ISTB. Industrja cukrowa podniosła się bardzo w A ustrji-W ę- 
grzech. W kumpanji 1867— 1868 przeróbka całkowita buraków w 151 
fabrykach wynosiła 22 miljony cetnarów, w kampanji 1871— 1872 
w 228 fabrykach przeszło 32 miljony cetnarów wiedeńskich. Pomimo 
wysokiego opodatkowania i wielu innych nieprzyjaznych stosunków, roz­
winęła się austrjacka przemysłowość cukrowarnicza bardzo szybko do 
zupełnej możności współzawodnictwa wobec zagranicy. Konsumcja cukru
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w Austrji samej jest jeszcze stosunkowo mała. Spożywanie cukru wy­
pada na głowę w funtach cłowych:

w Anglji —  — na głowę 40 funtów cłowych,
„ Fiaucji —  — 11

15 „ 11

„ Holandji i Belgji — » u  „ 11

„ Szwecji i Norwegji —
11 12%  „ 11

„ D anji —  — n 11 7 j B 11

„ Niemczech —  — 11 10 „ n

„ Hiszpanji i Portugalji
n 6V2 » 11

„ Austrji — i i 4 B 11

„ Eosji i Polsce — n 2 „ i i

Wywóz jest zatem austrjackiej iudustrji cukrowej w wielkiej części 
swej produkcji na przyszłość wskazanym, a pomimo wysokich cen ro- 
bótuików, pomimo w ogóle nieprzychylnych widoków dla cukrowani, po­
mimo znacznie wysokich pozycji frachtowych kolei żelaznych austrjackicb, 
wywozi Austrja obecnie więcej jak  1,080.000 cetnarów cukru krajowego, 
na surowy cukier obliczonego. Kraje do których się cukier wyseła, s ą : 
Wiochy, Wschód i Księstwa Naddunajskie, a tu muszą fabryki austrjackie 
zwalczać współzawodnictwo z Francją i Belgją; konkurencja to tem tru ­
dniejsza, gdyż fraucuzcy fabrykąnci cukru dla swoich wyrobów znaczne, 
nawet bajeczne premja eksportowe otrzym ują, co im umożliwia odbyt 
swych wyrobów zagranicę po cenie niższej, jak prawdziwe koszta wyrobu. 
W skutek tej niebezpiecznej konkurencji straciła Austrja w roku 1872 
wiele targów cukrowych w wymienionych krajach i w Szwajcarji, dokąd 
Francja tylko w zeszłym roku 240.000 cetnarów cukru wysłała.

W oddziale chińskim  wystawy światowej w Wiodniu 
znajduje się pewna liczba konfektów, które równie pod względem rodzaju 
użytych w tym celu przedmiotów, jako toż ich sporządzenia naszą uwagę 
na siebie zwracają. Prócz znanych owoców imbierowych z Kantonu, 
które znakomity artykuł wywozu tworzą, widzimy wystawione różne ro­
dzaje jarzyn zaprawionych na słodko lub na kwaśno, między temi lato^ 
rośle bambusowe, nasienie prosowe, kofzenie liljowe i t. p. istdthie 
tylko smakowi tamtejszo - krajowcom przydatno łakocie. Ażeby kartofle 
na długi czas utrzymać w stanie do jedzenia przydatnym, obskróbuje się 
je, wymywa w wodzie czystej, uwalnia od wszelkich nadgniłych lub nad- 
gniecicnych części, kraje ostrym nożem w cienkie talarki i suszy na- 
koniec wystawiając je na przetaku bambusowym przez 12 godzin na 
działanie słońca i przowiewu powietrza. W przyrządzonych w ten sposób 
talarkach ma się dobry smak świeżych kartofli kilka lat utrzymywać. 
Mniej powabnem dla naszego smaku będz e zaprawiane mięso, szynki 
psie, które w Chinach namiętnie bywają spożywane, suszone raki i ryby, 
a jeszcze mniej zakonserwowane jaja kurze i kacze. Otaczają się one 
ciastem, które się otrzymuje zgotowaniem we wodzie mieszaniny herbaty, 
gaszonego wapna, soli morskiej i popiołu z drzewa dębowego. Potem 
wrzuca się jaja do popiołu slomnego i przechowuje przez 3 miesiące 
w otrębach ryżowych. Wtedy dopiero są —  oczywiście wyłącznie dla 
żołądka chińskiego —  przydatne do spożywania, albowiom dla ust euro­
pejskich są one poprostu obrzydliwemi z powodu przenikliwego zapachu
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wodorodu sia rczau eg o , podczas gdy  się  b ia łk o  zsiad ło  a  żó łtko  p rzy b ra ło  
barw ę zie lonaw o-czaruą . Ł ako tliw ość  C hińczyków  jed n ak że  je s t  osobliw sza, 
a  zm ysł oszczędności u n ich  w rodzony, z k tórego to powodu w państw ie  
niebieskiem  fig u ru je  szereg  utw orów  zw ierzęcych i ro ś lin n y ch  w obręh ie  
środków  pożyw czych , k tó re  w innych  k r a ja c h , jako  do tego celu n ie • 
z d a tn e , bezużytecznem i pozostają.

Z w ystaw y k oili. Ks. R o m a n  S a n  gruszko otrzymał 
najwyższą nagrodę „dyplom honorowy" za trzy konie. Wszystkich 
dyplomów rozdano 12. Medal zasługi przyznanym został tylko Se- 
f e r o w i  b a s z y  (Kościelskiemu) a dano 23 medale w ogóle oprócz 
dwóch nagród pieniężnych. Król W i k t o r  E m a n u e l  kupił podczas 
swego pobytu od p. J a s t r z ę b s k i e g o  z Dębna w Galicji dwuletniego 
ogiera wschodniej rasy (Trick) i jednorocznego ogiera z tej samej 
klaczy (Track). S e f e r  b a s z a  (Kościelski) darował królowi wło­
skiemu dla jego arabskiej stadniny dziewięcioletniego ogiera (Emir) 
ze szczepu Kohejlan-Saglawi-Dżedrani.

Z polskich wystawców odebrali nagrodę: baron R o ma  s z k a n  
z Horodenki: dyplom uznania, — ks. R o m a n  S a n g u s z k o :  dyplom 
honorowy, a pp. N i e c z y ń s k i  i B u r a c i ń s k i  (ostatni jest ko­
niuszym księcia Romana) medale za współudział.

Hr. J u l i u s z  D z i e d u s z y c k i  wystawił 24 klacze, które 
swoją pięknością i równością toku i składu niepospolite zrobiły wra­
żenie ; ponieważ jednak właściciel był członkiem sądu, przeto nagrody 
otrzymać nie mógł podług statutów (hors concours).

W ykaz inw entarza rozpłodowego w W. K się­
stw ie P oznańskiem . *) I . W  obrębie Towarzystwu rol­
niczego Szubińskiego: 1. Owczarnia zarodowa O bu dno,  powiat Szu­
biński, stacja kolei Mogilno, poczta Mokre. Właściciel: Michał Paru- 
szewski. Owczarnia w Obudnie założoną została w roku 1833 przez 
p. Paruszewskiego, ojca dzisiejszego właściciela i to przez zakupno 
100 matek w Schoenbrunn od lir. R a u m e r  i 100 matek z owczarni 
L i c h n o w s k i e g o .  W r. 1855 objął owczarnią tę dzisiejszy wła­
ściciel i odświeża ją przez zakupno tryków z owczarń Moegliu, 
Zweyhrodt, Hoschtiz, Weissin, Grambów i Lentscliow.

I I .  W  obrębie Towarzystwa rolniczego Inowrocławskiego:
I. J  a r o n t y pod I n o w r o c ł a w i e m  (stacja kolei żelaznej) 

majętność pana Tomasza Kozłowskiego, posiada bydło czystej krwi 
wschodnio fryzyjskiej. 2. R y b  i t  wy pod P a k o ś c i ą ,  własność 
p. Aleksandra Wolańskiego, posiada bydło rasy breitenburgskiej.

I I I .  W  obrębie Tow. rolniczego Krotoszyńskiego:
1. Pan Graeve z Borku, owce elektoralno negretti i bydło 

oldenburskie. 2. P. Chełkowski z Starogrodu przez Kuklinow, bydło 
holenderskie.

*)' Podajemy ten wykaz podług „Ziemianina", sądząc, że ziemianie nasi 
radzi będą dowiedzieć się o pewnych polskich źródłach, z k ą d  nabywać 
będą mogli zwierzęta do‘rozpłodu. (Red.)
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Em igronanie włościan polskich ilo Ameryki-
Podług ciekawej rozprawy jaką dyrektor statystycznego biura w Ham­
burgu p. Nessmann umieścił niedawno wH irtha „Annalen“ liczba emi­
grantów z całych Niemiec w ostatnich dziesiątkach lat dochodzi do 
2 '/a miljonów głów. Niestety Poznańskie nadzwyczajnie silnego kon- 
tyngensu dostarcza, i tak w latach 1871 i 1872 wywędrowało z Po­
znańskiego 12 ludzi z tysiąca. Jedno tylko Pomorze i Meklemburg 
przewyższają w tej mierze W. Księstwo, gdyż z Meklemburga w sa­
mym roku 1872 wyszło 15, zaś z Pomorza w dwóch ostatnich latach 
14 na tysiąc.

Stosowny toast. Na bankiecie, który się odbył w Paryżu 
z okazji zjazdu tow. gospodarzy francuskich, prezes tegoż towarzystwa 
p. Dronyn de Lhuys wniósł toast następujący s Panowie! Od lat trzy­
dziestu tyle spotrzebowalem przemówień i toastów, że przy dzisiejszym 
pozwólcie mi się aż z Chin zapożyczyć. Czytałem w księdze jednego 
z filozofów Państwa Niebieskiego te mądre słowa: „Gdy szabla rdzą 
jest pokryta, lemiesz zaś czysty i połyskujący, gdy więzienia są 
próżne a spichrze pełne, schody świątyń wychodzone a trybunalskie 
przedsienia trawą porastają, gdy dalej lekarze chodzą piechotą a 
piekarze konno jeżdżą, państwo dobrze jest rządzone."

Polni czym to ludom przystoi głównie wprowadzić w czyn, te 
warunki, które nam wskazał mądry uczeńKonfucjusża, wnoszę przeto: 
Niech żyje rolnictwo, ta podstawa i rękojmia powodzenia Narodów!

Zbiór owoców w Niemczech. Znany pomolog Dr. L u ­
c a s  zebrał za pośrednictwem stow, pomologów niemieckich następujący 
obraz plonu jaki w Niemczech w roku bieżącym dały główne gatunki 
owoców t. j. jabłka, gruszki, śliwki i orzechy włoskie. Na rozesłane 
przez stowarzyszenie pomologów zapytania nadeszło 65 odpowiedzi 
z Niemiec, Austrji i Szwajcarji. Z nich wynika, że owoców jest mało 
bardzo i że gospodyniom wcześnie zakrzątnąć się trzeba za czemś, 
coby zastąpiło to smaczne i zdrowe pożywienie. Plon bowiem j a b ł e k  
podaje na 65 sprawozdań jako bardzo dobry tylko 1, jako dobry 4 , 
średni 29, zły 38, zupełnie chybiony 1. Zbiór g r u s z e k  wypadł 
bardzo dobrze 0, dobrze 4, średnio 16, źle 43, chybiony O. Ś l i we k  
zrodziło się bardzo dobrze tylko podług 1-go sprawozdania, dobrze po­
dług 5ciu, średnio 11, źle 32, zupełnie chybiło podług 15. Or z e c h y  
wł  o s k i e  obrodziły bardzo dobrze O, dobrze 0, średnio 7, źle 16, 
zupełnie chybiło 38. Widocznie zatem plon drzew owocowych w środko­
wej Europie uważać można za chybiony i tylko, jak dodaje Dr. Lucas, 
niektóre okolice Bawarji, Brunswiku, dolnej Alzacji, prow. Nad- 
reńskich, Wastfalji i Węgier południowych, cieszą się dobrym urodza­
jem owoców ziarnkowych. Śliwki obrodziły tylko koło Guben (Marchja), 
nad Benem, w Karyntji i w Węgrzech, a plon drzew orzechowych 
jest wszędzie prawie żaden. Zadaniem pomologów jest, powiada dalej 
Dr. Lucas, zbadać przyczyny tego niezwykłego nieurodzaju wszystkich 
prawie gatunków owoców. — (Nam się zdaje, że to są jeszcze na-
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stępstwa tych dwóch srogich z im , które tyle szkody wyrządziły 
w owocowych drzewach, i po których one jeszcze do sił przyjść 
nie mogą. (Red.)

Część urzędowa.

Ogłoszenie.

Na wybudowanie kaplicy w Dublanach
wpłynęły od 1. Września do końca Października b. r. następujące dary:

a) Od p. Kornela Suchodolskiego — — — 50 złr.
b) Od p. Alfonsa Reizensteina — — 10 n
c) Od p. Stanisława Rozwadowskiego — — 10 n
d) Z procentów narosłych w Banku krajowym przy

zrealizowaniu cheków podniesiono — — 49 „ 82 cnt.
Poprzednio wykazano gotówką — — -— 1936 » 57 „

Oblig. indemn. wartości imiennej 105 złr.

R a z e m 2056 » 3 9  „
gotówką i oblig. indemn. w imiennej wartości 105 złr. — co Komitet z wy­
razem należnego uznania podaje do wiadomości powszechnej.

Z pieniędzy powyższych złożono 2000 złr. w Towarzystwie kredyto­
wym na rachunek bieżący 6"/0 , jakoteż wyż wzmiankowaną obligację in- 
demnizacyjną wartości imiennej 105 z łr., — zaś 56 złr. 39 cnt. w Galicyj­
skim IJanku kred. na 6°/„, książeczka Nr. 54,

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 31. Października 1873. r.

W ice-Prezes: Sekretarz:
Henryk Strzelecki. J . Grelinger-Grelimki.

W  y r  o k.
K o m i s j a  S ę d z i ó w  kategorji B  co do p r e m i o w a n i a  p o j e d y n ­

c z y c h  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a  w powiecie J a r o s ł a w s k i m ,  na pod­
stawie regulaminu i instrukcji wydanej przez Radę Komitetu c. k. Towarzy­
stwa gospod. galic. a potwierdzonej przez Wysokie c. k. Namiestnictwo dnia 
11. maja 1872 r. do 1. 20444, jednogłośnie się zgodziła udzielić t r z y  nad-  
g r o d y  następujące :

1. Medal srebrn}', p. S z y m o n o w i  B o r y s o w i  właścicielowi gruntu 
we wsi Wietlinie, za usypanie odpowiedniego wału 279 sążni, zabezpieczają'
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cego grunta ob wylewu, rzeki Sanu, przytem za rowy odprowadzające z pól 
sąsiednich wodę, za obsadzenie wału drzewami owó.cowemi.

2. M edal srebrny, p. K a r o l o w i  G o d z i e n i o w i, właścicielowi gruntu 
we wsi Rokietnicy, za uprawę roli i odpowiednie zaprowadzenie płddozmianu 
w gospodarstwie, oraz za urządzenie zbiornika murowanego na gnojówkę.

3. Medal srebrny p. Z y g m u n t o w i  D e m b o w s k i e m u ,  właścicie­
lowi dóbr Rokietnicy, za gnojarnię urządzoną i prowadzoną podług systemu 
stosowego.

Komisja Sędziów kategorji B  powodowała się przekonaniem, że nad- 
grody przyznać powinna głównie za te  zaprowadzenia, czynności i ulepsze­
nia, które najwięcej pożytku krajowi przynieść mogą, a przytem świadczą o 
przedsiębiorczości, wytrwałości i umiejętnej pracy tego, który je  przeprowa­
dził, jak  i wyróżniła jeszcze to głównie, że przedmioty podane do premio­
wania na żadną z wystaw w obecnych czasach tak  rozpowszechnionych, prze­
niesione być nie mogą.

W  szczególności zaś Komisja Sędziów powodowało się przy przyzna­
niu nadgród, że:
ad 1. Szymon Borys, właściciel gruntu we wsi W ietlinie usypał wał zabez­

pieczający uprawne pola od wylewu rzeki Sanu. Wysokość i szerokość 
wału tego wynosi około 2 sążni, długość zaś 279 sążni. Około wału 
tego Szymon Borys pozasadzał drzewa owocowe i inne, zabezpieczył 
się przytem od wody spływającej z pól sąsiednich, rowami odpowie- 
dniemi miejscowości i przez wały pozakładał stosowne rynwy odpro­
wadzające, wodę do rzeki. Na wale tym usypał znaczny kopiec dominujący 
na całą okolicę, z którego zdaleka zrekognoskoWać można w czasie 
powodzi niebezpieczeństwo wylewu. Pracą swą umiejętną, w ytrw ałą i 
kosztowną, pobudził sąsiadujących posiadaczy mniejszych kawałków 
gruntów w tymże W ietlinie, że równocześnie wznieśli wały, łączące 
się z wałem usypanym przez Szymona Borysa i tym sposobem kilka­
dziesiąt morgów najlepszej ziemi, zabezpieczyli od wylewów zwyczaj­
nych rzeki Sanu.

ad 2. P. Karol Godzien właściciel gruntu We wsi Rokietnicy, zaprowadził 
plan gospodarczy. Przestrzeń gruntu wynosi 44% morga. Grunt ten jes t 
wązki w przecięciu 40 sążni, długi 1600 sążni, zabudowania zaś gospo­
darskie położone 3ą na samym krańcu. Trudność gospodarowania w ta- 
kiem położeniu jest wielka 'i dla tego koniecznem je s t zaprowadzenie 
planu gospodarskiego, tern więcej, że okoliczności przy zaprowadzeniu 
planu były następne. Na przeciwległym krańcu gruntu, kilkanaście 
morgów zwykle ugorowało i przeznaczone były na pastwisko dla bydła 
i koni, a to dla tego jedynie, że nawozu tam nigdy nic dostarczano i 
innego pastwiska na tym gruncie nie było. Przy okoliczności takiej 
bydło musiało codziennie dwa razy odbywać 1 */2 milową podróż i 
tracić bezużytecznie nawóz; pastwisko to dostarczało bardzo lichej 
paszy, a ztąd dawało mało mleka i źle wyglądało, następnie że bydło 
pędzone przez całą długość gruntu wazką drożyną, zgłodniałe, musiało 
robić wielkie szkody w zbożu. Ażeby usunąć to wszystko, p. Godzien 
podzielił swe pole na trzy rotacje, siedmiopolowe. W  pierwszej rotacji • 
zaprowadził płodozmian z mieszankami i trawami na pastwisko dla
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bydła i koni, w drugiej rotacji dla łatwiejszego dozoru i prędszego 
obrobienia zaprowadził płodozmian z roślinami okopowemi, nareszcie 
w trzeciej ostatniej części zaprowadził płodozmian z trawami bez roślin 
okopowych. A ponieważ mierzwy stajennej nie wystarczyło mu w zu­
pełności na utrzymanie tych płodozmianów, przeto wymurował zbiornik 
60 stóp kubicznych obejmujący i sprowadził do niego gnojówkę z pod 
obory, którą wyrabia w połowie do kompostu używanego pod pszenicę 
a w połowie do skrapiania traw  pastewnych, pokrywając tym sposo­
bom brak mierzwy stajennej. Plan ten gospodarczy, racjonalny i zasto­
sowany do miejscowych stosunków i położenia, niezawodnie stanie się 
wzorem i podnietą dla sąsiadujących włościan, którzy trzymając się 
starych zwyczajów, zaniedbują wszelki postęp w gospodarstwie a ztąd 
nie odbierają możliwych korzyści. 

ad 3. P. Zygmunt Dembowski, właściciel dóbr Rokietnicy, zaprowadził gno_ 
jarnię systemu stosowego ; gnojarnia ta  w której mierzwa się składa ̂  
je s t spodem wybrukowaną z odpowiedniemij odciekami odprowadzają- 
cemi gnojówkę do studni umyślnie na ten cel sporządzonej, z której 
podług potrzeby za pomocą pompy łańcuchowej polewa się mierzwa. 
Stosy mieczwy przekładają się warstwami ziemi i składane są do 
3 łokci wysokości nad powierzchnię. Gnojarnia tym sposobem urzą. 
dzona i utrzymywana powiększa ilość i uwidocznia dobroć nawozu, 
którym zasilona ziemia, podnosi znacznie produkcję zboża. Gnojarnia 
ta , tak  porządnie i umiejętnie utrzymywana, je s t jedyną w całej oko* 
liey i dla tego zasłużyła na wyszczególnienie, a tym więcej że i w naj­
mniejszym gospodarstwie może być zaprowadzoną umiarkowanym na­
kładem i jako  wzór posłużyć.

Jarosław dnia 30. lipca 1873 r.

S e k r e t a r z  k o m i s j i :  

Feliks Różański.

Przewodniczący kom isji: 

Aleksander Krafft. 

W ładysław  Bzowski. 
K azim ierz Zaklika.

Obecny za c. k. S tarostę : 

J a n  D im m el, 
c. k. adj. pow.


